
ODtata cocztowa u szcr. rrezsłteTn.

I
Nr. Rok ix—* f Oz

ROIZY Warszawa. tzęstochuwa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, poniedziałek 30 kwietnia 1934 r. O^OłZ

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N  *M3 R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Rozorcjenie...
Raport F)avls’a

FA.RY'Ż, 28. 4. (PA T.'). Z W a­
szyngtonu donoszą, że Norman 
Dat is, po powrocie 7. Europy, zło 
żył prezydentowi Rcoseveltov, i 
raport, o. sytuacji, podkreślając, 
iż nie żywi najm niejszej nadziei, 
aby państw a cu iopejskie doszły 
do porozumienia, w spraw ie roz­
brojenia.

Jed n o cześn ie  jed n ak  N orm an 
D avis zapew nił, że w ie lk ie  m o­
c a rs tw a  e u ro p e jsk ie  ch cą un i­
knąć n iebezp ieczeń stw a w o in y .
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UKład
ponownie odczvtany

Skoro  c ią g le  jeszcze  i u n as i 
z a g ra n ic ą  s ły c h a ć  p ytam e, co 
w ła śc iw ie  sta ło  się  lun co zrobio­
no w  W a rszaw ie  w czasie  odwie­
dzin p. B arth o u , m oże n ajzw ięź- 
le jsz a , n a jsk ro m n ie jsz a  i n a jp e w ­
n ie jsz a  odpow iedź b y ła b y  ta k a :

—  Przeczytano sobie ponownie 
układ sojuszniczy francusko - pol­
ski z r. 19 2 1... On a relu 1‘accord 
franco-połonais de 19 2 1 .

To już  napewno. A  nawet nie 
dopiero w ciągu sam ych rozmów 
w W arszaw ie. Ju ż , gdy przystę­
py wano do przygotowania ich, 
w ciągu kilku tygodni, w  dyplo­
m atycznej w ym ianie poglądów i 
uwag, o Którą p. Barthou zwrócił 
się  przed podróżą. Różnie można 
się  dom yślać rozległości i głę- 
bości tych przygotowań i rozmów. 
A le układ odczytano sobie na- 
pewno.

N ie było to zbyteczne. Powie­
dzieć można, z ręką na sercu, że 
układ polsko-francuski z roku 
19 2 1 , jako następca wieczystego 
przym ierza z roku 1573 , zaczął 
się staw ać szanownym zabytkiem. 
A~polityku chadzała sobie swoje- 
mi drogam i.

Ale, je śli tylko odczytano sobie 
ponownie, a rzetelnie, ten układ 
sojuszniczy polsko-francuski z 
19-go lutego 19 2 1 , to... nietylko 
nie je st  to mało, ale niemal że...
w ystarczy.

T re ść  bow iem  układu je st  bar­
dzo b o gata  i jęd rn a .

W zakresie politycznym .
—  .„d ziałać  w porozum ieć, u 

wc w szelkich  spraw ach politj.ti 
zagranicznej, dotyczących 
państw  i m ających  związek z 
porządkowaniem  stosunków mię­
dzynarodowych w duchu trakta­
tów i zgodnie z paktem L ig i N a­
rodów, ...w szczególności zasię­
gać wzajem nie zdania przed za­
warciem  nowych układów, doty­
czących ich polityki w Europie
Środkowej i W schodniej.

Poparte to je st  z jednej strony 
zobowiązaniem w spólnej obrony 
w razie napadu, z czego w ypły­
wa sojusznicza umowa wojskowa, 
a z drugiej strony ustaleniem  
w spółdziałania w dziedzinie go­
spodarczej.

A le  ju ż  sam zakres owego 
w spółdziałania politycznego obej­
m uje poprostu... wszystko.

Ścisłe, zgodne z brzmieniem u 
mowy', spraw ne działanie sojuszu 
francusko-polskiego zapewnia i, 
znówiąc w yraźnie, nakazuje po­
rozum iewanie się. we wszystkich | 
spraw ach polityki europejskiej, 
dotyczących obu państw, czyli 
nie pozostawia na uboczu nicze­
go-

Chw ila obecna w Europie, w
której p o lity k a  m ię d z y n a r o d o w a
wchodzi na nowe tory, przypom­
n ia ła  pełną treść  układu fran cu ­
ski. >olskiego z roku 19 2 1 . N a­
p o tn e  dokładnie ją  rozw ażem , 
gdy w oświadczeniu uyzędowem 
z 24-go b. m. stwierdzono, żc pod­
staw y sojuszu pozostają niezmier 
nie trw ałe. A to znaczy bardzo 
dużo.

St. St.

Ścięcie
2-ch morderców

B E R L IN , 28. 4. (P A T .) . W
G re ifsw a ld z ie  straco n o dziś przez 
śc ięcie  2-ch  m orderców , sk a z a ­
nych na śm ierć  za pospo lite  m or 
derst.wo.

Dziś ypoc^ysle otwarcie

Portu letniczego na Okęciu
Liczni goście orzybyfei z zagranicy

W dniu dzisiejszym , o g. 10  ra ­
no odbędzie się uroczyste otw ar­
cie nowego dworca lotniczego na 
Okęciu. Ja k  wiadomo, na Okęcie 
przeniesiono lotnisko polskich l i­
nji kom unikacyjnych „L ot“ . No­
w y dworzec, zb idowany według 
w'ymagań nowoczesnej techniki, 
je st  przeznaczony' do obsługi roz­
budowywanej obecnie sieci Pul 
skich szlaków powietrznych.

O twarcie dworca dokona oso­
biście Prezydent Rzplitej w oto­
czeniu rządu, przedstaw icieli Sej 
mu i Senatu, wyższych urzędni­
ków oraz prasy. Ogółem na tę uro

tor handlow y tow arzystw a ,,De- 
ru lu ft“ , oraz przedstaw iciele p ra ­
sy n iem ieck iej: kpt. W eiss —  na­
czelny redaktor „V oclkiseher 
Beobachter“  oraz prezes związku 
p rasy  niem ieckiej. Z ram ienia riie 
mieckiego bura inform acyjnego, 
red. Sternstein, z redakcji „A n- 
g r iffu  ‘,lp . Krenzlein, z koncernu 
wydawniczego Schcrla, p. Went- 
scher.

Gościom tow arzyszyli z posel­
stw a polskiego w' B erlin ie , sekre­
tarz p. Skoa-kowski, z berliń sk ie­
go oddziału ,,Lotu‘‘ , inż. Roland.

N a lotnisku przybyłych przed-
czystość zapro-szono przeszło 2> istawiciel-i lotnictw a niem ieckie­

go w itał dyr. dep. lotnictw a cy­
wilnego, pik. • T u ib iak , pozatem 
przybyłych gości powitali przed­
staw iciele „L otu “  z dyr. W acła­
wem Makowskim, oraz liczni 
przedstaw iciele prasy polskiej.

Przedstawiciele f ' : 
innych państw

W związku t  uroczysościan po 
święc.enia i otw arcia cywdlnego 
portu lotniczego w W arszaw ie 
(Okęcie) przylecieli w czoraj 
przedstaw iciele lotnictw a państw 
obcych :

Z A u s tr ji : m ajor W alter von 
Lux —  sekretarz dy-rekcji au 
strjackiego klubu lotniczego, 
R aft - M arv.il —  dyrektor portu 
lotniczego w W iedniu.

Z R um u n ji; (B u k aresztu ): Con 
stantin  Beroniady -— generalny 
dyrektor lotnictw a rumuńskiego 
podsekretarjatu .stanu  lotnictwa 
rum uńskiego, m ajor Penes —  dy­
rektor handlowy „A ir  - France*1 
w Bukareszcie.

Z G re c ji: (A te n ) : Demetre
Photopoulos —  dyiektor greckie­
go lotnictw a cyw ilnego.

Z F in lan d ji (H e lsin ek ): Sta-
hle —  generalny dyrektor f iń ­
skich lin ij lotnisczych, Ehrurooth

tys. osób. U roczystości rozpoczną 
się Mszą św., którą celebrować bę 
dzie biskup fj-dowy. ks. G aw lina, 
poczem nastąi poświęcenie cy­
wilnego portu i podniesienia ban 
dery. Przem ów ienia w ygłoszą mi 
n ister kom unikacji inż. M. B ut­
kiewicz i dyrekor linij lotniczych 
m jr. inż. W M akowski.

N astępnie odbędzie się dekora­
c ja  32 zasłużonych na polu pol­
skiego lotnictw a cyw ilnego złote 
mi. srebrnem i i bronzowenń K rzy 
żami Zasługi.

P o  d e k o ra c j i  o d z n a c z e n ia m i na 
s tą p i z w ie d z a n ie  p o r tu  lo tn ic z c -  
go .

Uruchom ienie kom unikacji lot­
niczej W arszawa —  B erlin  n astą­
pi dopiero 1-go m aja w myśl umo­
wy zaw artej z „Lufthanzą**.

Goście z Niemiec
W dniu w czorajszym , o godz. 

18.-50, samolotem kom unikacyj­
nym Berlin  —  W arszaw a, na uro­
czystość otw arcia  cywilnego por­
tu lotniczego w W arszaw ie, przy­
byli na lotnisko na Okęciu przed­
staw iciele lotn: ctw a cyw ilnego 
niemieckiego, baron von Gablenz 
.—- dyrektor „L u fth an zy1* niem iec­
kiej, P- Georg Sommei —  dyrek

— prezes rady nadzorczej f iń ­
skich lin ij lotniczych.

Z Łotw y (R y g i) : inz. Dayid
Zarins —  delegat M inisterstw a 
Kom unikacji Republiki Lotew 
skiej.

Z E ston ji (T a llin a ) : Herman
Perna —  dyrektor departam entu 
M inisterstw a Kom unikacji Repu­
bliki Estońskiej, E lbrech t —  in­
spektor lotnictw a cywilnego w 
Min. Kom unikacji Republiki E- 
stońskiej.

N a lotnisku w W arszaw ie -wi­
tali gości zagranicznych przedsta 
w iciele lotnictw a cyw ilnego pol­
skiego „L o tu “ i prasy.

H£ffltW0

8 N - T M

0
Nadbui*misfrz Sahm t ó w i

tendencjach poi(UjGw;ch Niemiec
Rankiet na cześć prasy pojsjtiąj w Berlinie

U r i o p y  w Ię z i@ B a n e
o trzy m a l i  pp. p ^ t e k  i n a s t e k

AV dniu wczorajszy m D eparta­
ment K arn y  Min. Spraw iedliw oś­
ci w ydał decyzję w spraw ie 2-ch 
podań o urlopy więzienne, zgłoszo 
nych przez b. posłów skazanych 
w procesie orzeskim

B. poseł Putek, osadzony w wię 
zicniu brzczańskim, otrzymuję 
urlop na przeciąg trzech m iesię­
cy, t. j . do dn. 1-go sierpnia r. b. 
Nakaz zwolnienia b. posła Putka 
został już przesiany władzom wie 
ziennym. Udzielenie urlopu nastą 
piło dla umożliwiona b. posłowi

l ik w id a c j i  s p ra w  swre j k a n c e la r j i  

i w y d a n ia  d z ie ła  n a u k o w e g o  „H i-  
s t o r ja  g m in y  G h oczn ia **. D z ie ło  to  

o p r a c o w a ł  d r , P u te k  wr c z a s ie  o d ­

b y w a n ia  k a r y .

R ów n ocześn ie , d ecy z ją  M in 
S p ra w ied liw o śc i, sp ro lon gow an y  
zosta ł u rlop  zd row o tn y  b. posła 
M as tk a  o je d en  m ien iąc, t. j. dc

d n ia  8  c z e r w c a  w łą c z n ie .  P r o lo n ­

g a ta  u r lo p u  u d z ie lo n a  z o s ta ła  d la  
z a k o ń c z e n ia  k u r a c j i  p r z e c iw  cu ­

k r z y c y .  J a k  w ia d o m o , p o s e t M u ­

s tek  p rzeb y rw a  ju ż  na u r lo p ie  od 
d n ia  4 m a rca .

Czy dojdzie
Do oolubownego załatwienia

snrawy 2y?ardowai‘
W ostatnich dniach zc strony 

większości fran cu sk ie j, usunię 
tej od w ładzy w Zakładach 
Żyrardow skich, po nom inacji se­
kwestru sądowego, poczynione zo 
stały próby osiągn ięcia  porozumie 
nia z akcjonarjuszam i pulskiemi. 
W tej spraw ie nawiązane mają 
być pertraktacje przedstaw icieli 
obu stron.

Gdyrby doszło do porozumienia, 
Francuzi m usieliby pow ierzyć roz

- ^
strzygnięcie pretensji wysuń, ę- 
tych przez m niejszość polską, 
przez sp ecja ln y  sąd polubow m .

Sąd polubowny w skład, które­
go w eszlioy mężowie zaufania 
akcjonarjuszów  pulskich, prze­
prowadziłby dokładne obliczenia 
stra t na jak ie  narażona została 
strona polska. Sąd ten odbyłby 
się w W arsznw ie. Pow ołanie ta ­
kiego sądu polubownego jest w 
chw ili obecnej nader aktualne.

R  ER  L IN ,  28.-1- ( P A T ) .  Nadbur- 
m is trz m iasta B erlin a , dr. Sabni, 
pode jm ow ał d/.is śniadaniom  polską 
w ycieczko  d zienn ikarzy . Śniadanie 
odbyło  się w  res tau rac ji daw nej w ie ­
ży ra d jow e j, im  w ysokości 1 0  m e­
trów  nad jioziom cm  m iasta. A\ ieża 
ta zn a jdu je  się na teren ie  w ystaw y  
n iem ieck ie j pod  ha d em : „D eutsehcs 
\ o lk  —  Deutsche Arbcit**.

M śniadaniu tem w z ię li u d z ia ł: 

poset R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j,  p. 

L ipsk i, r. personelem  poselstw a, d y ­

la k to r  m in is te r ia ln y , s z e f W yd z ia łu  

W schodn iego  M in is te rs tw a  Spraw 

Zagr. R zeszy , Mc i er, sze t Y\ yd zia lu  

P rasow ego  M in. Spnrw  ź.ugr., Asch- 

man, zc sw oim  za-stępcą, radcą von  

Sauekcn, -S"zc 1 A\ yd z ia lu ' P rasow ego  

M i dsters tw a  P ro j U gandy, radca 

Jahnke, o raz szereg  u rzędn ików  M i­

n isterstw a  Spr. Zagran iczn ych  oraz. 
M in is te rs tw a  P ro p a ga n d y .

P od czas  śn iadan ia w y g ło s i! nad- 

bu rm istrz Sahm toast na cześć g o ­

ści p oL k ich , ośw iadcza jąc  m. in., że 

wyeiccz.ka d z is ie js za  nab iera  szcze­
gó ln ego  znaczen ia  na tle d ek laracji 

p o lsko-n iem ieck ie j. W  da lszym  c ią ­
gu w y ra z ił  on przekonan ie, iż  ocze­

k iw an ia  narodu n iem ieck iego , zw ią­
z a ły  z tym  aktem  państw ow ym , zo ­

staną w  pełn i zrealiz.owane.

W yc iec zk a  dzienn ikarzy  polskich, 
zw ied za jąc  w ystaw ę w y tw órczośc i 

n iem ieck ie j pod haslnn  „D cntsehes 
V  olk  —  Deutsche A r b c it 11 b ędzie  

m ia ła  możność p rzekonać się o po­
k o jow ych  tendencjach  narodu n ie ­

m ieck iego. W zakończeniu  dr. Sahm 

w zn iós ł toast na cześć P rezyd en ta  
R zeczyp osp o lite j, m arsz. P iłsu dsk ie ­

go  o raz całego narodu polskiesro.
Im ien iem  ; u czestn ików  w ycieczk i 

odp ow ied z ia ł s z e f A\ yd zia lu  raso­
wego P re zyd ju m  R a d y  M .n is tru n , 

rędak tor Ś w ięcick i, zapew n ia jąc , iż 

prac-a narodu n iem ieck iego  budzi vi 

narodzie  polsk im  w ie lk i szacunek i 

d z ięk u jąc  1 -za p rzy ję c ie , w zn iós ł 
lo a s t na cześć P rezyd en ta  R zeszy , 

H indcnburga , w odza  narodu me 
m ieck iego, H it le ra , 0 1 'az narodu n ie ­

m ieckie. 'o  1  na pom yślność m iasta

Bm-lma.

P o  śniadaniu uczestn icy w ycieczk i 
z w ied z ili w ystaw ę  pod  hasłem 
„D eutsehcs A o lk  —  D eutsche A r -

b e i l “ , p rzed s ta w ia jąca  ca łokszta łt 

rozw o ju  ku ltu ra lnego  i  gospotlarezc- 
go N iem iec .

DenciHsfp ac|@ w Paryżu
Tłum ataliufe noMcją

PA R YŻ, 28,4 (PAT). Drobne z.aj- 
śoio na bulwarze 8t. Denis omal żc 
mc przybrało bardzo groźnych roz­
miarów. A\ chwili, gdy policja 111- 
terwenjowałaj by rozpędzić^ gru]>ę 
bijących się lud/.i, jeden z przechod­
niów, niejaki Ludwik Gucrin, sekre­
tarz merostwa 20-go obwodu, wy­
głosi! podburzające przemówienie, 
zarzucając poLic.ji brutalność.

Tłum zajął wrogą postawę w sto­
sunku do policji, usiłując odbić n- 
resztowanych. Wtedy jeden 7. poste­
runkowych wytdrzelił w powietrze, 
wzywając na pomoc znajdujących 
się w pobliżu policjantów.

P o  ehw ilow em  uspokoien iu , th rt 
p rzyb ra ł jedn ak  znowu groźn ą  p o ­

staw ę pod w p ływ  cna! ponow nego 

p rzem ów ien ia  Gucrina, p rzed  ap te­
ką. w  k tó re j opa tryw an o  jed n ego  7, 
ranionych  W  rezu ltac ie  ilum , lic zą ­
cy około 590 osób, zaczą ł pon ow n ie  
dem onstrować p rzec iw ko  p o lic ji.  ,

Fflk icjanei w ezw a li te le fo n iczn ie  
posiłk i, k tóre  p rzyb y ł trzc in a  au to­
busami. A resztow an o  10 osób. P o

stw ierdzen iu  tożsam ości a resztow a­
nych w ypu szczono na wolność. T r z e j  

P o lic jan c i w  czasie u tarczk i 'odnieśli 
ranv.

Barthou opuścił Pragą
źsynany manifestacyjnie 1

P R A G A ,  3S.4 ( P A T ) .  M in is te r 
B arthou  opuścił dziś w  południe 
P ragę , żegn an y na dworcu p rzez 

min- Benesza, szereg  czechosłowac­
kich d osto jn ik ów  państw ow ych , 

cidonków korpusu dyp lom atyczn ego  

oraz liczn e  rzesze  publiczności 
wznoszące ok rzyk i na cześć F ra n ­

cji i je j  M in is tra  Sprau  Zagran icz­
nych.

P ożegn an ie  m iało  c lia rak ler n ie ­

zw yk le  serdeczny

.P R A G A , 28.4 ( P A T ) .  A gen c ja  

lla v a s a  poda je , że  m in ister Barthou 
opuścił P ra g ę  dziś o godz. 11.48 po 

u z ra sza ją ce j o sta tn ie j m an ifestac ji, 
l i ic p rz ew id zh n c j protoku łein . P r z y ­

jęty ' na dworcu ow a cy jn ie  i entu­

zjastyczn ie , m iń. B arth ou  w yg ło s ił 

im prow izow an e gorące  p rzem ów ie ­

nie, w  k tórem  p od z ięk ow a ł p re ze ­
som obu izb  za ostatn ie  s łow a p o ­

zd row ien ia  w  im ien iu  narodu cze­
chosłow ack iego

Zw raca jąc  się do m in. Benesza, 

Barthou  p od z ięk ow a ł C zechosłow a­
c ji za  je j  w ie m o Ł 1. F ra n c ja  czyn i to  

zarów no z serca, ja k  i  rozum u. P o ­
m iędzy  n a lzem i dw om a k ra ja m i —  

pow ied z ia ł m in is ter —  jc-st coś w ię ­
cej n iż ]>rzyjaźń , w ię c e j n iż  so­

jusz —  je s t  b ra ters tw o . AYśród o- 
k rzyk ó iY . . ieeh  "żjrjc F ra n c ja ! —  

pociąg, w .o zą cy  m in istra , ru szy ł w  
ffliogn.

68-letni nrof. 'Wornncw
Ożerilł sią ł  2S-lefnią

Czytacie
Nowiny Codzienne

Operacji odmładza.óącej nie była
P A R Y Ż ,  28.4 ( P A T ) .  Trasa fran ­

cuska żywo interesuje się małżeń­
stwem profesora 'A oronowa. CS - 1 --1 
ni uczony wziął ślub w Bukareszcie 
z 20-lctnią. Austrjaezką, panną 
Sehwartz. Jest to czwarty związek 
małżeński p ro f. AYoronowa, który, 
jak  zapewniają lekarze -runcusm,

je s t w  pełn i sił.

N a  zapy tan ie , czy' AYoronow  do­

konał na sob ie  o jie ra c ji odm ładza ją­

cej, jego p rz y ja c ie l,  znany chirurg, 

D artigu es  za zn aczy ł, że  w  tym  w ie ­

ku w yda  ic mu się n iem ożliw e  przc- 

m -owadzcnic podobnej opera c ji
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W s p o l p  ; y  p  o i c o  | o ^ r e |
ôwa innowa króla icaljć

R Z\M , ’8.4 (PAT). W obecności 
członków domu królewskiego, ni'lu­
strów oraz korpusu dyplomatyczne­
go - i przy wypełnionych trybunach 
dla publiczności, król dokonał dzi­
siaj otwarcia 29-cj legislatury, wy­
branej plebiscytem z dnia 25 marca 
roku bież

tfr mowie tronowej król zaznaczył 
na wstępie, żc Włochy kroczą w a- 
wangardzic narodów, które podjęły 
dzieło zreformowania w duchu kar­
ności i dyscypliny faszystowskiej. 
Nowe te zadania musiały znaleźć 
wyraz w zmianach ustroju konsty­
tucyjnego kraju, które ludność 
Włoch z imponującą jednomyślno­
ścią zaaprobowała plebiscytem z 
d: Ę 25 marca.

■Mówiąc o polityce zagranicznej 
Włoch, król podkieślił, iż kieruje się 
cna i  kierować się będzie nadal wa- 
runkany historyezncnii, geograficz- 
ucmi i moralnemi narodu włoskiego. 
Włochy dążą do szczerej i konkret­
nej współpracy pokojowej ze wszyst- 
kicmi narodami świata, a w szcze­
gólności z© swymi sąsiadami oraz z 
państwami, na których opiera się cy­
wilizacja zacnodnia. Włochy nie od­
mówią swej współpracy przy roz­
wiązywani . najpilniejszych zagad­
nień europejskich i światowych, 
rk ia łając ' w duchu tej pokojowej 
współpracy, Włochy rozwijać będą 
nadal systematyczną działalność w 
swych kolonjach, których pacyfika­
cja Tiostała już ukończona i dokąd 
kierują się coraz liczniejsze rzesze 
Włochów.

W dziedzinie polityki wewnętrz­
nej asady autorytetu, porządku i 
sprawiedliwości pozostaną kamie- 
,uiem. węgielnym państwa faszystow- 
słdego

K rói następnie przeszedł do omó­
wienia zagadnień wychowawczych, 
podkreślając wielkie wyniki osiąg 
nięte w dziedzinie wychowania mło­
dego pokolenia włoskiego w duchu 
ideałów faszystowskich. Oddani 
wielkiemu dziełu odbudowy wew­
nętrznej, pragniemy szczerze i gorą­
co pokoju dla Włoch i całej Euro­
py na okres możliwie najdłuższy. 
Najwyższą . jednak gwarancją tego 
pokoju' Sa nasże siły zbrojne. Rząd 
włoski'*: za najważniejsze zadanie 
swe uważać będzie przygotowanie 
kadr 'stojakowych i materjału wo­
jennego. K adry muszą być wyszko­
lone doskonale i ożywione zapałem, 
właściwym młodzieży i  faszyzmowi. 
M aterjał wojenny powinien być od­
nowiony zarówno co do ilości, jak 
i  jakości.

Przechodząc do polityki finanso­
wej, krói podkreślił, iż w tej dzie­
dzinie a ok ona no już wielkiej pracy, 
głównie W kierunku przywrócenia 
równowagi budżetowej, z ezem zwią 
zany jest los finansów publicznych 
i prywatnych. Opierają się one i o- 
pierać się mogą wyłącznie na wier­
ności parytetowi złota.

R Z Y M , 28.4 (P A T ) . O twarcie 
przez kró la  parlam entu odbyło się 
przy zachowaniu szczególrue uro­
czystego cerem onjału . Salę w y­
p ełn ili senatorowie i deputowani, 
którzy z jaw ili się w czarnych u- 
biorach faszystow skich, ozdobio­

nych orderam i i w stęgam i, ocze 
ku jąc na przybycie króla. Senato­
rowie i posłowie śpiew ali „giovi- 
nezę“ , gdy do loży na pierwszem 
piętrze w eszła królowa z dwo­
rem. W szyscy w stali, w ita jąc  ją  
burzliwemu ^klaskami, wkrótce po 
tem wszedł król w otoczeniu 8 
książąt krwi i skłoniw szy się kró­
lowej, za ją ł m iejsce na tronie, 
w itany burzą oklasków i okrzyka­
m i: N iech żyje k ró l! Wokół króla 
zasiedli książęta krw i.

Za królem z jaw ił się M ussohni 
przepasany zieloną w stęgą orde­
ru A nnunziaty. Gdy um ilkły o- 
w acje, M ussołini, sto jąc wraz z 
dostojnikam i partyjnym * i m ini­

stram i po lew ej stronie króla, od­
czytał nazw iska nowych deputo­
w anych i senatorów, którzy skła 
dali przysięgę, następnie król od­
czytał mowę tronową, przyjętą 
entuzjastycznie. Sa la  parlam entu 
była wypełniona po brzegi. W lo­
ży dyplom atycznej zasiedli am­
basadorowie i posłowie, akredyio 
wani przy K w iryn ale  w galowych 
uniform ach, w loży przeciw ległej 
zw racali uwagę egzotycznymi stro 
jam i dwaj m aharadżowie z Indyj, 
pozostałe loże i trybuny wypełnia 
ła publiczność i przedstaw iciele 
pracy.

W m ieście panuje nastrój św ią 
teczny.

WYSTAWA TRĆFŁÓW ŁOWIECKICH
A L . S l U t h A  29. g m a c h  k a s y n a
(zorganizowana przez Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich 
otwarta codziennie od 10 r. do 7 w. do doia 3 maja włącznie)

Zasady nowej konstytucji
w Austrji

•raz bardziej

Rot-Weiss prowadzi
, W sobotę, w  2-im dniu meczu te 

nisowego L e g ja — Rot-W eiss i,Ber­
lin) odbyła się g ra  podwójna, w 
której p ara  niem iecka Cramm —  
R ieinscnrott odniosła zwycięstwo 
nad parą polską Tłoczyński —  
W ittm an w trzech setach 6:4, 
G:0, 7 :5 .

W drugim  dniu prowadzą Niem 
cy 2 : 1 .

Poza konkursem  odbyło się spot 
kanie pomiędzy mistrzem  jun io­
rów Niem iec Henklem, a mistrzem 
junjorów  Polski, Spychałą, zakoń­
czone zwycięstwem  Niem ca 6 :3, 
6 :1 ,  6 :0.

Na konkursach hippicznych w Rzymie
Polacy zdobyli 8 nat-r^d

R ZYM , 28. 4. (P A T .) . W pierw ­
szym dniu zawodów hippicznych 
w Rzym ie rozegrano bieg o na­
grodę E sąu ilin o . B ieg  odbywał 
się w 2 serjach. P ierw sza serja  
dla koni, które nie orały udziału 
w konkursach rzymskich w roku 
1933. Nagród 23, startow ało 1 1 3  
koni, w tem włosKich 66, fran cu ­
skich 15 , niemieckich 8, szw aj­
carskich  7, portugalskich  8, pol­
skich 4.

Pierw sze m iejsce podzielili: 
por. Pohorecki na „O rlicy " z 
Francuzem , por. B isard , oraz Wio

Demarche Anglji i Francji
w Berlinie

W IEDEŃ, 28.4 (PAT). Na odby­
tej dziś wieczorem konferencji pra­
sowej min. dr. Ender przedstawi! 
główne zarj sy . nowej konstytucji. 
Rc-forma konstytucji z r. 1929 prze­
widywała już w teorji utworzenie 
Rady Stanów. Opracowany dziś pro­
jekt podejmuje tę koncepcję i roz­
szerza na wszystkie dziadziny życia 
politycznego 

Dzień 5 marca 19 33  będzie pa­
miętny w historji Austrji, gdyż 
dnia tego zgłosiło rezygnację Pre­
zydjum Rady Narodowej, umożliwia­
jąc w ten sposób kanciarzowi Doll- 
iussowi przeprowadzenie dzieła od­
rodzenia Austrji. Reformy dokonano 
w myśl wskazań encyidiki Quadra- 
gesimo Anno. Demokracja w nowej 
konstytucji będzie miała szerokie 
pole zastosowania w autonoinji 
gminnej i (w .sampdzięlnyęh korpo­
racjach Stanowych. 'Należy się spo­
dziewać, ie  agendy państwowe będą

dzięki temu eon 
zmniejszały.

Nowa konstytucja austrjacka nic 
idzie tak daleko jak konstytucja fa ­
szystowska, gdyż buduje nie źgóry, 
lecz zdołu, obok demokracji, którą 
nazwałby można demokracją stano­
wą. Zawarowany jest także autory­
tet państwa. Demokracja stanowa i 
autorytet państwa — oto dwa głów­
ne momenty, na którj eh opiera się 
dzieło konstytucji.

W dalszym ciągu dr. Ilecht 
przedstawił prawnicze podstaw}' 
konstytucji. Starał się udowodnić, źe 
rząd miał prawo ogłosić konstytucję 
na zasadzie ustawy z roku 19 17 , u- 
znanej także przez ustawodawstwo 
republiki. Rząd nie odwoływał się do 
plebiscytu całej ludnośu, ponieważ 
Corma rządu hic została zmieniona. 
Austrja pozostanie naJal republiką 
federacyjną, Jak to było dotychczas.

Dzień 1 maja w Wiednu
Demunstraije socjdl-demckratśw ?
W IEDEŃ, 28,4 (PAT). Dziennik 

„Echo“  wywodzi w artykule wstęp­
nym, że spowodu święta 1  maja krą­
żą po Wiedniu różne pogłoski o za­
marzanych ze strony robotników 
socjal-demokratycżnych demonstra­
cjach. „Echo", apeluje do robotni­
ków, aby nio poszli na lep agita­
cji, lecz stauęli na gruncie realnym. 
Państwo stanowe jest puństwem 
spoleeznem, któremu dobro mas 
pracujących leży na sercu.

„Reichspost" w artykule wstęp­
nym przyznaje, że robotnicy socjal­
demokratyczni trzymają się na ubo­
czu i odnoszą się z nicdowiorztńiiem 
do rządów obecnych. Przyczynia się 
do tego biurokracja urzędowa, wy­
wodzi dz ennik, która krzyżuje życz­
liwe dla robotników plany i zamia­

ry kanclerza Dollfugsa.
Dzień 1  maja powinien być dniem 

zbratania się wszystkich stanów. 
Dziennik e j fu je dalej ustęp mowy 
ks. Starliembcrga, w którym wezwał 
członków Heimwehry, aby zaniecha­
li wszelkich uczuc nienawiści i ze­
msty wobec członków Schutzbundu. 
Powinniśmy podać im dłoń — po­
wiedział ks. Starhcmbcrg — i oka­
zać zrozumienie dla potrzeb stanu 
robotniczego.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc maj

_ Gceftncsfuiafeźee&ct i 7na&>i

E E R L IN , 18.4. (P A T ) —  Za­
równo niem ieckie biuro inform a­
cyjne, ja k  i p rasa  berlińska prze­
m ilczały faKt zgłoszenia przez am 
basadorów angielskiego i fran cus 
kiego w urzędzie spraw  z a g i. Rze. 
ezy deniarche, w związku z możli­
w ością w strzym ania przez Niem 
cy tran sferu  należytości, w yn ika­
jących  z pożyczek D avesa i Ycun- 
ga.

„F ra n k fu rte r  Ztg." w yjaśn ia  
dziś, że rządy A n g lji i  F ran c ji 
przez swoich am basadorów w B er 
linie yyrazily  życzenie, aby po­
życzki D avesa i Younga trakto­
wane były na konferencji tran sfe­
ru, jako pożyczki uprzyw Rejowa 
ne.

B E R L IN , 28.4. (P A T ). —  De- 
marehe am basadorów fran cu sk ie­
go i angielskiego, w spraw ie tra n ­

sferu , zaskoczyła m iarodajne koła 
berlińskie. Inspirow ane komenta­
rze przyznają to w yraźnie, zazn a­
czając, że zwłaszcza krok am basa­
dora angielskiego zrozum iany zo 
sta ł w B erlin ie , nie jako próba 
znalezienia w y jśc ia  z zagadnienia 
transferow ego, ile raczej jako 
w yw arcie pewnej p resji.

Na groźbę zastosow ania clea­
ringu odpow iadają tu, że pogróż 
kami nie można zmienić faktycz­
nej sy tu ac ji banku Rzeszy. P rzy­
taczany je st  również argum ent, 
że Niem cy w yraz iły  niemożliwość 
pokryw ania swoich zobowiązań w 
w alucie obcej. Wiadomo jednak, 
że prawo w ierzycieli do dyspono­
w ania nawet w Niem czech sum a­
mi zdeponowanemi na ich rachun­
ku w kasie konw ersyjnej je st 
bardzo ściśle ograniczone.

Zw ązek przemysłowców bawarskich
Bana d tfk i) sytuację Niemiec

B E R L IN , (P A T ) . —  W sobotęr piłyby importowane surowce, 
rozpoczął się w M onachjum zjazdI Przekonany jestem  c.ągn ął mi 
związku przem ysłowców baw ar- 
słuch. Z jazd  ten zw ołany został
celem przeprow adzenia badań nad 
ciężką sy tu ac ją  gospodarczą N ie­
miec. Obok w ybitnych przedstaw i 
cieli przem ysłu niem ieckiego bra 
li w nim udział zastępca kancle­
rza,' m inister Hesse, prem jer ba­
w arski, Siebert, m inistrow ie W ag 
ner, F ran k  i E sse r  oraz m inister 
gospodarstw a Rzeszy, Schm itt. 
Min. Schm itt w ygłosił podczas ot 
w arcia  żjazdu przem ówienie, któ­
re nabiera specjalnego znaczenia 
w chw ili prow adzenia obrad tran ­
sferow ych w B erlin ie .

M inister skreślił ciężkie położe­
nie gospodarstw a niem ieckiego, a 
niektóre zw roty kierow ane były 
wprost pod adresem  w ierzycieli 
N iem iec. Schm itt zapowiedział u- 
życie „żelaznej pięści dla zapobie­
żenia zwyżce cen“ . W pewnych ga 
łęziach  gospodarstw a niem ieckie­
go daje się dziś zauw ażyć b rak  su 
rowców, jednakże zarówno zw yż­
ka pozioma cen, ja k  i p łacy ozna­
cza ograniczenie Siły nabywczej 
w aluty niem ieckiej, do czego pod 
żadnym warunkiem  nie wolno do­
puścić. Surow iec p łacić mogą 
Niemcy w yłącznie tow aram i, a 
procenty tylko z nadwyżek swego 
eksportu. Zadaniem  gospodar­
stw a niem ieckiego je st  znaleźć ma 
te r ja ły  pełnow artościowe, pocho­
dzenia niem ieckiego, które zastą-

t  ciąi
n ister —  że w brajlu rozsądnych 
i znośnych układów z krajam i do- 
starczającem i nam surowce, po 
tra fią  Niem cy obyć się bez nich, 
zastępując je  w bardzo w ielu w y­
padkach i w dużej ilości wlasne- 
mi wytworam i.

Z innej Ttrony zaTWzpietfzyr. n* • 
leży eksport niemiecki i nie moż­
na traktow ać tego z punktu widzę 
nia poszczególnych przedsię­
biorstw . Dlatego celem przyszłej 
organizacji gospodarczej Niemiec 
je st  u jęcie poszczególnych grup 
zawodowych w jedną całość mo 
żliw ie ekonomiczną, lecz pod nad­
zorem rządu Rzeszy.

chem Kehlerem. Bez błędu prze­
szło 16  koni. Pozatem kpt Ruciu- 
ski za ją ł 15  m iejsce na „N iespo­
dziance". W pierw szej serji jeź­
dźcy nie mieli żadnego konia bez 
błędu.

D ruga serja  dla kuni, które w 
roku ub. startow ały  w Rzymie, 
nagród 25, startow ało 80 koni, w 
tem w łoskich 4 1, francuskich  8. 
niem ieckich 16, portugalskich  8, 
polskich 7.

Bez błędu przyszło 14  koni. 
W ygrał serję Niem iec przed Wło­
chem i Francuzem . K pt. Ruciń- 
ski na „R eszce" zdobył 4 m iej­
sce, por. Pohorecki na „R egen ­
cie" — 7. Rtm. Kulesza na „M i­
lordzie" —  12  m iejsce. „Doneu- 
se“  pod rtm. Szoslandem, która 
przeszła czysto z jednem zatrzy­
maniem, zaję ła  16  m iejsce. „R ok­
san a", pod por. Rucińskim  i „A - ‘ 
la "  pod rtm. Szoslandem, m ające 
po jednym  błędzie, również otrzy­
m ały nagrody. „O la f" , pod por. 
Fohoreckim z jednym  błędem bez 
m iejsca.

Obie serje  rozegrano w mor- 
derczem tempie, pod rażącenu 
promieniami w łoskiego słońca. O 
m iejscach decydow ały ułamki se­
kund. Ogólny wynik dnia dzisiej­
szego dla drużyny polskiej nale­
ży uw ażać za bardzo- dobry, 
zwłaszcza, że konie polskie przy­
b yły  z Nicei w czoraj, o godz. 
16-ej i startow ały po jednonoc- 
nym odpoczynku. N a 1 1  polskich 
koni, startu jących  w pierwszym  
dn;u zawodów, drużyna polska 
zacoyła ogółem 8 nagród, w  tem 
jedną pierw szą, jedn ą czw artą,

Po przebiegu por. Pohoreckiego 
sztandar polski wraz z włoskim  * 
francuskim  zostały na maszcie 
do końca serji. Po przebiegu kpt. 
Rucińskiego, który zdobył 4 m iej­
sce w drugiej serji, sztandar pol­
ski znajdował się na maszcie 
przez półtorej godziny.

frncki ukrywa się
  we^FrancJi
.P A R Y Ż , 28. 4. (P A T .) . „ P a m  1 

S o ir" donosi, że w brew  pogło­
skom, Trocki nie otrzym ał ze­
zwolenia na osiedlenie się w 
Turcji. B . kom isarz sowiecki w 
dalszym ciągu ukrywa się we 
F ran c ji przed okiem ciekawych, 
zm ieniając stale m iejsce swego 
pobytu.

PART Ż, 28. 4. (P A T .) . Z M a­
drytu donoszą: o godz- 17 .55 pre­
m jer Sam per u sta lił defin ityw ną 
listę członków swego gabinetu, 
która przedstaw ia się następu,ą- 
co: prezydjum  R ady M inistrów  —  
Cicardo Sam per, spraw y zagra­
niczne —  P ita  Romero, spraw y 
wewnętrzne —  Salazar Alonso, 
w ojna —  H idalgo, fin an se — 
M arrago, rolnictwo —  C irilo del 
Rio, przem ysł i handel —  Iranzo, 
m arynarka —  Rocha, komunika­
cja  —  Cid, ośw iata —  Villalobos, 
spraw iedliw ość —  Cantos F igus-

Irena Pannenkow? 8 2 )  |

W i ą z y
P o w i e ś ć

A gicsr.o zaprotestow ała:
—  A le i  bynajm niej... Co znowu!... Doprawdy, bra­

terstwo oboje nie darow aliby mi tego gadulstw a, gdyby 
się  o niem dowiedzieli...

—  Mogę panią zapewnić, że się nie dowiedzą, —  
z tym samym, odrobinkę tylko sztucznym uśmiechem, 
powtórzyła K rysia .

Gdy drzwi się za nią zatrzasnęły, pani M arta nad­
słuchiw ała  jeszcze chwilę je j kroków.

^Potem  odetchnęła głośno:
—  U ff !

Powolutku, drobnemi krokam i, dotarła ać t.y^ je j ka­
napy w saloniku. Rozciągnęła się. Obie ręce położyła 
w tem 'm ie jscu , gdzie je j chore serce tłukło się teraz 
w tempie nierównem, sp raw ia jąc  ucisk dziwny i przy­
kry. Gdy się  trochę uspokoiło, m yśli pani M arty ni stąd 
ni zowąd popłynęły ku latom dzieciństw a. F a la  wspom­
nień przyniosła żałosną nutę głosu m alej dziewczynki, 
którą, rzecz osobliwa, była  n iegdyś ona sam a:

—  W idzisz, mój Jan k u , jak i ja  mam z tobą kłopot.

I  m rukliw ą odpowiedź małego chmurnego chłopca: ,
—  No, to ju ż  nie becz. Ju ż  idę,

R O Z D Z IA Ł X X I.

C ó r k a  i  m a t k a .

W yszedłszy od Sokołowskich, K ry s ia  poszła naprzód 
przed siebie, potem skręciła  w  bok, w uliczkę ja k ą ś  m ałą 
i pustą. W eszła do p ierw szej bram y. O bejrzała s ię : n i­
kogo nie było. W ydarł je j się z gard ła  powstrzym ywany 
usiln ie szloch, głęboki i krótk i. P rzyn iósł je j  fizyczną 
ulgę.

N asu w ała  się m yśl n a jb liższa : gdzieś uciec, gdzieś 
się schronić.

Do domu? Niepodobna. N ie m ogłab y  znieść ,w tej 
chw ili na sobie czyichkolwiek spojrzeń natrętnych, czy 
to w  ciekaw ości, czy w  życzliw ości i współczuciu, —  
żadnych oczu znajom ych, ni tem bardziej bliskich.

Jeszcze n a jlep ie j w  tłum ie. W ciżbie ludzi niezna­
nych, obojętnych, zajętych  każdy sobą, śpieszących każ­
dy w sw oją stronę, —  je st  się jeszcze najbardziej pew­
nym i bezpiecznym w sw ojem  odosobnieniu i w sw ojej 
sam otności.

Bo K ry s ia  po raz p ierw szy w życiu doznała teraz 
bolesnego, dojm ującego u czu cia ; bezwzględnej samot 
ności. B y ł to jakby  ciężar, który spadł na n ią  i rósł 
i coraz ją  bardziej przytłaczał. C iężar, którego —  wyda 
je  -ię  człowiekowi —  nie je s t  w  stan ie się pozbyć, 
którym  niepodobna się  podzielić, z  którym  się  musi 
oswoić.

—  W łaściw ie o co mi chodzi? —  m yślała, zm ierzając 
teraz ulicą Batorego ku placowi Bernardyńskiem u. —  
Nic się nie stało szczególnego. W szystko idzie w łaści­
wym trybem . Czyż m ogła przypuszczać, że będzie ina­
czej? A  jednak widać, w  podświadomości meże, przy­
puszczała, —  skoro spadło to na nią ja k  cios, stanow ­
czy ju ż  teraz, ostateczny.

W ięc te w ielkie cudowne słow a, dla n ie j pełne rze­
czyw istej treści, dla niego były pustym  dźwiękiem ty l­
ko? może próbą, doświadczeniem ? wyrazem  nastroju  
przem ijające j godziny?

Pow rócił do swojego życia. Prosto z W ielkiej W oj­
ny do tego swojego „k o jca  rod zinnego1. Tak je s t : do 
k o jca ! do k o jca ! —  pow tarzała w m yśli z niezrozum iałą 
dla siebie sam ej zaciętością,.. A może naw et nigdy się 
z niego na serjo  nie w yco fyw ał? Może je j od początku 
wyznaczał m iejsce tylko na m arginesie tego „szczę 
śc ia "?  M iała  być tylko jego  dodatkiem, uzupełnie­
niem ?... Duma zryw ała  się w  niej, ja k  w icher, i czuła, że 
policzki je j zapłonęły. Więc tak  w yglądałaby w p rakty­
ce rola owej A sp az ji, którą odgryw aćby m iała  o n a ,  
K ry s ia  O lska? Do tego sprow adzałaby się w praktyce 
owa szczytna a lte rn atyw a: w szystko albo n ic ! —  któ­
rą w  naiwności sw ej b rała  dosłownie, bezwzględnie 
i szczerze? A  on?

W rozdrażnieniu przecnodziła do porządku naa jego 
projektem  rozwoau, który sam a odrzuciła. Jakżeż  łatwo 
zrezygnow ał! I ja k  się szybko pocieszył! I ja k  gru n ­
townie —  sądząc ze słów „te j kobiety"...

(C  d. n ) .

rola, roboty publiczne —■’ Guerra 
del Rio, praca — E stad ella .

Gabinet prem jera Sam pera 
składa się z 8 radykałów , jedne­
go postępowca, jednego liberała 
demokraty i dwóch niezależnych.

Nowy gabinet je s t  w łaściw ie 
rekonstrukcją poprzedniego rzą­
du z następującem i zm ianam i: 
R icardo Sam per, M inister Prze­
mysłu i Handlu w poprzednim 
rządzie, tekę przem ysłu i handlu 
objął m inister Iranzo, V illalobos 
objął tekę ośw iaty, która należa­
ła do de M adariaga, a min. Can­
tos F igu ero la  za ją ł m .ejsce Ha* 
dariagi w Min. Spraw iedliw ości.

Nowy gabinet odbędzie p ierw ­
sze posiedzenie w poniedziałek 
przed południem pod przewodni­
ctwem prezydenta republiki. Na 
zebraniu tem będzie ustalony 
tekst deklaracji rządowej, gabinet 
stanie we środę przed Korteza- 
mi. v

N ow y rząd reprezentuje par- 
Ije , liczące ogółem 148 posłów, a 
m ianow icie: 10 2 radykałów , 3 1  
agrarju szy , 10  liberałów  demo­
kratów, 3 progresistów  i 2 nieza­
leżnych.

N astępujące p artje  nierepre- 
zentowane w rządzie przyrzekły 
poparcie nowemu gabinetowi. 1 1 1  
ludowców agrarju szy  Gil Roble- 
sa, 26 posłów z regjonalnej ligi 
katalońskiej, której przewodni­
czy pos. Cambo. Nowy gabinet 
będzie rozporządzał też 285 gło­
sam i a p artje  opozycyjne 17 2  glo­
sami.

M A D R YT . 28. 4. (P A T  >, P re­
m jer R icardo Sam per. przedsta­
w ił prezydentowi Zam ora człon­
ków nowego gabinetu. Tekę mi­
nistra spraw  zagranicznych ob­
ją ł  Ram ero. ’ ’

J



Dr. Edward ISduszalski

ideowe
nowego kodeksu zob )wia^ań

Żarównc* w  części szczególnej, 
ja k  zw łaszcza v,r części ogólnej 
o d b ija ją  się w nowym kodeksie zo 
bowiązań starcia  poglądów, zwią­
zanych z wyiycznem i poglądam i 
na praw o c y w iln e :* )  z jednej 
strony zasadą subjektywizm u i 
autonom ji jednostki, czyli możli­
wie w najszerszym  zakresie wy­
korzystanie swobody jednostki w 
kształtow aniu je j umów i upraw ­
nień, a  z drugiej strony zasady 
objektywizmu i heteronom ji, czy­
li uzależnienie nie od woli działa­
ją c e j jednostki, lecz od woli in­
nej, od woli ustaw odawcy, cd je ­
go pom ysłu kształtow ania stosun­
ków pryw atno - praw nych. Do­
tychczas obow iązujący w dzielni­
cy naszej kodeks napoleoński n a j­
s iln ie j rozw ija ł zasadę autonomji 
wychodząc z założeń haseł wol­
ności i rów ności, głoszonych 
przez rew olucję francu ską, acz­
kolwiek, pam iętać trzeba, w zna­
cznym stopniu u legał jeszcze tra ­
d yc ji daw niejszej przedrew olucyj 
nej. Zasadę autonom ji głoszą też 
przew ażnie i nowe kodeksy, acz­
kolw iek w ysu w ają  też niejedno­
krotnie i zasadę heteronom iczną. 
N asz koaeks zobowiązań, opiera­
ją c  się głównie o zasadę autono­
m ji u siłu je  godzić ją  jednak z za­
sadą heteronom iczną, przedstaw ia 
w ięc system  m ieszany.

W. nowym kodeksie zw racają  
uw agę szczególną:

Swoboda jednostki 
w tworzeniu zobowiązań

T a  swoboda przejaw ia  się w bar 
dzo w ielu przepisach. W spom nij­
my tu ta j, że za dotychczasowym  
kodeksem napoleońskim  i kodeks 
zobowiązań przyjm uje zasadę, że 
gdy w  zobowiązaniu w ystępuje 
kilka osób, to solidarność ich  się 
nie domniemywa (art. 1 1 ), to zna 
czy, że każdy odpowiada za swój 
udział, a  nie za całość długu. W 
stosunkach handlow ych Nowy Ko 
oeks H andlow y (art. L88), ja k  
zresztą i daw niejszy uważa , że 
solidarność s ię  domniemywa i u- 
czestniczący w zobowiązaniu z re 
gu ły  odpow iadają solidarn ie, o ile 
dla niego je s t  handlow a. Takie 
postaw ienie k w estji w yd aje  się 
nieodpowiednie w  czasach rozw i­
niętego wspólnego życia  gromadź 
kiego Sfdy je ś li się załatw ia  inte­
resy razem, to zw ykle p rz 5C'ętnie 
w ierzyciel mógłby sądzić, że 
w szyscy wchodzący z nim umowę 
lub inny stosunek odpow iadają 
za całość obowiązku. W ydaje się, 
że bardziej celowo 7 odpowiednio 
określa tę kw estję kodeks cyw il­
ny niem iecki, gdy mówi, że w ra ­
zie w ątpliw ości należy uważać, żc 
w szystkie osoby zobowiązane od­
pow iadają łącznie.

Dowolność w tworzeniu 
warunków umowy

A rt. 55 Nowego Kodejcsu Zobo­
w iązań mówi, ze strony zaw iera­
jące  umowę mogą stosunek swój 
ułożyć w edług swego uznania, by­
leby cel i treść umowy nie sprze­
ciw iały  s ię  porządkowi publicz­
nemu, ustaw ie, ani dobiym oby 
czajom. Osoba więc dowolnie, we­
dług swego uznania, u stala  umo­
wę. Ogólne w ym agania porządku 
publicznego, ustaw y, czy też do­
brych obyczajów wtedy m ają zna 
czenie, gdy coś wyraźnie je s t  za­
kazane, w  praktyce w ięc chodzić 
będzie najczęście j o taki zakaz, 
który gdzieś w yraźnie w ustawie 
je st  przew idziany i postanowio­
ny. Z  punktu widzenia dobra na­
rodowego, oczyw iście, rrz y ję ty  
w inien być był odmienny punkt 
widzenia, sk ierow ujący m yśli jcd- 
nostki, zaw iera jącej umowę, ku 
dobru społecznemu, ogólnemu, na 
rodowemu. Umowa bowiem je st 
raczej fun kcją  życia  społecznego, 
aniżeli wykonywaniem  przez jed ­
nostkę sw oich celów praw nych. 
D iatego też pierw sze m iejsce win 
ny m ieć te ogólne cele społeczne 
i wszelkie normy społeczne ogól 
nie przyjęte, wyrażone w usta 
wach, zw yczajach, moralności 
ch rześcijańskiej, a  nie cele i po­
m ysły jednostki.

Zamiar stron
In ten cja  stron decyduje o pow­

staniu, prawidłowem  w ykonyw a­

niu i w ynikach zobowiązania 
(tak je st  w całym  szeregu arty­
kułów Nowego Kodeksu Zobowią­
zań, zwłaszcza art. 57 i 108) i po­
szczególne artykuły do szczegól­
nych kw estyj się odnoszące, tę za­
sadę rozw ija ją . Wobec czynów 
niedozwolonych zastosowana je st 
również zasada subjektywnego 
zam iaru w bardzo szerokiej m ie­
rze. W łaściwszem  natom iast by­
łoby siln ie jsze podkreślenie celu 
umowy czy innego zobowiązania, 
niż to czyni kodeks zobowiązań, 
a za najistotn iejsze poczytywać 
należy nietyle zam iary i intencje, 
ile skutk; i pożytek społeczny z

w ykonyw ania zobowiązań. Te o- 
statnie bowiem są przeć.aż waż­
niejsze dla dobra gospodarstw a 
narodowego.

*■* *
Ju ż  przytoczenie tych rilku 

kw estyj zorjentuje głębiej m yślą­
cego czytelnika, że Kodeks Zobo­
w iązań je st nieodrodnem dziec­
kiem wieku 19-go i jego libera­
lizmu, a przecież ukazał się obec­
nie, w doDie zasadniczych prze­
mian gospodarstw narodowych. 
Wobec tego przypuszczać należy, 
że w niedługim czasie ulegnie Ko 
deks rew izji w duchu potrzeb na­
rodowych.

T e l .  1 1 . 4 4 . 4 5 .

intsrniiiowe

X X .  M a r j a ^ ó w  k ia  B i e l a n a c h  w  W a r s z a w i e  
t r a m w a j  1 5 - a ,  u l .  K a m e d u ł ó w  B i ,

Oplata całkowita za naukę i internat wynosi miesięcznie: w gimnazjum 
w kl. I-ei — 165 zł.; w kl. Ii-ej — 180 zł.: w kl. V i V I — 200 z ł ; w 
kl. VII i VIiT — 225 zł.; w szkole powszechnej — 150 zt. Uczniowie przy­

chodni opłacają za naukę, jak w szkołach warszawskich.

E g z a m i n y  w s t ę p n e  —  1 5  m a j a ,  15 i  l ó  c z e r w c a  
o m  17 i  18 s i e r p n i a

UlypEti&i w ! M m  f&icfwie
Zastraszające cyfr/

*) Przed kilku tygodniami zanre 
ściliśmy tegoż autora ogólne omówie­
nie nowego kodeksu zobowiązań.

W piątek, dnia 27 b. m. miała 
m iejsce w jednej z najpopular­
niejszych cukierni w W arszawie 
katastro fa  budowlana, Która ja k ­
kolwiek dzięki szczęśliwem u w y­
padkowi nie pociągnęła za sobą 
o fia r  ludzkich, posiada sw ą w y ­
mowę i grozę.

W krótkim stosunkowo okresie 
czasu m ieliśm y tylko na terenie 
W arszaw ie: zawalenie się dwor­
ca Głównego, w ielkie katastro fy  
w fab ryce H aberbusza i przy bu­
dowie D yrekcji Wodociągów. 
Obok jednak tych m asowych kąv 
tastro f, codzień w całej Polsce 
zdarza się olbrzym ia ilość wypad 
ków budowlanych. W latach 1926 
— 1929 na terenie oDjętym tylko 
przez Lw ow ski Zakład Ubezpie­
czeń od W ypadków statystyku 
ich w ygląda następu jąco:

O gółem :
W tem: upadek robotników 
Zawalenie się rusztowań 
Zawalenie sie budowli 
Śmiert. Ciężkie Lekkie Ogółem 

180 905 1477 2562
53 217 244 514
29 99 135 263
15  17  16  48

W związku ze wzmożeniem się

ruchu budowlanego, cyfry te w o- 
statnich latach niewątpliwie wzro 
sly, stanow iąc jedną z większych 
pozyeyj w ogólnej liczbie wypad­
ków przy pracy na terenie kra ju , 
w ah ające j się około c j f r y  20.000 
rocznie. X,

Obciążenia Zakładów Ubezpie^ 
czeń, wskutek tych wypadków są 
olbrzymie. W latach 1926— 1929 
na terenie Zakładu Lw owskiego 
wartość kapitałow a rent za w y­
padki przy budowach i budowlach 
w ynosiła 11.6 14 .000  zł. Jeże li d<. 
damy do tego inne straty  pono-, 
szone spowodu tych wypadków ,i 
to na terenie całej Polski, otrzy­
mamy olbrzym ią cyfrę  kilkudzie­
sięciu m iljonów złotych strat go­
spodarczych z tytułu wypadków 
przy pracy na budowach.

Straty  tc spowodowane są bra­
kiem organizacji, niezastosow a­
niem się do przepisów, niedbal­
stwem lub brakiem  nadzoru, a 
wiec mogą bj ć usunięte niemal w 
100 proc. .Rzeczowe ustosunkowa­
nie się społeczeństwa do zagad­
nienia bezpieczeństwa pracy da 
więc nietylko efekt hum anitarny, 
lecz będzie też jednym  z ważnych 
czynników racjonalnej gospodar­
k i.

P r o j e k t  r z ą d o w e
Rozbudowa tn. Gdyni, która po­

stępuje stale, w związKu z roz­
wojem portu gdyńskiego wym aga 
skoordynowania bu iwy m iasta, 
portu i dróg kom unikacyjnych.

Ostatnio sprawa ta byia pized- 
miotem badai zainteresowanych 
M inisterstw  i Komitet Ekono­
m iczny M inistrów na posiedzeniu 
w dniu 28 b. m. postanowił, żc 
poszczególni zainteresowani mi­
nistrowie złożą Ministrowi Spraw  
W ewnętrznych niezbędne mater­
ia ły  do opracowania programu 
rozbudowy j planu zabudowania
m. Gdyni. W szczególności Mini­
ster Przem ysłu i Handlu przed­
staw i zapotrzebowania na tereny 
w związku z rozbudową portu i je ­
go urządzeń w okresie najbliż­

szych kilkunastu lat, określi za­
potrzebowania na tereny ze stro­
ny przemysłu, związanego z obro­
tem w porcie w tym okresie, Mi­
nister Kum unikacji zaś określi 
plan rozbudowy wszelkich urzą­
dzeń kom unikacyjnych i związa 
ne z tem zapotrzebowania na te­
reny.

Ponadto Kom itet Ekonomiczny 
M inistrów postanowił powołać 
przy M inistrze Spraw  Wewnętrz­
nych komis,.,*, złożoną z delega­
tów, zainteresowanych ministrów 
i powołanych przez M inistra 
Spraw  W ewnętrznych przedsta­
w icieli samorządu, która uzgodni 
program rozbudowy m iasta z po­
stulatam i władz państwowych.

Otwarcie «£&> handlowej
1 baitycMo -sśiaw^naTOkiei

wW i l n o .

Odbyło się inauguracyjne P °_ 
siedzenie w ileńskiego oddziału 
Izby handlowej bałtycko-skandy- 
naw skiej. W uroczystości tej 
wzięło udział około 300 delega­
tów oraz przedstaw iciele władz i 
miejscowego społeczeństwa. Dy­
rektor Izby p. inż. B arański w y­
głosił referat, w skazując na ko­
nieczność naw iązania bliższych 
stosunków gospodarczych ziem

póinocno-wschodmch z państw a­
mi bałtyckiem i.

W konferencji b ra ł udział kon­
sul mtewski p. Dona, konsul pol­
ski w Rydze dr. Rosicki, którzy 
specjaln ie przybyli na otwarcie
Izby przem ysłowo-handlowej. Na­
stępnie lokonano wyboru prezy­
djum. Na prezesa Izby powołano 
p. inż. Kawenotiego, na wicepre­
zesów zaś pp. dyr. Barańskiego
oraz N agórskiego.

Narady palestry
w sprawie sytuacji 

zawodowej
W arszaw ska Izba Adwokacka 

zwołuje na dzień 2-go m aja zjazd 
delegatów z m iast prow incjonal­
nych w arszaw skiego okręgu ape­
lacyjnego. Przedmiotem narad Dę 
dzie m. in. spraw a ciężkiej sytua­
cji zawodowej członków p a le strj.

30,000 płyt
ao Sowietów

Sowiecki syndykat handlowy 
"jTorgsin", zawarł w ostatnim tygod­
niu umowę z warszawskiemi wy­
twórniami płyt gramofonowych, w 
sprawie dostarczenia 30.000 płyt na­
granych najnowszemi tekstami mu- 
zycznomi. Płyty te przeznaczone są 
dla świetlic wiejskich i sowieckich 
kolektywów rolnych.

Tranzakcie uskuteczniono za go­
tówkę, płacąc jio 1 zł. za płytę.

Normalizacja...
zesżyjów szkolnych

M inisterstw o W yznań Rei. i O 
świecenia Publ. wydało nowe roz 
porządzenie w prow adzające z nad 
chodzącym rokiem szkolnym 1934 
— 1935 jednolity tydzień zeszytów 
szkolnych dla uczniów szkot po­
wszechnych. N orm alizacja zeszy­
tów dokonana będzie w  trosce o 
ochronę wzroku dzieci. K ajety  
nowego typu będą m iały linjatu- 
rę opartą na badaniach lekarzy 
okulistów.

N orm alizacja zeszytów w pły­
nąć ma również na potanienie 
najbardziej rozpowszechnionego 
artykułu pomocy szkolnych.

Składanie zeznań
o dochoazie

W poniedziałek dn. 30 kw ietnia 
mija osiatni dzień składania ze- 
znan o dochodzie za rok 1933. 
Termin ten nie będzie prolongo­
wany, a podatnicy, którzy nie 
złożą deklaracji o dochodzie, na­
rażeni będą na nieuwzględnienie 
ich odwołań od wym iaru komisyj 
szacunkowych.

Eksport
przemysłu łódzkiego
W marcu r. b. eksport łódzkie­

go przem ysłu włókienniczego w y­
niósł ogółem 36 1,5  tys. Kg., w ar­
tości 2,7 miljonów złolych. W po­
równaniu z lutym r. b. oznacza 
to wzrost eksportu o około 200 
tysięcy złotych.

W zrost ekspurtu zaznaczył się 
głównie do A n glji, krajów  a fry ­
kańskich i Palestyny Pozyskany 
został także dla eksportu włókien­
niczego nowy rynek zbytu w  po­
łudniowo - am erykańskiej republi 
ce Kolum bja, która poczyniła w 
Łodzi pierwsze zakupy m anufak­
tury.

Ceny w Warszawie
N a poniedziałek, 30 b. m., obowiązu­

ją  następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na ryn 
| u warszawskim : chlcb pytlowy — 32 
gr., sitkowy i razowy — 24 gr. za kg. 
bułki pszenne — 5 gr., ja jk a  św icie — 
ó gr. za sztukę, mleko na miarę — 30 
gr. za litr, słonina — 1 zł. 80 gr., mię­
so uboju w arszawskiego: wołowina — 
1 zł. 40 gr., cielęcina — 1 zł. 30 gr., cie­
lęcina — 1 zl. 50 gr., masło ■ deserowe 
U Sat. 3 zl. 35 gr., osełkowe — 2 zł. 85 
S r-, wszystko za kg. w sprzedaży deta­
licznej.

Proces
Fałszerzy-życfńw

w Londynie
LO N D YN , 27.4. Przed sądem tu 

tejszym  rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko trzem żydom z Polski, 
N ajm arkow i, Popielcowi i Turko­
wi. oskarżonym o fałszow anie an­
g ielsk ich  papierów w artościo­
wych. Rozprawa odbywa się przed 
skdem przysięgłych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
zapyta.no wszystkich trzech, czy 
Przyznają się do winy, na co na­
stąp iła  odpowiedź, iż żaden z nich 
do w iny się nie przyznaje. Jeden 
z obrońców, Lyons, zrobił zastrz.3 
żenie, iż na liście świadków nie 
umieszczono osoby, która posiada 
dla spraw y zasadnicze znaczenie. 
Wobec tego sędzia pozwoli! obroń 
cy w nieść podanie, ktreby umo­
tywowało konieczność powołania 
o ego świadka.

ZyUzi zaniepokojeni
powstaniem Obozu Narodowo-Radykalnego

„H a jt“  z 19 b. m., w artykule z 
podpisem „A . K-n“  tłumaczy, dla­
czego dzienniki sanacyjne przy o 
cenie program u „Obozu Narodo­
wego - R adykalnego" pominęły 
milczeniem jego  ju d ofob ję:

—  „Sanacyjni publicyści uchwycili 
się jakby deski ratunku nowej rady­
kalno - narodowej partji, utworzonej 
w W arszawie przez część młodzieży en­
deckiej, która oderwała się się od sta­
rych endeków. Nie należy się dziwić".

San acja  upatruje w tej nowej 
grupie swoich popleczników:

— „Od całych lat endecja nic prze­
staje podniecać sanacji, żc przyszłość 
polskiego życia politycznego należy do 
niej, do endecji, gdyż z nią idzie cała 
młodzież, w każdym razie przeważająca 
większość. Natomiast młodzież sana­
cyjna jest zarażona radykalizmmcm 
społecznym i dlatego przy niej nic u- 
stoi się".

Nowa grupa je st również spo­
łecznie rad ykaln a : y

—  „Jest przeto zrozumiałe. zc sana­

cja chce wykorzystać secesję, aby do* 
wieść, że rola polityczna endecji kończy 
się".

Żydom trudno zrozumieć, dlla 
czego sanacja  przemilcza ju d ofo­
bję tej nowej g ru p y :

— „Wszystko to jest zrozumiałe, na­
tomiast niezrozumiałe jest to, że sana­
cyjni publicyści tak daleko zagaiopowa 
li się w pochwałach na rzecz nowej 
partji, że zapomnieli o skrajnej judofo- 
bji, na której zamierza oprzeć się nowa 
partja".

Po przytoczeniu kilkunastu w ier 
szy z „K u rj. P or.“ , w którym kry 
tykuje się lin ję  polityki narodo­
wej dem okracji oraz w ychw ala 
się nową grupę, autor kończy:

— „Ani słowem nie wspomina się o 
stosunku nowej partji do sprawy ży­
dowskiej. Nie aprobuje się, leci i nie 
krytykuje się. Poprostu przemilcza się. 
Czy może ma to być milczącą zgodą?"

To milczenie niepokoi żydów. 
Podkreślenie autora żydowskiego 
ma znaczenie wyrzutu pod adre­
sem opiekunów i sojuszników.

Wznowienie rokowań handlowych
z Anglją

Ja k  się do« lądujemy, wznowie­
nie rokowań między polskim i an­
gielskim  przem ysłem węglowym 
na tem at porozum ienia eksporto­
wego nastąpić ma w  początkach

czerwca r. b. . , ■—-
D elegacja polska rozpoczęła już 

prace nad postulatam i eksporto- 
wemi angielskiego przem ysłu wę 
glowcgo.

DotiiitózSws riawalrrjl
DOK VIII v Bydgoszczy

Dowództwo i sz.tnh kawalerji 
D.O.K. Y I I I  (Pomorze), ma być
przeniesione z Torunia do Bydgo­
szczy.

Bydgoszcz oddaje n:i biura do­
wództwa kawalerji pomor?kiej bez­
płatnie obszerny lokal w domu miej­
skim przy ul. Gdańskiej 71, który

uzyskał już aprobatę wysłanych dla 
obejrzenia lokalu oficerów . sztabo­
wych.

Instytucja wojskowa majaea się 
osiedlić w Bydgoszczy, jest central­
ną władzą organizacyjna dla wszyst­
kich formacyj kawaleryjskich na 
Pomorzu, oraz północnci części Miel 
kopolski.

odsłonięcie pomnika gen. dema
w Budapeszcie

Przygotowania do przyjęcia Polaków
W ostatnich dniach trw ania 

międzynarodowych targów  w B u­
dapeszcie nastąpi odsłonięcie 
pomnika ku czci polsko - w ęgier­
skiego generała Jó zefa  Bema Na 
W ęgrzech trw a ją  przygotowania 
do tej uroczystości, na które uda 
się z Polski specjalna wycieczka 
w. osobnym pociągu ; organizacją 
wycieczki zajela się polsko-wę­

gierska Izba handlowa. M inister­
stwo Spraw  Zagranicznych przy­
znało Izbie na ten cel 400 ulgo­
wych paszportów do Budapesztu.

W wycieczce wezmą głownie u- 
dział przedstaw iciele M ałopolski 
i Ś lą sk a ; dla W arszaw y zarezer­
wowano około 100 m iejsc. W y­
jazd z W arszawy nastąpi 12  ma­
ja . U czestnicy wycieczki będą 
gośćmi narodu węgierskiego.

S p a M  CSU *>£79111(9
na rynku krajowym

Na rynku krajowym  zaznaczył 
się z wiosną znaczny spadek cen 
pszenicy. P rzy  niejednolitych ce­
nach ziarna w różnych okolicach 
państw a, obniżka ceny wynosi 
przeciętnie około 2 zł. na 100 kg 
W M aiopolsce W schodniej płacą 
obecnie 18  złotych za kwintal 
pszenicy loco Lwów, w W arsza 
wie notowania giełdowe wykazują 
cenę 19 złotych, a w Poznańskiem 
gdzie ceny i w zimowym okresie 
byiy niższe, płaci się za pszenicę 
niewiele ponad 16  złotych. W ten 
sposób w Polsce Zachodniej za­
ciera się coraz bardziej różnica 
między cenami pszenicy i żyta.

W koła«h handlu zbożowego 
twierdzą, iż oczekiwać należy dal­
szego spadku cen pszenicy, a to 
wobec znacznych zapasów tego 
ziarna w kraju  i niskich cc*n pszc 
nicy zagranicą. Na rynkach za­
granicznych ceny pszenicy kalku­
lu ją  się na około 10  złotych za 
kwintal loco port przeznaczenia. 
Jak o  powód wysokich stosunkowo 
cer. pszenicy w kraju  w okresie 
minionych miesięcy, podawana 
jest m ała podaż tego ziarna. Rol­
nicy, posiadający pszenicę, wy- 
przcdaw ali w pierwszym  rzęazie 
żyto, którego ceny w skutek akcji 
interw encyjnej zostały ustabilizo­
wane. Ze sprzedażą pszenicy
wstrzym ano się do wiosny, spe­
kulu jąc na zwyżkę cen, kióra np. 
w okresie wiosennym  19 33  roku 
była znaczna.

W roku bieżącym jednakże, 
wskutek dobrego urodzaju psze 
nicy i dostatecznej ilości tego 
ziarna w kra ju , zam iast oczeki­
wanej zwyżki nastąpił spadek cen 
przy dalszej tendencji zniżkowej 
Państw ow e zakłady zbożowe nie

prowadzą akcji interw encyjnej w 
spraw ie cen pszenicy, tak, iż o 
cenie togo ziarna decyduje głów­
nie prawo popytu i podaży.

Poselstwo Rzeszy
obcnudzłć będzie dzień 

1-go maja
Niemieckie placówki w Polsce 

otrzym ały zarządzenie władz cen­
tralnych Rzeszy N iem ieckiej w 
spraw ie obchodzenia dnia 1 -go 
m aja, który uznany został przez 
rząd Rzeszy, jako dzień św ięta 
robotn.czego.

Biura poselstw a niem ieckiego 
w W arszaw ie, jak i konsulat nie­
miecki nie będą czynne w dniu 
1-go maja.

Ambasador sowiecki
u Ministra Opieki

Am basador sowiecki, p. Daw* 
tjan , zioży w izytę o fic ja ln ą  m ini­
strowi Opieki Społecznej, gen. 
Hubickiemu.

Podróż „Pułaskiego11
NOW Y JO R K , 28.4 (P A T ). Sta- 

tek „P u łask i w yszedł z Nowego 
Jorku  dnia 26-go b. m. o godz. 
1 tej, zab ierając 198 pasażerów, 
17 5  worków b<w.7i.v oraz 3 7 1  t. ła ­
dunku.

Statek „Kościuszko11
w  Antwerpji

A N T W E R P JA , 28.4. (P A T )i 
Statek , Kościuszko" przybył dnia 
26-go b. ni. o godz. 13 -te j i-o Au- 
tw erp ji.



Str. 4 Z D N I A ABC Nr. 116

Epilog zagadki kryminalnej
w sprawie Kirsztajna

Po parodniowej przerw ie wzno-J żony został o podstępne wyłudzę- 
wiomy zestal przewód sądowy w nie siedmiopokoj owego aparta- 
sp raw 'e  K irsztajn a, który oskar-' mentu oraz ' bogatego umeblowa-

Za zniesławienie kodlety
por. M o ta  skazany na a miesięcy więzienia
Wczoraj W ojskowy Sąd O Krę go 

wy ogłosił w yrok w  spraw ie po­
rucznika Łakoty, oskarżanego o 
zniesław ienie córki adw. K . Łako- 
ta  był skazany przez Sąd Okręgo­
w y na 10  m iesięcy w ięzienia o- 
raz w ydalenie z w ojska. W yrok 
ten został następnie przez N aj- 
w ższj S ąa  skasow any i w  ten spo 
sób brudna sp raw  porucznika w y­
płynęła znów na św iatło dzienne. 
Łakota, który naw iązał rumans z 
p. H eleną K . porzucił ją , a  następ 
nie zaczął rozgłaszać o niej hań­
biące wiadom ości.

Sąd Okręgowy skazał poruczni­
ka Łakotę za nieetyczne postępo­
wanie w stosunku do Kobiety na 
8 m iesięcy aress-tu bezwzględnego 
oraz grzyw nę w  w ysokości 600 zł., 
z zam ianą na areszt w  ra z ij nie­
ściągalności. Znamienne jest, iż 
sąd nie orzekł w yd alen ia  z w oj­
aka porucznika Łakoty, podkreśla 
ją c  w m otywach, i i  nie czyni tego 
z uw agi na to, aby nie pozbawiać 
go źródła dochodu. Łakota bo­
wiem p łaci alim enty na rzecz 
.dziecka, którego je st ojcem. W y­
rok ten w yw ołał duże w rażenie 
na sali.

Po wyplcfu kieliszka wódki
F̂ peifiiił sdmobfiistwo

K IE L C E , 28 kwietnia. — Do re­
stauracji M arji Szymańskiej w 
Miecnowifc —  Charsznicy ‘ przyszedł 
w dudu 26 b. m. nieznany osobnik w 
wieka około lat 50, dostatnio ubra­
ny i  zażądał kieliszka wódki. Po 
■wypicia, gość w yjął szybko rewol­
wer z kieszeni i celnym strzałem 
w prawą skroń pozbawił się życia.

Przyczyny samobójstwa narazie u-

stalić nie można- jak  również toż­
samości denata, gdyż nie znalezio­
no przy nur żadnych dokumentów.

Według jcrążąeycn pogłosek, sa­
mobójca miał przyjechać tego dnia 
do Miechowa od strony Zagłębia 
Dąbrowskiego i miał oczekiwać na 
jednego z obywatel' z miechowskie­
go. Obywatel ten jednak nie przy- 
był.

Warszai vć — Berlin
Uruchomienie komunikacji lotniczej, pasażerskiej

i potztowej
Norm alna kom unikacja poczto­

wo - lotnicza między W arszaw ą i 
B erlinem  przez Poznań urucho­
m iona zostanie w  dn 1  m aja  r. b. 
Sam oloty na lin ji W arszaw a —  
Poznań —  B erlin  kursow ać będą 
codziennie (także w niedzielę) i 
będą przewozie pocztowe przesył­
ki lotnicze do w szystkich  krajów  
zachodniej i północnej E uropy o- 
raz  do Ameryki.-

W szystkie przesyłk i lotnicze, 
w ysłane w  dn. 1  m aja  samolotem 
do B erlin a  i poza B erlin , będą 
oznaczane przez urzędy pocztowe 
W arszaw a 19  Port Lotniczy i Po­
znań 3 specjalnem i stem plam i z 
nap isem : „P ie rw sz y  lot do B e r li­
na —  L . V . 1934 —  W arszaw a 19  
P o rt Lotniczy** i „P ie rw sz y  lot do 
B erlina  —  L . V . 1934 —  Poznań 
3 “ ,

Przewóz pocztowi przesyłek 
lotniczych do Niem iec, B e ig ji, 
F ra n c ji, H olandji, N orw egii i 
Szw ecji drogą lotniczą przez B e r­
lin  bęazie dokonywany w  ciągu 
tego sam ego dnia.

Dodatkowa opłata za przewóz 
lotniczy, która uiszcza się oprócz 
zw ykłej ta ry fo w ej opłaty poczto­
w ej, w yn o si: do Niem iec i F ra n ­
c ji za kartkę pocztową 20 g r  , za 
inne przesyłki listowe do 20 g i. 
g r. w agi 30 gr., zaś do B eig ji, Ho­
landji, N orw egji, W ielkiej B ry ta ­
nji i Szw ecji za kartę pocztową 30 
gr., a za inne przesyłk i listow e do 
20 gram ów —  w agi —  40 groszy.

Przesyłk i pocztowe przyjm ują 
do przewozu lotniczego w szystkie 
urzędy pocztowe, a można je  rów 
nież w rzucać do -skrzynek dla po­
czty lotm czei.

Wieść z FioJrkowa
I UŁATWIENIE KOMUNIKACJI

Wobec dokonywanej przebudowy 
szosv na austradę na odcinku Piotr­
ków—Wolbórz, Konieczne jest posłu­
giwanie się drogą okrężną przez Mo­
szczenicę — Biaikowice — Wolbórz 
szosami gminnemi lub przez Moszcze 
nicę — Baby oo Wolborza szosami 
powiatowemu Zarówno jeden jak i 
drugi trakt pozbawiony jest szosy na 
kilometrowym odcinku w lesie mo- 
szezenickim.

Dzięki zawartej kilka dni temu u- 
mowie między Wydziałem Powiato­
wym a budującą autostradę firmą „K. 
Rudzki” , znalazły się fundusze, poz­
walające na zbudowanie w tem miej­
scu szosy w ciągu miesiąca, co dla 
ruchu automobilowego będzie miało 
duże znaczenie. Dla autobusów cię­
żarowych, jadących z Piotrkowa 
przez Wolbórz, Tomaszów do War­
szawy, wskazana jest droga przez 
Baby, dla lżejszych samochodów do­
godniejsza jest i krótsza droga przez 
Moszczenicę — Biaikowice — Wol­
bórz.

ZGON OFIARY WYPADKU
Bagażowy, Antoni Pęczkowski, o 

którego nieszczęśliwym wypadku na 
stacji tutejszej donosiiiśmy, wkrótce 
po odwiezieniu go do szpitala, zmarł.

ZAPOWIEDZ ODCZYTU DR. K.
MORAWSKIEGO

Dzięki staraniom piotrkowskiego 
Komitetu Chrześcijańskiej Bratniej 
Pomocy wyraził gotowość przyjazdu 
do Piotrkowa znakomity historyk i 
prelegent dr. Kazimierz Morawski, za­
powiadając wygłoszenie odczytu na 
temat: „Masonerja i rozbiory Pol­
ski” .

Odczyt odbędzie się w dniu 9 ma­
ja o g. 8 wiecz. w sali Kilińskiego, a 
już dziś budzi w szerokich kolach 
Piotrkowa żywe zainteresowanie.

NA ZJAZD TOWARZYSTW 
KRAJOZNAWCZYCH

Na doroczny walny zjazd przedsta 
wicieli polskich Towarzystw Krajo­
znawczych, zapowiedziany na d. 29 
b. m. w Warszawie, wyjechali z Piotr 
kowa: prezes Zarządu Piotrkowskie­
go Tow- Krajoznawczego, p. Michał 
Rawita Witanowski i członek Zarzą­
du, prof. Henryk Popowski.

ZJAZD OKR. fOW. ORGAN'ZACYJ 
I KÓŁEK ROLNICZYCH

Dnia 22 b. m. odbył się doroczny 
zjazd Okr. Tow. O. i K. R. w Piotr­
kowie.

Wszystkie uchwalone rezolucje do­
magają się gwałtownie wprowadze­
nia radykalnych sposobów ratowania 
beznadziejnie zrujnowanej wsi.

Do Rady OTO i KR wybrano na 
3-letni okres pp. J. Konopkę, J. Ma- 
kólskiego, R. Wysmyka, J. Piecha i 
A. Sikorskiego. Do Komisji Rewizyj­
nej: pp. W Sokołowskiego, B. Futy- 
wę i J. Węglewskiego. Delegatami na 
zjazd Woj. T.O. i K.R. w Łodzi zo­
stali pp.: Jędrzejczyk, inż. Dąmbski, 
Wysmyk, Michalski, Piaskowski i Su 
dra.

Przewodniczył zebraniu w charak­
terze prezesa O.T.O. i K. R., niedaw­
no ujawniony sanator, dawniej poseł 
ludowcowy, Wl. Fijałkowski

n ia  w artości przeszło 20.000 zł. 
K irsz ta jn  w prow adził s ię  do zna­
nego bogacza żydowskiego n ie ja ­
kiego Szenw ica, który od paru lat 
nie był w  pełni w ładz umysło­
wych spowodu starości.

W edług aktu oskarżenia zdzie­
cinnienie i niedołęstwo umysłowe 
starca  postanow ił w yzyskać K ir ­
sztajn  dla osiągn ięcia  korzyści 
m ajątkow ych. Podsunął on Szen- 
wieowi do podpisu akt na mocy 
którego starzec odstąpił mu m ie­
szkanie i całkowite umeblowanie 
za cenę 14.500 zł. N ikt jednak nie 
w idział, ażeby K irsz ta jn  pien ią­
dze te rzeczyw iście w p łacił, pomi 
mo, że na przewodzie pow oływ ał 
się, że należność uregulow ał w 
kilku ratach. Po śm ierci Szenwica 
gdy rodzina zwróciła się do K ir- 
sztajnów  dla odbioru rzeczy, 
sublokator pokazał im pokwitowp. 
nie z którego w ynikało, iż je s t  on 
jedynym  w łaścicielem  w szystkich 
znajduiących  s ię  w  mieszkaniu 
sprzętów.

Początkowo przypuszczano, że 
podpis Szenw ica je s t  sfa łszow a­
ny. E ksp ertyza jednak w ykazała 
autentyczność podpisu oraz oka­
zało się, że przy sp isyw aniu  doku 
mentu obecny był znajom y K irsz ­
ta jna. Wobec tego, że staruszek w 
ostatnich latach  swego życia  zdra 
dzał w ybitne cechy zwyrodnienia 
i zdziecinnienia, często m iew ał a- 
taki apoplektyczne, które pozba­
w ia ły  go przytom ności na długi 
przeciąg czasu, dzieci staruszka 
w niosły spraw ę do prokuratora, 
oskarżając K irsz ta jn a  o w ykorzy­
stanie nieśw iadom ości i upośle 
dzenia um ysłowego Szenwica, dla. 
celów m aterjalnych.

Sąd Okręgowy, przed którym to 
czyła się ta  spraw a, m iał nielada 
zagadkę do rozstrzygnięcia, albo­
wiem oskarżony K irsz ta jn  u trzy­
m yw ał z całą  stanowczością, że

je st  n iew inny. Szenw ic był poróż­
niony ze sw o ją  rodziuą, i nie u- 
trzym rw ał z n ią nawet kontaktu. 
N ajlepszy dowód, iż do obcego 
człowieka zw rócił się o pomoc i 
ociekę w  ostatnich  chwnach sw e­
go życia, a  następnie odsprzedał 
meble być może d la  dokuczenia, 
znienawidzonej rodzinie. Poszko 
dowany syn i córka oskarża ł’ 
znów K irsz ta jn a  m ówiąc, że oj 
ciec nie był w pełni w ładz umysło 
wych i pow oływ ali się na św fa 
dectwa lekarzy, którzy leczyli 
zm arłego.

W czoraj odbyły się przem ówie­
nia stron. Prokurator, szczegóło 
wo an alizu jąc poszczególne mo­
menty w spółżycia K irsz ta jn a  z 
Szenwicem, doszedł do wniosku, 
iż w ina "Skarżonego je st całkowi 
cie udowodniona. Z tych w zglę­
dów dom agał się surowego w ym ia 
ru kary . Rów nież powód cyw ilny, 
w ystępu jący w  im ieniu poszkodo­
w anej rodziny, adw. M aślanko, u. 
zasadniat Konieczność nakazania 
przez sąd zwrotu zabranych rze­
czy, pow ołując się w kw estji in­
dolencji starczej na dzieła prof. 
W achholca, oraz uczonych nie­
mieckich. W skazyw ał również, o- 
p ie ra jąc  się na podręczniku grafo  
logji K w iecińskiego, iż układ li­
ter w podpisie Szenw ica dowodź:' 
rozstroju  nierwowego i przytępię 
nia pewnych ośrodków nerwo­
wych, co w yklucza możność dzia­
łan ia z pełną świadom ością.

Obrońcy, adwokaci Len t i Bram  
son, w nosili o całkowite umewin- 
nienie oskarżonego K irsz ta jn a  dia 
braku jakiejkolwiek, podstawy 
praw nej do skazania. Późnym wie 
ozorem sędzia Danielewicz ogło­
sił wyrok, mocą którego uniew in­
nił oskarżonego, uznając, że w ina 
nie została dowiedziona, a preten­
s ja  rodziny Szenwica może być 
dochodzona w toku procesu cy­
wilnego.

Wzmocnienie nadzoru budowlanego
Nowa inspekcja lokali puolicznych

Starostw a Grodzkie w  W arsza­
w ie m ając na uwadze liczne w y­
padki budowlane, jak ie  zaszły w 
stolicy w czasach ostatnich, w y­
stępują z projektem  wzmocnienia 
nadzoru budowlanego. Zamierzo- 
nem je st  przydzielenie 26 inspek­
torom działającym  na terenie sto­
licy, po dwóch techników budo­
wlanych, w  charakterze pomocni­
ków.

W ciągu najbliższego m iesiąca, 
przeprowadzona będzie na terenie 
całej W arszaw y nowa inspekcja 
lokali publicznych, jak  teatrzy­
ków, cukierni i t. p. Szczegółowo 
zbadane będą lukale nocne, które 
ostatnio w ybudow ały sa le  po­

dziemne, dla sprawdzenia stanu 
bezpieczeństwa.

Za dokonywanie zmian w ist­
niejących budynkach bez zezwo­
leń nadzorczej w ładzy budowla­
nej, przew idziane są, w  m yśl roz­
porządzenia z roku 1927, kary  do 
6 m iesięcy w ięzienia i 2000 zł. 
grzywny.

WYTWORNY KRAWAT
tylko

w specjalnym magazynie krawatów

R E I O R D  C R A V A T E S
Warszawa, Marszałkowska 137.

Odwołanie Resursy Obywatelskiej
od decyzji władz administracyjnych
Do Komisarjatu Rządu m. st. 

Warszawy wpłynęło odwołanie do­
tychczasowego zarządu Resursy O-

bywatelskiej. Zarząd skarży decyzję 
władz administracyjnych o miano­
wanie kuratora przymusowego dla 
Resursy.

L i c y  t a r j r  w i l l i
adw. Parzyńskiego

Wczoraj w Sądzie Grodzkim w 
Piasecznie komornik sądowy, Anto­
ni Kamiński, dokonał sprzedaży z 
licytacji widi „Marysieńka**, należą­
cej do adw. Lucjami Parzyńskiego, 
przeciwko któremu toczył się w Są­
dzie Okręgowym wielki proces o 
miljonowe defraudacje. W illa „Ma- 
rysieńka** w Konstancinie, urządzo­

na z niezwykłym przepychem, osza­
cowana byia na 200.000 zł.

Do licytacji stawili s ię : adw
Bohdan Suliguwski, adw. Czesław 
Kanarek i znany przemysłowiec 
warszawski, Władysław Glocer. Z 
braku kupców, willę nabył za 72.500 
zł., Glocer.

WARSZAWA
Na kortach Legji o godz. 15-ej za­

kończenie n. 2czu tenisowego Legja
— Kot — Weiss. Rozegrane zostaną 
dwie rewanżowe gry pojedyncze M. 
Stolarow — Henkel i Tloczyński — 
Cranm Transmisja meczu odbędzie 
się w godzinach 17. — 17.30.

W gmachu cyrlću o godz. 12-ej 
mecz okserski o mistrzostwo środ­
kowej Europy Polska — Austrja. 
Transmisja ‘ meczu odbędzie się w 
godzinach 13 oO — 14.0U.

Na boisku Polonji o godz. 16.15 
o mistrzostwo Ligi Polonia — Gar­
barnia.

O mistrzostwo klasy A walczą 
Świt — PZL, Orkan — PWATT, 
Legja — Barkochba, AZS — Bzura, 
Sk da —  Grzel, Warszawianka — Fo 
lonia, a o mistrzostwo klasy A podo- 
kręgu robotniczego grają Elektrycz- 
nuśe — Znicz i Skra — Sarmata.

Na boisku C1WF o godz. 11-ej za­
wody lekkoatletyczne lYOZLA.

Na pływalni AZS o i8.30 pierw­
szy nnędzyklubowy krok pływacki.

W sali Handlowców o godz 9.45 
zakończenie Kongresu kultury fizycz­
nej kobiet.

Z imprez kolarskich w Chrzanowie 
nastąpi otwarcie sezonu WTC i Skry. 
Ż/TC. urządza o godz. 10-tj dwa 
biegi <1!a licencjonowanych na 50 
kim. i 30 kim. dla początkujących 
pod nazwą „Pierwszy krok kolarski 
WTC”. Skra organizuje o 9-ej bieg 
50 kitli, na trasie Błonie — Chrzanó
— Błonie.

Na moście Poniatowskiego o 10-ej 
otwarcie sezonu kolarskiego Sokola 
z biegami na 25 i j O kim.

W Raszynie o 10.30 bieg kolarski 
Tramwajarza na 36 kim.

Pod Strugą o 1 1 -ej motocyklowy 
szosowy wyścig o mistrzostwo War­
szawy

W lokalu Z. Z. o 10-ej walne ze­
branie Polskiego Związku Łyżwiar­
skiego.

PROWINCJA
W Poznaniu mecz bokserski Pol­

ska — Niemcy. Mecz transmitowany 
będzie w godzinach 19.30 — 19.45. 
Pozatem mecz Ligowy Warta — 
Warszawianka. ,

W Krakowie mecze Ligowe. P' J -  
górze — Legja i Cracoy.a —  ŁKS.

W Brześci» n/Bugiem mistrzostwa 
bokserskie Związku Strzel.

W Wielkich Hajdukach mecz ligo­
wy Ruch — Wista.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń— 
Strzelec.

ZAGRANICA
W Rzymie zapaśnicze mistrzostwa 

Europy i międzynarodowe^ zawody 
hippiczne z udzrtem Polaków.
OTWARCIE II KONGRESU KUL­

TURY FIZYCZNEJ KOBIET

Obroty
ra giełdach polskich

Obroty na giełdach polskich 
w yniosły w 19 33  roku ogółem 
596,2 m ilj. zł. N a obroty waiuto-
we giełd przypad > 509,6 m ilj. z L / g ^ o ję  ur0czyste otwarcie drugiego 
reszta zaś na obroty akcjam i i pa- kongresu kultury fizycznej kobiet. Na 
pieram i wartościow em i. Obroty kongres przybyło około 600 uczestni

wzywając na przewodniczącą wizy- 
tatorkę Olszewsaą.

Referat inauguracyjny wygłosił płk. 
Kiliński na temat „Matka i dziecko 
pod wpływem wychowania fizyczne­
go” . Drugi referat wygłosiła p. Sta­
nisława Rayska na temat ,Idea ogród 
ków jordanowskich” .

Na tem uroczystości zostały zakoń 
czone i przystąpiono do właściwych 
obrad Kongresu.

Piłka noina
CZESI DOMAGAJĄ SIĘ ODSZKO­

DOWANIA W WYSOKOŚCI 
■*0.000 ZŁ.

Czeski Związek pilkarsk’ domaga 
się odszkodowania w wysokości 
00.0'  ) zl. za niedoszły mecz Boiska 
— Czechosłowacja. O wysokości od­
szkodowania zadecyduje p. Runet z 
Międzynarodowej Federacji Piłkar­
skiej.
C. atletyka

0 wydanie nrzepisów
W sprawie ulicznych fotografij

Związek Izb Rzemieślniczych wy­
stąpił do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu o wydanie specjalnych prze­
pisów w dziedzinie rzemiosła foto­
graficznego. Zakłady fotograficzne 
uskarżają się na podkopywanie ich 
bytu przez ulicznych fotografów, 
uic posiadających żadnych lieencyj, 
nie płacących świadczeń i t. p 

Organizacje rzemieślnicze propo­

nują, by uliczne fotografowanie za­
liczone zostało do kategorji przemy­
słu okrężnego. Dotyczyłoby to rów­
nież zdjęć dokonywanych na zebra­
niach, zjazdach i t. p.

Momorjał podnosi ponadto ko1 
nieczność uregulowania sprawy au­
tomatów fotograficznych, które się 
ostatnio znacznie rozpowszechniły.

Uduszone zwIoke dziecka
Zakopała w grobie mąża

NOWA SER JA PORAŻEK NASZYCH 
ZAPAŚNIKÓW W RZYMIE

W dalszych zawodach zapaśni­
czych o mistrzostwo Europy w Rzy­
mie r.asi zawodnicy nonieśli szereg 
dalszych porażek. W wadze koguciej 
Ruaa przegrał z Szwcaem Tuenso- 
nem. W wadze piórkowej Dworek 
został pokonany przez Perssona 
(Szwecja). W wadze lekkiej Bajorek 
uległ Kurlandowi (Danjat W wadze 
średniej Neufi przegra! z Prytilem 
(Czechosłowacja). W wadze półcięż­
kiej Gęstwiński zwyciężony został 
przez Bietaysa (Łotwa). W wadze 
ciężkiej Puciata natknął się w pierw­
szej rundzie na mistrza Europy Horn- 
fischera i przegra! na punkty.
L. atletyka

KONFERENCJA W SPRAWIE 
RAIDU DO PÓSJI SCWir-CKIL.
W poniedziałek, dn. 30 b. m. od­

będzie się w poselstwie sowieckiem 
w Warszawie konierencja w sprawie 
raidu samochodowo - motocyklowe­
mu polskich motorzystów do Rosji 
Sowieckiej.

Dnia 3 maja na terenach Żoliborza, 
Marymontu i Bielan w Warszawie 
odbędzie się doroczny narodowy 
bieg na przełaj na trasie około 8000 
mtr. Dotychczas już do biegu zgło­
siło się około 600 zawodników.

Po raz pierwszy r.arouowy bVg 
na przełaj odbyt się w 19 i r. Na 
starcie stanęło wówczas 139 zawod­
ników. Zwyciężył Jaworski. W 1927 
r. startowało 103 zawodników, trium­
fował ś. p. Freyer. W 1923 r. zwy­
cięzcą biegu został Sawarj n. Liczba 
startujących wzrosła do 19* W r 
1929 startowało już 234 zawodnikót 
Zwyciężył Stanisław Fetkiewicz. W

W sali Handlowców odbyło się w ostatnich cztetech latach (1930,
1931, 1932 i 1934) bieg wygrał beza 
pelacyjnie janusz Kusociński. Liczba

akcjam i stanow ią zaledwie 8-mio j '™ .  Kongres zagada dyrektorka U- 
; klenska, przewodnicząca T-stwa

m iljonową pozycję. Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet,

zawodników wzrasiala coraz bardziej 
i wynosiła w 1930 r. 235, w 1931 r. 
310, w r. 1932 — 520 a w 1933 aż 
610.

RZESZÓ W , 28.4. —  Straszne 
odkrycie zrobił onegdaj grabarz 
gm iny we w si D rabiniance koło 
Rzeszowa. Gdy przyszedł rano na 
cm entarz zauważył, że j'eden z gro 
bów, który kry ł w sobie zwłoki 
zm arłego przed ośmiu laty  M al­
ca, je st  naruszony. —  Po zdjęciu 
w ierzchniej w arstw y ziemi u jrzał 
zwłoki noworodka świeżo zakopa­
ne.

Wobec tego, że po w si chodziły 
między kumoszkami słuchy, jako­
by wdowa po M alcu, 35-letnia A- 
niela, utrzym yw ała stosunki m i­
łosne z niejakim  J .  Ch., m ieszka­
jącym  również w D rabiniance, 
skierowano dochodzenia w  je j 
stronę. Okazało się, że Malcowa, 
w stydząc się skutków swego kro­
ku, udusiła dziecko i przez kilka 
dni trzym ała zwłoki w  pościeli. 
Gdy trup zaczął się rozkładać, za­
kopała go nocą w grobie męża.

Wobec niezbitych dowodów,

Nagły zgon
urzędnika

42-lctni Tomasz Łukaszewicz, kie­
rownik wydziału Magistratu, śpie- 
sząo do pracy, zasłabł nagle na klat­
ce schodowej domu Marszałkowska 
20, Sąsiedzi przenieśli Ł. nieprzy­
tomnego do mieszkania w tymże do­
mu, gd?>e lekarz Pogotowia prywat­
nego (8 75-75) stwierdził śmierć.

Przyczyna śmierci — prawdopo­
dobnie atak sercowy.

Zabójstwo
na ul. Wielkie]

Wczoraj w nocy w szpitalu Dz 
Jezus zmarł Józef Dratwicki (Dzi­
ka 4, ,,cyrk“ ), który przed kilku ty­
godniami, na rogu ul. Wielkiej i  Zło­
tej został napadnięty również przez 
„cyrkowca**, Marjana Perzanowskie­
go, domagającego się od Dratwic- 
kiego pieniędzy na wódkę. Gdy D. 
nie chciał dać pieniędzy, wówczas 
napastnik zadał mu cios nożem w 
brzuch, powodując wypadnięcie jelit. 
Zabójcę aresztowano. Decyzją sę­
dziego śledczego osadzono go w 
więzieniu.

przyznała się ona do potwornego 
czynu, tw ierdząc, że dziecko rano 
zmarło. Przeprowadzona sekcja  
wykazała jednak jako przyczynę 
śm ierci uduszenie, wobec czego 
oddano Maleową do dyspozycji 
prokuratora. , * •

Podstępne okradzenie
inwalidy

Przy kościele W. W. świętych na 
pl. Grzybowskim, właściciel budki z 
papierosami, inwalida, Piotr Świec­
ki, juz po raz drugi w b. tygodniu 
pada ofiarą podstępnej kr ad. cięży. 
Do budki przychodzi jakiś kupu, ą- 
cy, żąda 5 sztuk papierosów, zabie­
ra jc, nie jwaci i ucieka. Gdy Święc- 
ki wybiega z badki usiłując zatrzy­
mać opryszka, wówczas stojący w 
pobliżu dwaj wspólnicy złodzieja, 
korzystając z okazji, kradną z o- 
twartej badki papierosy lub pienią­
dze i szybko się ulatniają.

W  punkcie tym. daje się odeiu- 
wać brak pos*erunku policyjnego '

W

Pobieranie prób wody
z Wisły ,

Na ostatniem jaosiedzeniu Głów­
nej Komisji Sanitarnej przy Wy­
dziale Zdrowia Zarządu Miejskiego 
omawiana była szczegółowo sprawa 
wzmocnienia nadzoru nad Wisłą i 
je j brzegami. Uchwalano ucz) uic to 
w drodze: 1 ) dokonywania dalszych 
oględzin wszelkich urządzeń, położo­
nych na obydwóch brzegach Wisły, 
jak np. kluby wioślarskie, pływalnie 
etc., 2 ) systematyczne badania wo­
dy w Wiśle przoz pobieranie prób 
wody powyżej granic miasta i pod­
czas przebiegi Wisły przez W ar­
szawę w celu. zdyskwalifikowania 
miejsc na Wiśle najbardziej zanie­
czyszczonych i nienadsjących się do 
urządzania pływalm.

N A JT R W A L S Z E  S Ł U P Y  G R A ­
N IC ZN E N A  K R E S A C H  —  TO 
SZ K O Ł Y  PO W SZECH N E PO L­
S K IE J  M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J.

t
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K ą c ik  dla. p a ń

Kostiumy, kostjumy, kosłJumyU
Paryż, 21.IV .34.

Ą*rz dające na ulicy kwiaciarki 
paryskie zachęcają do kupna fjol- 
ków wołaniem: „Qui n‘a pas son 
bouque<t de violettes?“ (Kto nie ma 
jeszcze bukiecika fjołków?). Podob­
nie moda, zarzucając nas modelam 
■w" >sennych kosi jumów, zdaje się 
pytać: „Qui n‘a pas son petit tail- 
leur“  t

Zdaje mi się, że każda z pań po- 
winna mieć „son tailleur“ , a to z 
dwóch względów: po pi»rvrszc, jest 
to nadzwyczaj wygodny, praktyczny 
i elegancki strój na ulicę, powtóre— 
każda z nas znajdzie w wielkiem 
bogactwie wiosennych ko6tjumów 
fason który je j przypadnie do gu­
stu : będzie odpowiedni dla je j f i ­
gury.

„Trśs sporf“ czy 
„trós femme?“

W  poprzednim artykule, mówiąc 
o kortjumaci, podałyśmy już mode­
le żakietów trois-quarts, obecuie 
przedstawiamy wzory tailleurów o 
krótkich żakiecikach. Kostjumy tc 
podzielić można na dwa działy; jed­
ne maj;, charakter sportowy, rys. 
Nr. 1 , 2, 5, inne znów, jak model 
Nr. 4 przypominają raczej suknie 
spacerowe.

Natomiast spacerowe suknie ozdo­
bami swemi, ja k : mankiety, kamize- 
leczki, szerokie kołnierze i wyłogi 
starają się zbliżyć do tailleuru i 
przybrać bardziej męski charakter.

W obecnej modzie zacierają się 
dawne granice, i „wymiana*1 linij, 
konturów i przybrań jest bardzo o- 
żywiona. Szyk stroju nic na tem nie 
traci, przeciwnie, wiele zj-skuje, jak 
to widzimy na załączonych rysun­
kach.

Model Nr. 1 .

Taifieur firm y Crced, nazwany 
„ Ambs “adorski Klub“ . Je st on z 
czarnej wełny Rodier. Żakiecik krót­
ki i mocno wcięty, zaznaczony jest 
w stanie kilku pince ami i zapięty 
na jeden guzik. Dwie kieszonki u- 
wydatniają linję bioder. Kołnierzyk 
długi, szalowy poszczupla i wydłuża 
fi;;nrę.

■ KlflM A warzywne, kwiatcfwe, pa- nHJlUriA Stewne doborowej ,akotci
poleca J .  Z E M B O W l C Z  
W arszaw a, Jerozolim ska 49, tele­
fon 9-88-04. Cenniki na żąflanśe.

Kongres ubezpieczeń
w  Rzymie

W icem inister Opieki Społecz- 
nej, dr. Duch, wyjeżdża 30 b. m. 
do Rzymu na międzynarodowy 
kongres przedstaw icieli ubezpie­
czeń społecznych. K ongres obra­
dować będzie w dniach od 4 do 10 
m aja  r. b.

N a kongresie omawiane będą 
aktualne zagadnienia z dziedziny 
ubezpieczeń socjalnych.

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, 
podlegają zanikowi prze2 stosowanie 
codziennie jednej szklanki natura! 
nej w ody gorzkiej „Franciszka - Jo ­
zefa". Żadać w aptekach i drogeriach.

Spódniczka jest gładka, z jednem 
panneau sprzodu, tworzącem głębo­
ką fałdę, która pozwala na swobo­
dę ruchów.

Bluzeczka do tego kostjumu czer­
pie natchnienie z apaszowskich po­
łączeń barw, jest bowiem z lekkiej 
Wełny czerwonej w ćlesonie. Mator- 
ja ł bluzki jest również pomysłu fir­
my Rodier.

Zwróćmy uwagę na linję ramion, 
mamy Wciąż jeszcze w kostjumach 
prawie kwadratowy kontur, nadają­
cy sportowy charakter sylwetce.

nietylko w kostjumach, nawet w I 
sukniach okrągłość linji jest uwy­
datniana.

. Szyk tualcty polega na binłem 
przybraniu, składająeem się z piko­
wej kamizoleczki, Wyłogów, efektow­
nego kołnierza i szerokich mankie­
tów, przybierających gładkie rękaw­
ki trois - ąuarts.

Model Nr. 2.
Inny model tej samej firmy. Spor­

towy charakter kostjumu jest jesz­
cze wyraźniej podkreślony dzięki 
patkom, zdobiącym przód żakieci­
ka, kieszonce umieszczonej u góry, 
Z lewej strony i dwu obszernym kie­
szeniom, zapiętym na jeden guzik i 
poszerzającym biodra. Pasek jest 
również „tres sport", zapięty na 
skórzaną klamrę.

Kostjum ten jest z lnianego wyro­
bu bronzowego, guziki i klamerka z 
błyszczącej, bronzowej skórki.

Efektowne wyłogi szkockie są w 
rzeczywistości kołnierzem bluzki, 
wyłożonym na żakiecik; bluzka zro- 
oiona jest z jedwabnego „madras" 
w różnokolorowe kraty.

Model Nr. 3.

Spacerowa sukienka firmy Mi­
randę, nosząca imię „Cannes". Sama 
ta nazwa wskazuje, że przeznaczo­
na jest na południe, na poetyczno 
spacery po słonecznym, lazurowym 
brzegu. Ale wczesna wiosna pozwoli 
wkrótce pokazać się w tej tualocie 
i pod naszein północnem niebem!

Jest ona z jersey, w kolorze cegla- 
stym, zupełnie gładka, ujęta pa- 
sk.em, kontury spódniczki wskazu­
ją. żc biodra zaczynała być moduc,

Model Nr. 4.

Wełniany, granatowy tauleur, sta­
nowiący kontrast z podanemi powy­
żej kostjumnm Ma on bowiem ła­
godne i miękkie kontury sukm, ża­
kiecik sięga poza stan, niepodkreślo- 
ny paskiem i zapięty jest na dwa, 
duże klipsy drewniane.

Górna część żakiecika przypomyjg. 
suknię, rękawy raglan łączą się bez­
pośrednio z kołnierzem, który po­
dobny jest do szarfy i wiąże s?ę 
sprzodu na luźny węzeł.

Przez wycięcie widzimy kolorową 
bluzeczkę. Kostjum ten może być 
czarny, bronzowy, beige lub popie­
laty. Odpowiednio do koloru kostiu­
mu, bluzeczka będzie biała, zielona, 
niebieska i czerwona, w myśl mod­
nych obecnie kombinacyj barw.

s ło n e c z n e ,  t e le f o n ,  u ż y w a ln o ś ć  
ła z ie n k i ,  w  w i l l i  z  o g r ó d k ie m  n a  
W o lib o rzu  d o  w y n a j ę c ia  ta n io  
Z g ł o s z e n i a  t e le fo n  1 1 - 6 0 -2 0

Encyklopedia kobieca
Jak żyją Amerykanki?

Model Nr. 5.
Ensemble złożony z trzech części 

pomysłu słynnej firm y Chanel, za­
miast imienia nosi numer „335 “ . 
Musimy podkreślić nową modę, któ­
ra miała jakiś czas powodzenie w 
dzictŁ inie perfumerji, a teraz za­
czyna ukazywać się w dziale dam­
skich strojów. Krawieckie firm y pa­
ryskie, ohcąc zaopatrzyć elegantki 
we wszystko, co im jest potrzebne, 
oznaczają jo cyframi. Np., pewne 
perfumy firmy Chanel nazywają się 
poprostu: „5  Chanel", a obecnie ta 
sama firm a mianuje swoje modele 
taką lub inną, dość wysoką liczbą.

Kostjum „335“  jest z popielatej 
wełny, żakiecik ozdobiony niewiel­
kim kołnierzykiem, ma sportowe kie­
szonki u góry i poniżej paska. Rę­
kaw kończy się dość luźnym, fanta-1 
zyjnym mankietem.

Do tego kostjumu bluzeczka jest z 
ta fty  w białą i czarną kratę, zakoń­
czenie jej przypomina kamizelkę, 
wąski paseczek zapięty jest na czar­
ny guzik, dwa inne guziki zapinają 
bluzeczkę.

Stojący kołnierzyk wiąże się na 
węzeł z boku. Kapelusik w formie 
malutkiego kanotiera i rękawiczki 
są z tej samej tafty co bluzka.

W tym modelu widzimy dekora­
cyjną rolę rękawiczek; dotąd tylko 
w balowych sukniach rękawiczki 
były z tego samego materjału co 
suknie; obecnie w kosijumacli od­
powiadają one bluzce i kapeluszowi, 
dzięki czemu całość ubrania wyglą­
da bardzo jedno ,cie i dystyngowa­
nie. Francine.

E . M I L J A  P L A T E R
p o ru s z y ła  w szystk ie  s fe ry  w id zó w

Dziś w niedziele- o godz 4 popoł 
gran będzie w Teatrze Wielkim 
„Em ilja Frater" po przerwie dłuż­
szej spowodowanej wyjazdami ze­
społu.

Ja k  bardzo wspaniały rapsod bo- 
naterski Konczyńskiegó poruszy! do 
głębi całą V i rszawę, dowodem tego 
co tłumy publiczności, które na każ- 
dem przedstawieniu po brzegi wypeł­
nia;.., olbrzymią widownię Te ru 
Wielkiego. Jest -wiele talcich osób, 
które, kupując bilet; ze wzruszeniem 
oświadczają, że od szeregu lat nie- 
:yli w teatrze, lecz F.milję Plater 
muszą loba^zyć. Są i tacy, którzy 
byli już dwa i trzy razy na sztuce i 
jeszcze raz przychodzą, przyprowa­
dzając ze sobą młode pokolenie.

— „Niech uczą się — rzekła pew­
na siwowłosa zasłużona działaczka— 
jak Polska powstawata z wielkich

poświęceń".
Doskonała reżyserja i tętniąca 

prawdą gra artystów potęguje wra­
żenie tej wstrząsającej a jednak pro­
miennej wizji historycznej. Postać 
bohaterskiej hrabianki w świetnej 
grze Eugeuji Godlewskiej porywa i 
wzrusza widownię. Cały zespół z pp. 
Wojdalińską, Dąbrowską, Stryckim, 
Butrymem, Jcnevalem, Daniewiczem, 
Milskim, Zakrzewskim i Grrbczew- 
skim na czele oklaskiwany jest owa­
cyjnie przez rozentuzjazmowaną pu­
bliczność.

Bilety sprzedają: Orbis, Icar i Kasa 
Teatru Wielkiego. Fotele już w 5-tym 
rzędzie na parterze i zł. po, taksamo 
krzesła w lożach i amfiteatrze. Dalsze 
krzesła I si. 40. Balkon li p. 1  zl. c$, 
HI P- 85 gr., IV p. po gr.

Ve«sle in blanco
I dowód ze świadków

Sąd N ajw yższy w y ja} doniosłe 
dla handlu orzeczenie w 3prawie 
w eksli in blanco, fcjąd N ajw yższy 
w y jaśn ił, źe dopuszczalne jest 
powołanie dowodu ze świadków 
na stw ierdzenie, iż weksel in 
blanco zosta* w ypełniony przez 
posiadacza w ekslu niezgodnie z 
wolą w ystaw cy.

Dla obrotu gospodarczego orze­
czenie to ma doniosłe znaczenie. 
Dotychczas dłużnik wekslow y na­
rażony był w braku dokumentu

pisem nego na przegraną, gdy 
tw ierdził, że weksel wydany m 
blanco wypełniony został niezgo­
dnie z umową i na poparcie tego 
tw ierdzenia powoływał się  na  
świadków . Sądy z zasady me do­
puszczały dowodu ze świadków] 
w  spraw ach  wekslowych. Sąd N aj 
Wyższy uznał dopuszczalność do-! 
wodu ze świadków, że weksel in 
blanco został wypełniony niezgo­
dnie z w olą w ystaw cy, a wiec ina- 1 
czej, n ż stanow iły w arunki umc 
wy nrzy w ydaniu wekslu.

P aryż , kw iecień, 1934.
Postępow a, ultram odernistycz- 

na. Am eryka, śm iejąca  się z eu­
ropejskich  przesądów, m a jed ­
nak sw oje zw yczaje i tradycje , 
którym  posłusznie u leg a ; jed ­
nym z nich je st, zapomniane ju ż  
u nas uroczyste „w prow adzenie 
w św ia t" dorasta jącej panny.

T aka d orasta jąca  panna, czyli 
„debiutantka" życia  światowego, 
m ająca  w przeciągu jednego lub 
dwóch sezonów znaleźć odpo­
w iednią dla siebie p artję , rozpo­
czyna w ir  tow arzyskiego życia 
wielkim  balem , wydanym  na je j 
cześć. O ile ojciec „debiutantki" 
je s t  m iljonerem , ja k  naprzykład 
powojenny bogacz, pan Nobody 
Knows, bal może kosztować czter 
dzieści tysięcy dolarów ! T aką  to 
bowiem bajeczną sumę zapłacił 
za bal w ydany w  P ark-Lan e Ho­
telu am erykański K rezu s!

AmerykansKi system
Dzięki dyskretnej A gen cji ro­

dzice wchodzącej w św iat panny 
otrzym ują adresy młodych ludzi, 
których sy tu a c ja  społeczna, m a­
ją tek  i kaw alersk i stan k w a lifi­
ku ją  na ew entualnych konkuren­
tów. Jednocześnie podane są na­
zw iska innych, młodych panien, 
czyli „ryw alek ", wobec czego pa­
rę tysięcy  zaproszeń je st  roze­
słanych  —  ale okazuje się zwykle 
że liczba gości przew yższa ilość 
zaproszeń. Dużo z jaw ia  się nie­
proszonych danserów i danserek, 
ale gospodarze patrzą  na to przez 
szpary, stro jn y  tłum  przyczynia 
się do świetności balu, na któ­
rym  tańce trw a ją  od dziesiątej 
wieczór do piątej rano.

T ak  rozpoczęty sezon zabaw 
bywa pracow ity, p rzec ie ż  debiu- 
tantek nie b rak  w  New-Yorku i 
kronika tow arzyska zapisuje w 
swoich rocznikach po tysiąc  de­
biutów rocznie, a raczej w prze­
ciągu sezonu, zaczynającego się 
w listopadzie i kończącego się w 
m aju.

B yw ają ca  w św iecie młoda A- 
m erykanka m iewa po trzy, cztery 
bale tygodniowo, ą w łaściw ie 
trzy, cztery "bezsenne noce, bo 
tańcuj‘ących zabaw je st o wiele 
w ięcej. J e s t  ich nawet tak wiele, 
że w przeciągu jednej nocy ba­
w iąca się panna Dywa na kilku 
balach!

A le  zazwyczaj tow arzyska ta 
kam panja uwieńczona je st  sukce­
sem —  to znaczy w yjściem  za- 
mąż. W tedy A m erykanka może 
trochę odpocząć, czyli nie kłaść 
się o św ic ie!...

Program dzienny bogatej 
Amerykanki

Program  dzienny Am erykanki, 
należącej do zamożnej sfe ry , j^st 
bardzo urozm aicony; n iepracu ją­
ca córa New-Yorku umie sobie za. 
pełnić czas i być czynną, jakkol­
wiek czynność ta nie przynosi 
nic, prócz rozrywki i zabaw y!

Poranek poświęcony je st kon­
nej jeździe, kulturze fizyczne i 
nawet fechtunkowi, który Ame­
rykanka upraw ia dwa razy na 
tydzień w klubie swego męża. 
Śniadanie, czyli lunch w połud­
nie je  ona w domu z dziećmi, 
mąż bowiem zajęty „businessem " 
wraca dopiero wieczorem na o- 
Diad. O ile nie ma dzieci, Am e­
rykanka posila się w swoim klu­
bie, i po lunchu przystępuje do 
towarzyskiego życia.

W izyta u fry z je ra  lub kraw co­
w ej rozpoczyna je j  działalność, 
która obejm uje oglądanie w y­
staw , słuchanie koncertów, by­
wanie w kinie i na popołudnio­
wych przedstaw ieniach, herbatki 
i coctail - party.

O siódmej A m erykanka pow ra­
ca do domu, w ita  męża, przebiera 
się w wieczorow ą suknię, ci­
chutko na palcach  wchodzi do sy­
pialni dzieci, żeby pocałować 
śpiące ju ż  pociechy, i w raz z mę 
żem udaje się do restau rac ji lub 
znajom ych na obiad, po którym 
następuje danzing, kabaret lub 
teatr. Am erykanie rzadko spędza­
ją  wieczory u siebie.

T ak  w yg ląd a program  stołecz­
nego sezonu. A is  z nastaniem  wa. 
kacyj Am erykanki uciekają na 
wieś i tu pędzą życie bardzo pro­
ste, h igjeniczne, nieledw ie prym i­
ty w ie . M usza zaczerpnąć zdrowia

na następny sezon! Mężowie za­
ję c i pracą  biurow ą nie pozw ala­
ją  sobie na letnie w yw czasy i ty l­
ko week - endy spędzają z rodzi­
ną A le Am erykanki przyzw ycza' 
ly  się do bardzo ograniczonej ilo 
ści godzin obcowania z mężem.

Amerykańska uroda
A m erykanki należą do przystoi 

nycb. kobiet, u b iera ją  się ładnie i 
szm inkują z um iarkow aniem ; p«- 
gląuy, jak ie  w yrobiły się w  E uro­
pie o am erykańskich ekscentrycz- 
nościach tualetow ych, oparte są  
na modzie wprowadzonej w  Holy- 
woodzie przez różne „w am py" k i­
nowe, których Am erykanki nie 
naśladują.

Szczególniej zw raca uwagę bu­
dowa m ieszkanek drugiej półkuli, 
zgrabność postaci, śliczna lin ja  
nóg, piękne plecy —  jedna tylko 
rzecz dość często psu je  ogólną 
harrnonję —  to p ie rs i!

Naogół biorąc Diuścik A m ery­
kanek nie stoi na wysokości ich 
urody —  a przyczyna tego je st  
dość nieoczekiw ana! Oto rodzaj 
odżywiania się w pływ a na osła­
bienie muskułów piersiow ych, A- 

lerykanki jedzą za wiele konser­
wo w !

Nieprawdopodobne a jednak 
praw dziw e! W w ielkich  m iastach 
a szczególniej w New - Yorku 
konserw y stanow ią w yłączne p ra­
wie pożywienie, ca ły  obiad znaj­
duje się w kilku blaszanych pu­
dełkach. Ten system  odżywczy 
wpływa na nagrom adzenie się 
toksyn w organizm ie; toksyny w 
pierwszym  rzędzie zabójczo wpły 
w a ją  na jędrność i sprężystość 
muskułów piersiow ych.

Linja
N ie odżywiam y się konserw a­

mi, a jednak nie w szystkie mamy 
biuscik W enus M iloń sk ie j; przy­
czyny tego są  rozliczne, a  miano­
w icie . złe traw ienie, zbytnia tu­
sza i upraw ianie gw ałtownych 
sportów, bez odpowiednio do-biu- 
stu zastosowanego stanika.

Dobre funkcjonow anie żołądka 
powinno być naszą najw iększą 
troską, dlatego do tego tematu 
pow racam y przy każdej sposobno­
ści, przyjm ow anie czyszczących 
środków doprowadza do anem ji, 
polecam y w ięc przedewszystkiem 
regim e iarzynowo-owocowy i ma­
saż, o którym pisałyśm y obszer­
nie w jednym  z popi’zednich arty ­
kułów.

N ie powinnyśmy tyć, gdyż w 
pierwszym  rzędzie piersiom  przy­
bywa wagi, przytem zbytnia ob fi­
tość biustu jest dowodem złej 
funkcji jajn ików , których pracę 
trzeba zwiększyć. W tym w zglę­
dzie tylko lekarz może dać w ska­
zówkę.

A le nie należy gw ałtow nie
chudnąć, gdyż skóra po rozpusz­
czeniu się w arstw , tłuszczu, po­
zostaje rozciągnięta i p ierś opa­
da.

Dla zachowania lub nadania 
jędrności piersiom należy co­
dziennie lekko natrzeć je  wodą 
kolońską, po poprzedniem zasto­
sowaniu zimnego prysznica. Du­
ża gąbka napełniona wodą w yci­
skana obu rękam i nad p iersią  
po dziesięć razy może zastąp ić a- 
p a ia t  prysznicow y. Chodzi tu bo­
wiem o pobudzenie cyrku lac ji 
krwi.

O statnia rada nakoniec, to do­
brze skrojony staniczek, nie uci­
sk ający  biustu, a le podtrzym ują­
cy go i chroniący od „podsko­
ków "!

F ran cin e.

W!osna nadeszła
W żadnej innej porze roku ludzie 

me obchodzą się tak lekkomyślnie 
ze swem zdrowiem jak  właśnie na 
wiosnę. Przy pierwszych cieplejszycn 
promieniach słońca zmieniają cieple 
ubrania zimowe na letnie i nawet 
przesiadują łak lekko ubrani na 
świeżem powietrzu. Płacą potem za 
to kaszlem krtarem, reumatyzmem 
i innemi chorobami z przeziębienia. 
Zachowujcie więc ostrożność nodczas 
pierwszych ciepłych dni wi, siennych. 
Jeśli cdnak pomimo tego zdążycie 
zaziębić się, to zwalczajcie natych­
miast przeziębienie zapomocą Aspi- 
riny w tabletkach, która dopomaga 
’ strojowi  ̂do zwalczania zarazków 

chorobotwórczych i zabezpiecza go 
przed dalszym Rozwojem choroby.

4N.V,



A B C  R A D J O W E

Ju b ile u s z  ■ ^ e s o le f  L w o w s k ie j  FaH
I oto nareszcie jubileusz, o któ­

rym mogę pisać bez łezki "wzrusze­
nia, bo jest to rzeczywiście „wesoły 
jubileusz” . A _ jeśliby mi ktoś zarzucił 
w _ tem miejscu „contradictio in 
adiictum", ponieważ jubileusz ponie­
kąd ma coś wspólnego z pogrzebem, 
a nikt jeszcze nie widział „wesołego 
pogizebu“ , — to mu przypomnę, że 
w tym wypadku jubilatami są mło­
dzi, stojący dopiero u progu życia 
ludzie, figlujący od roku co liedzie- 
la przeć mikrofonem rozgłośni lwów 
skiej, którzy tyle mają wspólnego z 
pogrzebem, co piernik z wiatrakiem, 
Liga Narodów z rozbrojeniem, albo 
polski literat z całemi butami. Ale 
pięćdziesiąt wesołych audycyj w 
tych smutnych i ciężkich czasach, słu 
chanych coraz pilniej przez setki ty­
sięcy radiosłuchaczy w ojczyźnie i  za 
granicą i wychwalanych w tysiącach 
dziękczynnych listów, to już iest po­
ważny powód do jubileuszu i do na­
pisania jubileuszowego feljetonu.

Nasze Oczko
W tem miejscu coś z genezy „We­

sołe* F a.i Lwowskiej". Na początsu 
był... Wiktor Budzyński. A  wtedy 
nie było jeszcze rozgłośni lwowskiej, 
tylko duch rewjowy unosił się nad 
wodami Pełtwi. Więc duch ter prze­
niknął łatwo dostojne mury lwow­
skiej Almac Matris i skupił wokół 
magistra Budzyńskiego grono akade- 
musów - wesołków, uznających w 
swem zyiciu dwie zdrowe maksymy, 
że „egzamin to nie z a ją c " 'i  że „ze 
śm.echu powstałeś i w śmiech się 
obrócisz" Ta wesoła „banda", nie 
uznająca dla swych młodych tempe­
ramentów żadnego „qui pro quo” , po 
nazała „perskie oko“ wszelkim semi­
nariom i roloquiom i zawiązała pew­
nego dni; ka aret akademicki p. t. 
„Nasze Oezko". Duszą jego był na­
turalnie Budzyński. Administrował, 
reżyserował, akompanjował, pisał 
teksty sketchów i piosenek, grał, 
śpiewał i tańczył. Mało brakowało a 
byłby sam malował dekoracje i szył 
kostjumy. Powodzenie było nadzwy­
czajne. Teatr świecił pustkami a  na 
rewję akademicką pchali się ludziska 
drzwiami i oknami. Bo to było na­
prawdę takie młode, jeszcze nie zma­
nierowane, takie świeże w inwencji, 
pomysłowości i dowcipie. Budzyńzke- 
go porwał> na rok teatrzyki war­
szawskie „Nasze Oczko" bez swego 
wodza skapiało.

Adaptacja radiowa
Lecz gdy herszt wesołej bandy po­

wrócił do Lwowa i został zaangażo­
wany przez dyr. Petryego do ..owo 
otwartej rozgłośni lwowskiej, skupi! 
znów koło swej osoby najwierniej­
szych „oczknrzy" • (kogoś nawet na 
całe życie) i po przeróżnych musz­
trach próbach, eksperymentach i  a- 
daptacjach, zmajstrował „Wesołą 
Falę Lwowską", której taksamo, jak 
niegdyś „Naszego Oczka", jest alfą 
i omegą, motorem i benzyną, ner­
wem i witaminą. A  że w ostatnich 
czasach czuł się już nieco przemę­
czony tą poczwórną p>-acĘ reżysera, 
konlerenciera, autora tek tów i wy­
konawcy „Wesołej Fali Lwowskiej" 
(całe szczęście że w komponowaniu 
muzycznych tekstów 1  akompanja- 
mencie zastępuje go lak dzielnie ar- 
cyzdolny kapelmisuz Tadeusz Sere- 
uyńńri i Czesław Halski — syn Lud­
wikowskiego, a w imitowaniu glos kw 
zwierząt józef Wieszczek), przyjął 
do współpracy literackiej niejakiego

• „Juljusza Tota", choć ja  mówią we 
Lwowie ma to być akże ktoś z jego 
„najbliższej fam 'lji“ .

Jak sią 10 robi?
Oddawszy Budzyńskiemu, to co mu 

się należy, przyjrzyjmy się teraz z
* perspektywy 50-ciu audycyj progra­
mowi i wykonawcom „Lwowskiej

'F a li"  Program wesołych niedziel 
lwowskich, majstruje się nieco na mo 
dłe przedwojennych kabaretów pa­

ryskich: każda aktualność, złapana 
na gorącym uczynku, jest motywem 
przewodnim, przewijającym się w ca 
łym ] -ogramie od prologu aż do f i­
nału. Kilem ego jest pomysłowa dja 
logowa konferen ierka, rytmem do­
skonale refrainowana piosenka, za­
czerpnięciem oddechu sketch, czkaw­
ką wesołości szmoncesowy djalog ży­
dowski Aprikozenkranza i Untenbau- 
ma (znani Adolf Fleischer i Miecz. 
Monderer).

Szczepku i Tońku
Swoisty wdzięk i regionalny smak 

nadaje mu jednak d< piero dialog 
Scczepka i Tońka, który stał się naj 
większy i najniecierpliwiej oczeki­
wanym przez tysiące radjosłuchaczy 
przebojem każdej wesołej fali nie­
dzielnej, rozszerzające je j zasiąg na 
całą Polskę i poza jej granice. Bez 
tych dwóch batiarów, dyskutujących 
o wszystkiem z rozbrajającym humo­
rem i swoistą filozofją, w tak słod­
kiej dla każdego lwowianina łycza­
kowskiej gwarze, lwowska wesoła 
fala nie byłaby taka lwowska, taka 
nasza, taka kochana, że aż „nasy­

pali piasku!". Na występ Szc-epka 
mądrali i Tońka durnego pomidora, 
czeka co niedzieli z niecierpliwością 
nie tylko rodowity lwowianin, ale 
także Koroniarz, Wielkopolanin, L i­
twin, ślązak, Poleszuk, Białorusin i 
Kaszub. Szczepku i Tońku, Pat i Pa­
tachon, lau re l i Hardy Lwowa za­
ciążyli nad obyczajami i zwyczajami 
polskiej niedzieli. Ludziska nie pęta­
ją się po wizytach, nie siedzą przy 
swycl aparatach, pijacy wracają 
wcześnie z knajpy, niedzieme wie­
czorne przedstawienia teatralne świe 
cą pustkami, nawet złodzieje i wła- 
nywacze o tej porze odpoczywają. 

Młody technik Kazimierz Wajda 
(Szczepku) i kandydat adwokacki 
Henryk Vogelfanger (Tońku) stali 
~ię najpopulamiejszemi postaciami 
w Polsce a ich niedawne wizyty w 
Gdyni i w Katowicach zmieniły się 
w radosne manifestacje, jakie są u- 
dzialem tylko najsławniejszych 
gwiazd filmowych. Lecz nie psujmy 
tych dwóch młodych i inteligent­
nych ludzi, którzy wyszukani szczę­
śliwą ręką Budzyńskiego, piszą so­
bie sami teksty djalogów i zapewno

S Ł U C H  I h i C I 1.
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WAPSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
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Program niedzielny stanowi rekord 
obfitości poa względem reportaży, 
których się na jeder. dzień zbiega aż 
pięć: otwarcie Targów w Poznaniu, 
poświęcenie lotniska na Okęciu, me­
cze bokserskie z Austrją (w Warsza­
wie) i Niemcami (w Poznaniu) i wre" 
szcie zakończenie polsko -  niemieckie 
go meczu tenisowego. Nazajutrz zaś, 
w poniedziałek, ślidzić będziemy na 
fali radjowej w czterech etapach prze 
bieg inauguracyjnego lotu Warszawa 
— Berlin.

Nadto mamy w niedzielę dwa jesz­
cze przeboje programu, bo i jutńleu- 
szową (50-tą z rzędu) „wesołą falę” 
ze Lwowa i jesz^ .e jedną .ransmisję 
z ./ledjoianskiej La Scaii („Werther” 
Masseneta).

Drugi podobny zbieg wielkich au­
dycyj zajdzie w piątek wieczór, gdy 
równocześnie przypadną zarówno 
międzynarodowy koncert muzyki 
szwedzkiej ze Sztokholmu (poświęco 
ny w całości muzyce ludowej lub na 
motywach ludowych opartej) ora 
koncert symfoniczny z Fiłharmonji 
warszawskiej. Usłyszymy zatem tyl­
ko pierwszą część transmisji sztok-' 
holmskiej i drugą warszawskiej.

Spowodu czwartkowego święta na 
rodowego poranek szkolny w Filhar- 
monji przeniesiony zostaje na środę.

We wtorek ustyszymy ze studja 
warszawskiego operetkę Abrahama 
„Wiktoija i jej huzar” . Z innych au­
dycyj muzycznych wymienimy: w po 
niedziatek (21.15) drugi zrzęou kon­
cert Z. Drzewieckiego poświęcony 
współczesnej literaturze fortepiano­
wej (kompozytorzy hiszpańscy), we 
wtorek (16.50) koncert kameralny z 
Poznania (kwintet), a we środę
(17.00) z Wilna (.kwartet Karłowi­
cza) oraz sobotni’ koncert Chopinów 
ski, na którym grać będzie p. Rabce- 
wiczowa. Nadto we czwartek (18.45) 
Lwów nadaje wesołą audycję mu­
zyczną „Na starą nutę” , a w piątek 
(16.35) zaprodukuje się za Dośredni- 
ctwem rozgłośni krakowskiej ehór lu­
dowy z Orawy na Spiszu. Wśród au­
dycji z płyt warto zwrócić uwagę na 
diugą serję z cyklu koncertów bran­
denburskich Bacha we wtorek (18.25) 
i na czwartkowy kwadrans słynnych 
artystów o 16.30 (Paderewski). Wre­
szcie południowe feljetony muzyczne
(13.00) poświęcone będą: niedzielny 
prof. Chybińskiego ze Lwowa 220-ej 
rocznicy śmierci krakowskiego kom­
pozytora religijnego Gorczyckiego,

czwartkowy 8. Szarlitta tematowi 
„Chopin a Wagner” .

Program słucnowisk zapowiada: 
w niedzielę (z Warszawy) „W majo- 
wem słońcu” T. Sygictyńskiego, w 
czwartek (z Wilna) reporiaż histo­
ryczny „Zamach 3 Maja” . Dzięki 
czwartkowemu świętu dzieci uzyska 
ją w ten dzień dodatkową audycję 
(słuchowisko „Święto wiosny” J. Stę 
powskiego); na niedzielnej dany bę­
dzie obrazek „Mały Trott” podług 
Lichtenbergera, w środę uroczystą 
audycję organizuje młodzież Polskie­
go Czerwonego Krzyża.

Wileńska środa Mickiewiczowska 
(21.05), siódma z rzędu, poświęcona 
będzie nieznanym lub mało znanym 
utworom Wieszcza (m. in. artykuł o 
konstytucji majowej). Z cyklu odczy 
tów dla maturzystów tydzień bieżący 
przyniesie prelekcje- o Mickiewiczu, 
Słowackim, Krasińskim i Norwidzie.

Pieśń ludu orawsKiep
Audycje o charakterze ludowym, 

jakie Polskie Radjo umieszcza w 
swoich progTamach, obejmują kolej­
no wszystkie połacie kraju, stwarza­
jąc w ten sposób wzajemne poznanie 
się i zbliżenie dzielnic Polski. Wy­
stęp Chóru Orawskiego z Lipnicy 
Wielkiej w dn. 4.V, o godz. 17.35, 
będzie pierwszą audycją ludu zamie­
szkującego ten drobny szmat ziemi 
naszej ojczyzny. Audycję poprzedzi 
słowem wstępnem, znany działacz 
społeczny na terenie Ziemi Oraw­
skiej, ks. dr. Ferdynand Maehay.

Zmiana wacnty
na okrętach wojennych
Jako stała audycja od 3 maja 

wejdzie do codziennego programu 
polskich rozgłośni, nadawana z Gdy­
ni wieczorna zmiana wachty na o- 
krętach floty wojennej Rzplitej. 
Składać się ona będzie z fan far ma­
rynarskich, oraz dźwięków dzwonu 
okrętowego, sygnalizującego godz.
20. Audycja będzie trwała 3 minuty.

przestaną „strugać warjatów", gdy 
im się to znudzi i gdy >oczują, że 
się wyczerpali w pomysłach.

Płeć pięicna
Zróbmy teraz ukłon w stronę płci 

pięknej „Wesołej Lwowskiej Fali" 
reprezentowanej przez pp. Teodozję 
Lisiewicz, Władę Majewską, ŁOWe 
Short, Ewę Stojowską, Stefanję Zie­
lińską, Hertę Warren. Po głosacr. je 
dynie domyślamy się, że wszystkie 
są młode, miłe i przystojne, cooy, 
sądząc po głosie i skądinąd, nie ui, 
ło się powiedzieć o wszystkich człon­
kach zespołu męskiego, reprezento­
wanych przez Teodora Akrzyńskiego, 
Wiktora Budzyńskiego, Izydora Dą- 
ba, Stanisława Estech, Adolfa Flei»- 
chera, Czesława Halskiego, Alfreda 
Kowalskiego, Mieczysława Mondere- 
ra, Kazimierza Wajdę, Józefa Wiesz­
czka i Henryka Vogelfangera. Cały 
ten zespół doskonale zgrany ze sobą, 
czuje się przed mikrofonem jak u 
siebie w domu albo w knajpie lite­
racko - artystycznej Atlasa, przyczy 
rnając się walnie do sukcesów au­
dycji.

Złcty most
W dniu jubileuszu pięćdziesiątej i 

audycji można powiedzieć bez zająk- 
nionła: „Wesoła fala lwowska" speł­
niła dobrze swe zadanie. W tych cięż 
kich kryzysowych czasach rzuciła na 
fale eteru nietylko niewyczerpane do 
tąd zasoby młodego, świeżego humo­
ru, ale reprezentując tak pięknie re- 
gjonalny uśmiech Lwowa, przyczyni­
ła się świetnie do propagandy nasze­
go kresowego miasta, niszcząc wiele 
zadawnionych uprzedzeń i rzucając 
złoty most miłości i sympatji unę- 
d i/  Lwowem a innemi dzielnicami 
Polski. A  dla niezliczonej rzeszy Po­
laków zagranicą była pokrzepie­
niem ducha po cało! ygodniowej pra 
cy w Kopalniach, fabrykach czy na 
roli, uśmiechniętą, dobrą wieścią z 
dalekiej ojczyzny. Zaprawdę piękny 
to i radosny jubileusz, więc trzeba, 
ażeby się o nim dowiedziała cała I'ol 
ska, choć jest on tylko skromny, re- 
gjonalny i lwowski.

Henryk Zbierzchowski

Ankiet? dla wszystklcn
radiosłuchaczy

Biuro Studjów P. R., któro rozpi­
sało ankietę o odczytach matural­
nych, podkreśla, że pożądane są od­
powiedzi nic tylko maturzystów, ale 
wszystkich radjosłuchaczy, i to nie 
.wyłąTŁ-nie według foi-r-rulurza, ■'który
może nie do każdego dotrzeć, lecz 
wogóle wszelkie uwagi, jakie się na­
suwają słuchającym odczytów dla 
maturzystów.

Odpowiedzi adresować należy: 
Polskie Radjo, Warszawa, Kredy to- 
wa 1 .

„PoisKi1 na skrzypcach z klawiszami
Transmisja koncertu szwedzkiej muzyki naroaowej

ze Stockholmu
D aw niejsi radjosłuchacze pa­

m iętają jeszcze zapewne góralskie 
melodje w wykonaniu Jakóba Mro

Johnny Schonning, kompozytor 
szwedzki, w którego opracowaniu u- 
słyszymy 4 V. szwedzkie melodje 

ludowe.

za z Poronina na kobzie, a teraź­
n ie jsi s łuch ają  od czasu do czasu 
nagranych  na p ły ty  ogromnie cha

rakterystycznych utworów ludo­
w ych na orkiestrę góralską (zbio­
ry  M ierczyńskiego). D aw ało też 
radjo audycje muzyki ludowej 
spod W ilna, oraz h uculskiej. W. 
najbliższy piątek usłyszym y ze 
Sztokholmu muzykę ludową 
szwedzką, a clou koncertu bedzie 
stanow ić w ystęp g ra jk a  Tore Zet- 
terstrom , który tak, ja k  i nasi lu­
dowi muzycy, nie zna nut, uczył 
się  dawnych m elodyj ze słuchu 
od starszych  grajków .

Osobliwością ludowej muzyki 
szwedzkiej je s t  taniec narodowy- 
„p o lska", który prawdopodobnie 
wraz z innemi zdobyczami kultu 
ralnem (b ib ljo tek i!), w yw ieźli 
Szwedzi z Polski w czasie wojen
17-go wieku. Je s t  to pewna od­
m iana m azura czy ku jaw iaka. Me. 
lodję tego w łaśn ie tańca zagra 
Tore Zetterstróm  na starożytnym  
instrum encie, rodzaju skrzypiec z 
klaw iszam i.

K oncert piątkow y (g. 20.30),
który będzie transm itow any przez 
szereg rad jo fo n ij europejskich, o- 
pracow ał Joh nn y Schonning, za­
służony zbieracz w zakresie 
szwedzkiego folkloru muzyczne­
go.

s-

Gmach Opery Królewskiej w Stockholmie, skąd usłyszymy koncert, pt. 
„Szwedzka pieśń ludowa".

Z anten całego ś w i a t a
Kok radiofonii w'oskiej. W r. 1933 

stacje włoskie nadały razem 12.457 
godzin programu radjowago, z cze­
go 2.657 godzin przypada n_ trans­
misje ze stacyj obcych. Jeże li się 
weźmie pod uwagę, że jedno stacje 
włoskie transmitowały często pro­
gram sąsiednich stacyj, to łączna 
ilość godzin programom ych radjo­
fonji włoskiej wzrośnie do 29.857 go­
dzin. Największą popularnością u 
słuchaczy cieszyły się opery, Które 
są specjalnością włoskiego radja. Ze 
studja nadano 58 oper — 88 innych 
oper transmitowano z teatru. Opere­
tek nadano 108. Z Rzymu i Turvm 
nadano 65 koncertów, z Palermu 38. 
Inne koncerty transmitowane były z

Augasteum w Rzymie, Politeam we 
Florencji i z Konserwatorjuni Kr 
lewskiego w Medjolanie. Słuchowisk 
nadano 218. Włosi jednak nie są ze 
swych słuchowisk zadowoleni. _ _ Do­
brych aktorów trudno namówić do 
tego, aby rezygnowali zê  sceny ̂ ala 
radja. Również nawet dobrzy akto­
rzy dramatyczni niezawsze posiada­
ją  radiofoniczny gło

Japoński przemysł radjowy ata­
kuje świat. Na terenie południowej 
Afryk: ukazały się w sprzedaży od­
biorniki japońskie,’ które są o wiele 
tańsze od aparatów pochodzenia an­
gielskiego. Dla ochrony interesów 
angielskich Południowo Afrykański 
Związek Sprzedawców Sprzętu Ra-

djowego powziął uchwało zabrania­
jącą swym członkom handlu apara­
tami jaDońskiemi pod rygorem wy­
kluczenia ze Związku. Donoszą rów­
nież z Francji, że w M arsylji UKaza- 
ły się w handlu odbiorniki japońskie. 
Rząd francuski zastanawia się riad 
środkami któreby zahamowały in­
wazję przemysłu japońskiego.

— Sowiecka propaganda radjowa. 
Rząd sowiecki przeznaczył 65 miljo­
nów na propagando radja wród lud­
ności wiejskiej Wieśniacy otrzymają 
bezpłatnie 60.000 detektorów, a ko­
lektywy dostaną 120.000 odbiorników 
lampowych.

Z t y g o d n i a
■ ■

SŁ U C H O W ISK A  N IE D Z IE L N E
Po P laton ie zaznajom iło P o l­

skie R adjo  swoich słuchaczy w u- 
b ieg łą  niedzielę z Plautem . P ięk­
nym jeżykiem  przetłumaczony, 
„T ro ja k ", je s t  doskonałą komedją 
obyczajow ą i nie spraw ia  w cale 
-wrażenia, jakoby m iał już ponad 
dw a tysiące la t wieku. To też słu ­
chało go się z wielkiem  zajęciem, 
szkoda tylko, że wykonanie nie 
było rów nom ierne: w nieklórych 
w ypadkach m ieliśm y wrażenie, że 
aktorzy nie dość dobrze zaznajo­
m ili się z tekstem.

Doskonale w ypadła wesoła f a ­
la, w  której Szcze-pko i Tońko do 
pomocy w  sprzedaw aniu kopca 
U n ji Lubelskiej, przybrali sobie 
jeszcze dwóch kompanów z zespo­
łu  stac ji lw ow skiej. Skecz był pe­
łen  życia  i stanow i nowy etap na 
drodze rozwoju humoru lwowskie 
go, którego głów ną cechą i n a j­
w iększą s iłą  je st  zespolow ość. To 
bowiem je s t  najm ocniejszym  a- 
tutem we wszelkich transm isjach  
rad jow ych , gdyż dodaje im p la ­
styk i, wzm acnia tempo, skraca 
dystans między wykonawcam i a 
słuchaczem .

E W O L U C JA  H U M i JNT
N ajkrótsze nogi ma monolog. 

M onolugista na scenie działa nie­
tylko tre śc ią  monologu i sposo­
bem jego w ygłoszenia, ale także 
sam ą postacią, rucham i, ch arak­
teryzacją , mimiką — słowem tem 
wszystkiem , co razem składa sie 
na flu id , kontaktujący widza z ak­
torem. Przed mikrofonem pozo­
staje mu jednak jeden tylko głos, 
toteż naw et najlepsze monologi 
prędzej czy później „osłu ch ają  
s i ę " ; szybkość, z jak ą  słabnie w ra 
żenie, zależy od środków, jakiem i 
dysponuje recytator i od stopnia 
życia, jak ie  w kłada w wykonanie. 
S tąd się bierze w zrastający  po­
pyt słuchaczy za audycjam i dja- 
logowanemi, stad coraz częstsze 
udane eksperym enty, jak ie  obser­
wujem y u .n ie k tó rych  recytatc 
rów, aby przez zmianę barw y i na­
tężenia głosu wprow adzać przed 
m ikrofon w rażenie wieloosobowo- 
ści.

D jalog rozszerza m ożliwości e- 
fektów w audycji rad jow ej, dzię­
ki temu, że wprowadza naturalne, 
a nie sztucznie wydobywane kon­
trasty, oraz ruch i zwiększa roz­

m aitość, oddala od szablonu. Na 
scenkach teatrzyków  naszych już 
stałe prawo obyw atelstw a zyskała 
sobie para  żydków, gdyż „szmon- 
ces“  żydowski najlep iej wychodzi 
w djalogu. A le  i to może wpaść 
w szablon i znudzić się. Toteż 
główna tajem nica sukcesu Szczep 
ka i Tońka leży w i cm, że wpro­
w adzili rzecz now ą: dowcipny
djalog przestał być monologiem 
pary  żydków i p o tra fił sięgnąć 
poza tę średniość, ja k ie j nigdy nie 
um ieją przekroczyć, np. d jalogi 
konferensierskie, dzięki temu, że 
stw orzył nowe typy, na barwnym  
folklorze oparte. P ara  „batjarów " 
stała  się w ten sposób groźną 
konkurencją dla coraz ju ż  b ar­
dziej powszedniejącego dowcipu
żydowskiego.

A le i d ja log  musi się kiedyś 
przeżyć, m usi m iewać swoje słabe 
momenty, lub okresy i dlatego 
naturalnym  biegieem  rzeczy pp. 
W ajda i V o gelfaen ger zaczęli nie­
kiedy do sw ych audycyj w ciągać 
p. W ieszczka, ostatnio zaś, jako 
czw arty dołączył się p. Monderer. 
Dokonano w ten sposób tego, co 
o siąg a ją  np. nafciarze, podwier- 
ca jąc  szyb, aby dobrać się do no­
wej opy. F a la  humoru została 
zasilona nowym strum ieniem , o­

tw arły  się nowe m ożliwości. O- 
czyw iście, skecze pisze się nie tak 
łatwo, ja k  djalogi, ale gdy się tyl 
ko droga przetrze, można nią jeź­
dzić coraz prędzej W dniu juD.'- 
leuszu „w esołej fa l i "  sądzimy, że 
-najlepsze dla je j przyszłości życzę 
nia w yrazim y w stwierdzeniu, iż 
„dow iercili się do nowej ropy".

C Z ŁO W IE K  Z E K R A N U "

W arszaw a nadała w czwartek 
„Człow ieka z ekranu", słuchow i­
sko specjaln ie dla rad ja , napisa­
ne przez pp. Dehnelównę i Stę- 
powskiego. Nie dziwimy się, że 
słuchow iskiem  tem zainteresow a­
ły  się także stac je  zagraniczne i że 
zamierza zużytkować je  u siebie 
B erlin : ma bowiem wszelkie po
temu w alory. Małżeństwo film u z 
radjem  daje dobre wyniki.

Jedna rzecz w scena.juszu  nie 
została u jęta  w najszczęśliw szy 
sposób ■ to sam zawiązek fabuły. 
Ucieczka z ekranu postać:', której 
twórca w łaściw y, aiktor Divine, 
żyje przecież i może całkiem  ła t­
wo przeżyw ać to samo, co zbiegły 
z film u, fik cy jn y  H a rry  Smith, 
wpiowadza w sarn pomysł pewną 
chwiejność, pom niejsza jego fan- 
tastyczność. Zgoła inne byłoby 
w rażenie słuchacza, gdyby np. w 
prologu dowiedział się, że wielki

aktor film ow y zginął i że jedyneir. 
niespełnionem  marzeniem jego 
ycia  było zaznać praw dziw ej mi­

łości, a potem dopiero ten nieży­
ją cy  już artysta  w yryw ał' się z 
dawnego św iata  i pow racał m ię­
dzy ludzi, dizięki temu, że k reac ja  
jego b yła  tak  żyw a, iż potraf ła 
oderwać się o’d ekranu i stać się 
prawdziwym  człowiekiem.

W skutek tego słuchowisko po­
rusza się po lin ji niedość w yraź­
nej, słuchacz bowiem nie orjen- 
tuje się należycie, że to w łaściw ie 
tylko bajka, a  może sen operato­
ra  film owego. Gra więc muzyka 
ciągle motyw D ivine‘a, a  my irie- 
bardzo po jąć możemy, dlaczego, 
np. z ustaw icznym  wtórem 1 ej mu 
zyki odbywa się szukanie posady.

U w agi te jednak nie pom niej­
sza ją  w artości samego słuchow i­
ska, zwłaszcza jego reżyserji, któ­
ra  m. in. wprow adziła bardzo u- 
datny fonom ontaż do wspom nia­
nej już  sceny szukania pesady, a 
rów nież całą  audycję opracow ała 
z w ielką starannością. P ierw szy 
w ystęp w  większej roli p Boguc­
kiego (B iv in e ), w ypadł bardzo 
dobrze.

M UZYK A
W czwartek rozpoczęto bardzo

n adając pierw szy spośród t. zw. 
brandenburskich koncertów J .  S. 
Bacha. Naogół muzyka daw na za­
żywa często opinji anachronicz­
nej, a conajm niej —  naiwnej 
W arto posłuchać tej bujnej pełni 
dźwięku i bogactw a pomysłów, 
jak ie  się p rzew ija ją  przez a rcy ­
dzieła Eacha, aby się przekonać, 
że w  muzyce dawnej może w spół­
czesny słuchacz znaleźć ogromnie 
wiele sensacyj estetycznych.

Tegoż dnia wieczorem w ystąp ił 
z kilku piosenkam i ludowemi p. 
Ładosz. B y ł to niepospolity suk­
ces. M odulacja i charakterystycz­
na siła  w yrazu, ja k ą  w kłada ten 
a rtysta  w  swiuje piosenki, nadają  
ich wykonaniu form ę tak  daleką 
od w szelkiej przeciętności, te w y­
razić można tylko życzeń:e, aby­
śmy go jakń ajczęście j m ogli s ły ­
szeć w tego rodzaju repertuarze.

N a om awianie innych audycyj 
muzycznych braknie niestety m iej 
sca. N asu w ałyby się pewne re fle ­
ksje w związku z wtorkowym  re­
portażem lwowskim  „Paderew ski 
g ra ", co jednak wiąże się z kwe- 
s t ją  zasadniczą pod tytułem  „p ły ­
ty "  i nie da siię załatw ić w dwóch 
zdaniach. Odłożymy w ięc tę spra­
w ę do jednego z  przyszłych od­
cinków .

M . G.
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TEA TR Y
WIELKI: Dziś o g. 12-ej w poi 

festival taneczny, wieczorem opca 
Pucciniego Tosca z Smirnowem i 
Balubanem. O godz. 4-ej „Emilja Pla­
ter” . « próbach opera Kondrackiego 
„Pojjieliny” .

TEA TR NARODOWY: Dziś i ju­
tro sztuka Galsworthy‘ego „Uciecz­
ka” z Węgrzynem. W niedzielę o g.
3 pop. „Marjii Siuart” .

TEA TR PO LSKI: Dziś i jutro
„Zbrodnia i kara“ Dostojewskiego w 
inscenizacji Schillera. W próbach 
dramat Rostworowskiego „Kaiigula'
W niedzielę o g. 3 pop. „Kupiec we 
necki” .

TEATR NOWY: D zś i jutrc ko­
medja Dev„ia „Simona’1 z Kamińską i 
Ziembińskim.

TEA TR LETN I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna „Domek z kart” z 
Malicką i Maszyńskim. W niedz. etę
0 g. 4 r -p. „Tak a nie irarzej” .

TEATR M A ŁY: Dziś i jutro ko­
medja Puvernois „Janka” z Roma- 
nówną i Warneckim. W niedzielę o 
g. 3.30 pop. „Ten i tamten” .

NOWA KOM EDJA: Dziś i jutro
tiagikomedja Tuwima „Piesze?* z 
Jaraczem W niedzielę o g. 4 pop. 
„Rodzin* Slonimsl iego.

ATENEUM : Dziś jutro „Karyka­
tur y“ A  Kisielewskiego w reżyserji 
Schillera.

KAMERALNY! Dziś i jutro dramat 
Słowackiego „Mazepa.” z Adwentowi­
czem.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
1 jutro operetka „Polowanie na lam­
parta” .

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo­
teczna 8) : Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Jadwigi Rzepeckiej - , 
Iwanowskiej.

F U T R A
na sezon wiosenny
w wielkim v borze 
przechowalnia lutet

li6»y, k u r t k i  i ż a k i a t y
P *  u- JASNA 12

) jB L  2& -  itM lr  5 Sa vis a vis FilharmonjL Tel. 6r5-87

K a g a n ie c  o ś w i a t y  w  w o j s k u
niesie Polski siały K u y ż

Są takie organizacje, których 
popularność związana je st z w y­
darzeniam i historycznem i, poczem 
przechodzą one jakby w cień, po­
mimo iż działalność ich zaktuali­
zowana i dostosowana do nowych 
warunków nie je st m niejsza, mo- 
że tylko mniej efektow na. Do te­
go typu organizacji należy B iały  
Krzyż. Pow stały  w 19 19  r. zgro­
madził on j/rono ludzi dobrej* (wo­
li, z ś. p. Heleną Paderew ską na 
czele, i roztoczył opiekę nad żoł­
nierzem, niosąc mu pomoc m ater­
ia ln ą , w form ie kantyn gospód i 
darów św iątecznych, zbieranych 
w śiód całego społeczeństwa, oraz 
m oralną w postaci bibljotek, roz­
ryw ek i t. p

jące ; półki i kominek, o sw a ja ją ­
cej żołnierza z estetyką w rętrza, 
co może znaleźć praktyczne zasto­
sowanie dla tego, co powróci do 
swej chaty. R ibljoteka posiada 
1.200 książek, na 200 zgórą czy 
telników już zaczyna być zbyt 
szczupła. Sienkiewicz i Rodziewi­
czówna są najw ięcej lozchw yty- 
wani przez czytelników.

Praca oświatowa poza elemen- 
tarnem nauczaniem analfabetów  
w zakresie 2 klas szkoły pow­
szechnej i kursów dokształcają­
cych, dzieli się tam na cztery 
grupy. Teatralną, chórów, zdob­
nictwa (dotychczas w ytłaczanie 
"a  skórze, projektow ana jest me­
taloplastyka) oraz rolniczej, idą-

WYSTAWY

Jasińskiego, Związku Polskich Ar- 
5tów Grabków, '1 adeusza Cieślew-

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Dziś otwarcie wystawy Wacława 
Wąsowicza.

ZACHĘTA Wystawy: pośmiertna
Z
tystów
!C.

Jasińskiego i M. Wąsuwicz 
kowej.

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15 / 17 ): We wtorki malarstwo pol­
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie­
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

K O N C E R T Y
FILHARMONJA: Jutro poranek

symfoniczny.
KONSEkWATORJUM: Dziś recital 

śpiewaczy laureatk; konkursu wie­
deńskiego Ines Jouglet.

S. i  M- (Królewska 1 1 ) :  Od godz. 
1 8-ej p. Nina Grudz.ńska (sp.ew), 
od godz. 20.30 pp Różycka i Iżykow 
ski* ,

B ia iy  Krzyż stanow ił żyw y łącz dej w kierunku w arzyw nictw a 
nik pomiędzy społeczeństwem a orzedewszystkiem. 
arm ją  naszą, budząc w niej prze-1 Poa kierunkiem  wolontarjusza- 
konanie, iż nie je s t  izolowana i instruktora żołnierze u praw iają  
zapomniana, że całe społeczeń- ?rzędy w arzyw  tych najponular- 
stwo m yśli o niej i  o nią dba. *V niejszych, których uprawę mogą 

.sie bezpośrednio powojennym petem zaprowadzić u siebie na 
\  K . w spółdziała w rep atrja-; wsi. N ajw iększą popularnością 

c ji, a wreszcie po w yczerpaniu cieszą się pomidory, a jakże ta
tego zagadnienia poświęca się 
walce z analfabetyzm em  w w oj­
sku i idąc po tej lin ji rozszerza 
stopniowo sw ą akcję coraz b ar­
dziej stw arzając nowe odcinki

t - - -r , p racy: św ietlice żołnierskie, bi-:ego, Bronisława Jamontta, ozeta . ,,
sinskiego i M. WąJow.cz - Sc >oć- bljoteki garnizonowe i pułkowe,

smaczna i m ew ym agająca przy­
praw specjalnych jarzyna uroz-

strony rabarbar nieznany im zu­
pełnie nęci ich, lecz nadewszyst- 
ko egzotyką nazwy.

Trudno w kilku słowach ująć 
całokształt prac oświatowych P. 
B. K. Że praca ta je st  w7ażna i 
celowa, to dowodzi tego ilość 
żołnierzy dobrowolnie (poza przy 
musową nauką elem entarną) ga: 
nących się do nauki. T ą  drogą 
żołnierz pow racający do swej 
wsi rodzinnej przynosi z sobą 
szereg obudzonych zainteresowań 
i stać się może zwłaszcza w za­
padłych zakątkach prowincji krze 
wicielem kultury, podnoszącym 
poziom swego otoczenia.

POŁO PŁACIĆ WYSOKIł KOMORNE!
Przy d ługoterm inow ych  kredytach B G. K. 

zadatku można wybudować

Twr« ni f i ni l f T  ' 11
W

Zaniedbania
w gospodarce „Agrilu*
Lustracja, przeprowadzona w „A- 

grilu”  przez Biuro Inspekcji Przed­
siębiorstw Miejskich oraz przez pre 
zydenta miasta, wykazała cały7 sze­
reg rażących uchybień w gospodar­
ce tego przedsiębiorstwa. M. in. 
stwierdzono zaniedbania inwentarza 
żywego i martwego, niedbałe prowa­
dzenie ksiąg inwentarzowych, nie­
właściwą gospodarkę leśną.

SV związku z temi zaniedbaniami 
zawieszono w czynnościach slużbo- 
wyoli kilku urzędników; dalsze ba­
danie gospodarki „Agrilu” jest w 
toku.

Ulotki konwnistyrzne
na wyższych'uczelniach

„Lcenes pittoresąues". W przerwie 
Na wyższych uczelniach w W ar vJk. 13,00) Feli. muz.: Grzegorz.

szawie kolportowane są wśród Gorczycki (w 200 rocznicę
, , . . . ,, . . . śmierci) — prof. A. Chybmski ( lr .

młodzieży ulotki komums czne, zę, Lw.). 13,30 Tr. fragm. między-
om aw iające ostatni proces komu- nar. meczu bous. Polska—Aust ja  z
nistów w Łucku. 1 c yrku warsz. 14,00 Pogaa. roi. 14,30

! Muz. popul. (pl.). 15,00 Pogad. rot.
M—  ws 15,20 Konc. ork. lud. A. Stromber-

ga z przyśpiewkami F. Szczepań­
skiego. 16,00 Aud. dla dzieci: Opow 
„Król gór” Ii. Konarskiego, Piosen­
ki o lesie — chór warsz. szk. powsz 
i obrazek dla dzieci „Mały Trott”
pg. Lichtenbergera. 16,30 Kwadr,
liter.: „Pątnik Karapcta” F . Goe­
tla. 16,45 Co rok nowa wiosna — 
M. Dobrowolska. 17,00 Tr. fragm 
międzynar. meczu tenis. „Rot-
Weiss”— „Legja* (Dzień I li) . *7,30 
Konc. muz. polsk. o chai. lud. —
ork. symf. P. R. i St. Argasińska 
(sopr.). 18.00 ShichoW.: „W majo- 
wem słońcu” T. Sygietyńskiego.

R A D J O
Niedziela, dn. 29 kwietnia

Spowodu szerc-gu transmisji spe 
cjalnych program rozpoczynr się o 
pół godziny wcześniej i odpadnie z 
niego zarówno normalno- nabożeń­
stwo niedzielne jak i popołudniu 
kwadrans słynnych artystów. Nadto 
na wcześniejszą porę przesuwają się 
wieczorem radjotygodnik dla mło­
dzieży i lwowska wesoła fala.

8,30 Pocz. aud. 9,30 Tr. z Pozn. 
uroczystego otwarcia Targów Po­
znańskich. 10,00 Kazanie niedzielna
— ks. E. Szwejnic. 10 .15 Tr. uro­
czystego otwarcia i poświęcenia cy­
wilnego portu lotniczego na Okęciu. 
11 .10  Odczyt misyjny: Św. Jan  Bo­
sko misjonarzem — ks. M. rvu- 
bryeht. 11,30  Muz. popul. (pł.). 
12 ,15  Poranek muz. z Filh. warsz.
-  ork. Filh. p. d. B. Wolfstala i L. 
Boruński (fort.). W progr. Berlioza 
„Karnawał rzymski” , Czajkowskie­
go Konc. fort. b-m. i Masseneta

3, 4, 5małym
i 6-izbową willę na

w ł a s n e j  p a r c e l i

JARŁONNIE-BUKOWCU
miejscowość malownicza, sucha, 18 kilometrów 

od Warszawy, Dogodna komunikacja.

KINA

dwudziestoletniej” ,

ADRIA. „Świat należy do Ciebie” . 
A i  O L L l . „Csib i”
AMOR" „Łzy 

film polski.
AN TIN EA : „Uśmiech szczęścia” i 

film polski.
A TLAN TIC: „Tańcząca Wenus” . 
A S 7 .Przybłęda” i dodatki.
BAJKA: „Besija m o r s i t a „ P a t  i

Patacnon” . . , . . .
CAPI Ol : „Przyjaciele i kochan­

kowie” oraz „Pioim.m”.
CASINO: „•>rzeDudzeme . 
C O L O S S E l M : „P a p ryK a ”  i  rew ja . 
COLOSSEUM (mała sala): „Con-

pogadanki, odczyty, wyoieczk 
krajoznawcze, przedstaw ienia, 
kursy rolnicze i rzemieślnicze, ce­
lem podniesienia fachow ości po­
w racających  do cyw ila żołnie­
rzy.

Przed paru dniami P. B. K. 
zorganizował wycieczkę prasow ą 
na jedną ze swych czołowych pla­
cówek stołecznych, przy 36 płk. 
piech. Pu łk  ten, stacjonow any na 
Pradze, ma rzeczyw iście w yjątko­
we w arunki, tak pod względem 
terenowym, ja k  i w yjątkow o u- 
społecznionego dowództwa, idą­
cego na rękę zdrowej in ic jatyw ie 
P B K  5 urozmaican-ia dziedzin- p ra­
cy dostosowując je  do zaintere­
sowań żołnierzy

Św ietlica je st  dla żołnierza 
w łaściw ie synonimem domu, na 
okres służby. M iejscem  wypo­
czynku po forsow nych ćwicze­
niach, lokalem godziwej rozryw ­
ki, gdzie ma gazetę, książkę, gry 
a przedewszystkiem  kulturalne o- 
toczenie. Charakterystycznie do­
datnie wrażenie w danej świgtli- 

• cy robi dobór n iefałszow anej ce-

m aicic może w iejsk ie monotonne Informacje: Zarząd Dóbr i Interesów M. hr. Potockiego, Warszawa. Pl. M ała-! 18,40 Jazz fortep. — J . Żyński. 19,15 
menu naszego ludu. Z drugiej] chowskiego 2 m. 22, tel. 2.51.56, Godziny: 1 0 — 14 i 16 — 17|. [Co się dzieje na świecie? 19,30 Tr.

î etzętowanis: czterech (siekarń
Nra skutek przeprowadzonej prze? 

Starostwo Grodzkie Prasko-War- 
szawskic lustracji samitanio-i>orząd- 
kowoj piekarń, wydano zarządzenie 
natychmiastowego opieczętowania, Jo 
ec-zasu uporządkowania, czterech 
piekani: Ajzenberga przy ul. Ząb- 
kowskiej 7 i Wołgi przy ul. Ząbkow- 
skiej 1 1 , niezwykle brudno utrzy­
manych, w których w czasie wypic- 

■ ku przeprowadzany jest remont, po­
zatem w każdej piekarni obecnych 
było podczas wypieku po przeszło

80 osób postronny cli, wieszcie C-old- 
sztajna ppey ul. Wradysławowskiej 
Nr. 1 , gdzie stwierdzono brudny ko­
cioł do wody, używanej do rozezy- 
nu, deski ułożone bezpośrednio nn 
podłodze, porosłe brudem, bajty nie­
szczelne, brak mydła, szczotek i 
ręczników w rozbieralni etc. oraz 
Kurowskiego przy ul. Liwskiej C, 
gdzie stwierdzono doszczętnie zni­
szczoną podłogę, posiadającą wielkie 
wyrwy oraz duże ilości mueli spo­
wodu braku siatek.

f  u ż  &  r  - p  r  a  I bi i
Jarbiarni

Wypadki i kradzieże

gorilla” , „Pat 1 Patachon w konku- [ ram iki w stylu ludowym, ożywia- 
rach". . i

CORSO: „Dzieje grzechu” i rewja.
CZARY „Parada rezerwistów” . I
CR1STAL: „Ken Maynard” , „P ° 

skrormcit. .
EUROPA: „Sekretarka osobista

Wychodzi zamąż \
ERA: „Zaiedwie wczoraj” .
FAMA: „Burza o brzasku”  i

„Szpieg w masce .
] )k U51: „Niewidzialny człowiek*.
GLO RJJ „Wanima”
HOLLYWOOD: „Ich ostatnie

Spotkanie”  i r^wja.
HELIOS: „Brat djabła”
IKS: „Pionierzy Texasu”, film poj. 

ski
KINO PAR. SW , ANDRZEJA:

„Flip i Flap ich dole i niedole”  oraz 
”,Krolowa puszczy” .

LOS: ,Pożar stepu” , „Arsene Lu-
nin”

LU X : „Pożegnani®, z bronią”  i 
„Księżna Łowicka”.

MEW A: „Obiad o 8-ej i „Noc
w Chicago” . . . .

M A JEsriC . „P orw an ie  Kidnap-

I

Wc/oraj w południe przy ul. 
1  w ar dej 10, w 4-em podwórzu wy­
nikł pożar na 1 -szeni piętrze w bu­
dynku murowanym, gdzie mieściła 
się farbiarnia i pralnia chemie,zna 
Jakóba Millera. Na 1-szcm piętrze 
mieśoriła się prasowalnia. Pożar wy­
nikł wskutek wadliwego wpuszczenia 
belk w przewód kominowy. Ną 
miejsce przybył mirowski oddział 
straży ogniowej.

WYTWORNE KRAWIECTWO MĘSKIE
wykonuje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm po cenach b. niskich

««t. SZUKĘClt”M o k o t o w s k a  6 3  m . 44>
drugie podwórze na lewo, partei

Na alarm rzucili się wszyscy ro­
botnicy, oraz rodzina właściciela 
pralni. Tym sjwsobeni wszystkie 
znajdujące się w pralni materjały 
lub ubrania w samą porę zdołano n- 
sunąć. Strażacy, po wyrąbaniu bel­
ki oraz części wiązania i dachu, po­
żar w ciągu godziny ugasili.

Egzaminy
na Politechnice

Senat Politechniki Warszawskiej 
wyznaczył na dnie od ló  do 30 
czerwca r. b. termin dorocznych eg­
zaminów zc wszystkich przedmiotów. 
Mimo zmiany w czasie trwania fc- 
ryj akademickich, termin egzaminów 
nic został przesunięty.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
34-letnia Aleksandra Skiba, przy 

mężu, (Wolnoś' 10), napiła się esen­
cji octowej. — 29-letni Wacław Mał­
że wśki, handlarz uliczny, (Brzozowa 
20), w zamiarze samobójczym zada! 
sobie nożem 4 rany kłute klatki pier­
siowej. Desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Skibę w stanie 
ciężkim przewiozło do szpitala Wol­
skiego.

PORÓD NA STATKU
Na parostatku „Hero'd” , który je­

chał wczoraj z Czerwińska ao War­
szawy, zachorowała 40-letma Rozalja 
Gozdanowa, (Czerwińsk), bez zaję- pjyt. 13 ,30—13,45 
cia. Po przybyciu „Herolda” na przy- porlażu z lotu 
stań warszawską, pomocy G.' udzielił 
lekaiz Pogotowia, stwierdzając po­
ród. Po udzieleniu pomocy, matkę 
wraz z noworodkiem płci męskiej prze 
wieziono do zakładu im ks. Anny 
Mazowieckiej.

ZATRUCIE DWOJGA DZIECI 
Przy ul. Prąc(zyńskiegO 40. pozo­

stawione Dez dozoru dzieci matż. Ser 
wańskich, zatruły się lekarstwem — 
belladonną. Pomocy zatrutym dzie­
ciom: 4-letn'ej Emilji i 3-letniej Zo- 
fji, udzieli! lekaiz Pogotowia, pozo­
stawiając na leczeniu w domu.

SAMOBÓJSTWO CHOREJ 
40-letnia Stanisława Portugalska, 

bez zajęcia, (Tarczyńska 13), cierpią

z Pozn. fragm. z międzynar. met 11 
boks. Polska—Niemcy. 19.52 Na 
wesołej lwowskiej fa li: „Fala zło­
ta” (Nr. 50). 20,47 Dzień, wiecz.
20,57 Tr. z teatru La Scala w Me- 
djolanie opery Masseneta „Wer- 
ther” . W przerwach: I-szej Felj.
muz. o operze „Werter” — W. Fa- 
bry, II-giej Felj. liter : Przezwycię­
żony romans Goethego — J .  Musz- 
kowski. 23,45 Wiad. suort. i  meteor. 
24.U0 Koniec aua.

P o n ied z ia łek , dn. 30 k w ietn ia

pmg • ,
MrtaKA: „Dlaczego zgrzeszyłem

,10 z Pawiaka' . ................
MARS: „Pieśń nad pieśniami

„Tajemniczy jeździec” . _ .
M IE JSK IE : „piękny jest świat
M IE JSK IE  MŁODZIEŻY: „Piękny 

jest
NOWA TOMBOLA: „Miłość na

rozkaż” i „Sekre kobiety” .
OKO PRASKIE- „Zakazana rnelo- 

dja”  i „Biały ślad .
PA ŁA C E: „Hanka” .
PAN: „Zdoby’ cię muszę” .
PETIT TR1ANON: „Małżeństwo

dla opinji” , „Panna Jossetta moją 
żoną” .

PROMIEŃ: „Król cyganów” .
PRAGA: „Sherlock Holmes” , rew- 

ja.
RAJ: „4-ch z 1 eg],”  i film polski.
R IV IER A : „Sobowtór” i „Romeo

i Julci* *.
ROXY: „Parada rezerwistów” .
SOKÓŁ: „Tunel”  i „Don Kichot” .
SŁOŃCE: „Braterstwo Ludów”  i 

film polski.
SPLENDID : „Próba miłości”

rewja.
STA RO M IEJSK IE: „Jeździec w

masce”  i „Biały ślad” .
TON: „Niewidzialny człowiek".
UCIECHA: „A L. 14 zatonęła” .
UNIA „Hotel studentów” i rewja.
VARIETE KINO (w gm. Cyrku): 

«,Pon San Diego”  i atrakcje.

Przed 1 maja
w Warszawie

Kom isarz Rządu na m. stoł. 
W arszaw ę w ydał zakaz wyszynku 
i sprzedaży napojów alkoholo- 

i wych, zaw ierających  w ięcej niż 4 
1 1 pół proc. alkoholu na terenie m. 

stoł. W arszaw y w dn. 1  m aja od 
godz. 7 do 20.

W in n i p rzek roczen ie  m iniejsze-

zarządzenia karani będą w dro­
dze adm inistracyjnej grzyw ną do 
300 zł. luk aiesztem  do 2 tygod­
ni. K a ry  aresztu i grzywny mogą 
być nałożone łącznie, niezależnie 
od zastosow ania rygorów, zaw ar­
tych w art. 19  powołanej ustaw y, 
t. j. cofn ięcia koncesji.

Tov/ budowy szkół powszechnych
Waiczy z głodem izb szkolnych

W wielkiej sali gimnazjum Bato-inuukt kulminacyjny, przewidywana 
i-ego roz.jTOCznł się bardzo licznie o- jest nadal cyfra stała ok. 5.000.000,

Komunikaty teairów
„DAMY I HUZARV ’ W TEATRZE 

POI SKiM
W ur czystym dniu Święta Narodo 

wego 3 Maja w Teatrze Polskim o g. 
2 pp. odbędzie się popularne przed­
stawienie „Dam i Huzarów” A. hr 
Fredry.

Jedna z najznakomitszych koine- 
dyj polskich otrzymała świetną onsa- 
dę w osobach Dam: Slubicka, Suli- 
rna, Munclingrowa i świerczewska. 
Huzar w: Samborskiego, Grabowskie 
go i Mileckiego, kapelana — Stan - 
siawskiego,  ̂ dziewcząt: Scwerinów-
ny, Jentysówny i lewińskiej, oraz 
starych wiarusów: Chmielewskiego 
Sochy.

„Damy i Huzary reżyserował A. 
Zelwerowicz. Rozw-iązanie dekoracyj­
ne opracował S. Śliwiński na podsta 
wie rysunków ś. p p-oi. Noakow- 
skiego.

bcsłaoiy zjazd delegatów Tow. Po­
pierania Budowy7 Szkół Powszech­
nych. Zjazd zagaił marszałek Racz­
ki ewiez.

T-wo, założone w czerwcu r. ub., 
liczy obecnie 13.4-39 kół i około 300 
tys. członków. Jednakże, jak wyni­
ka zc sprawozdań i dyskusji, akcja 
-ozwija się głównie w sferach nau­
czycielskich i na terenie szkol, a 
społeczeństwo nio daje takiego u- 
dziain, jakiego wymagają potrzeby. 

Na rok szkolny 1933/4 liczba dzie­
ci w -wieku, objętym nauką w szko­
łach powszechnych wynosiła —
4.993.000, na r. 1934/5 wzrośnie do
5.119.000, wi 1935/6 do 5.211.000, w 
1930/7 — 5.222.000 i w 1937/8 —
5.269.000, Rok ten będzie stanowi!

7,00 Pocz. aud. 1 1 , 15  Reportaż ż 
inaugurac. lotu pasażerskiego War­
szawa—Berlin (Tr. z lotn. w Warsz.), 
11,30  Muz. z płyt. 12,05 Konc. zesp. 
salon. N. Mańslciej. 13,00 Muz. z 

Druga część re- 
W arszawa— Berlin 

(Tr. z Poznania). 14,55—15,00 Dtto 
(C. d.). 15,20 Kren. harc. 15,25 Chw. 
lotn. i gaz. 15,35 JIup. leska (pł.) 
15,50 Recital śpiew. I. Gadejękiei. 
16,10 „Dzielmy się” jako czy lik 
zbiorowości — A. Leśniewska. 16,20 
Lekcja j. frane. (kurs eiem.) 16,30 
Trzecia część report, z lotu Warsza­
wa—Berlin (Tr. z Berlina), i1*7,00 
Recit. fortep. A. Brachockiego (Tr. z 
Katowic). 17,30 Odcz. dla matur*. 
(Liter.): Mickiewicz. Odcz. II — -K. 
Górski. 17,50 O ch>oocach - zuchach 
— A. Kamiński. 18,10 Pios. góral­
skie i wojskowe — chór Zaremby. 
20,02 Konc. muz. lekk. — ork. P. R- 
i Mary Gabrielli (pios.). 21,00 Wios- 

1 na bezrobotnych w Buenos Ayres —
c.i od dłuższego czasu na przewlekłą j B. Pawłowicz. 2 1,15 : II Konc. z cy- 
chorobe, .wczoraj, korzystając z meo-jklu „Współczesna literatura fortep. 
becności domowników7, zażyła niezna j — Zb. Brzewdecki (w progr. muz. 
nej trucizny. Po wyważeniu drzwi i hiszp.). 22,00 Dla znawców jai tu 
znaleziono P. bez oznak życia, co po- (pł.). 23,05 Muz. tan. z kab. Fenu* 
twierdził lekarz Pogotowia. Zwjoki,; na. 23,30 Koniec aud. 
do czasu przewiezienia do prosekto- ‘

z czego ok. 4.700.000 muszą objąć 
szkoły jiubliezne, gdy ok. SOO.OuO o
bejmą szkoły prywatne. Przy tej

liczbie potrzeba ok. 73.000 izb szkol­
nych.

Poniew aż wiele izb mamy nieod­
powiednich, należy liczyć się z ko­
niecznością budowy7 ok. 43.000 110 
wych izb szkolnych. Koszt 1  izby 
drewnianej wynosi 5000 zł., muro­
wanej 10.000 zł. łącznie z urządze­
niem. Przeciętnie więc potrzeba ok 
431.000 zł., eo rozłożone na lat 15  
da ok. 28 000.000 zł. rocznie.

T-w o dąży do tego, by w7 drodze 
zbiórek zebrać na ten cel 25 proc. 
potrzebnej sumy. Ja k  widać z zesta­
wień rachunkowych, n;e iest to 0- 

siągnięte.

rozt AK K C i f i A I K S K l
(róg 5to-KrzysKIeJ) 

y c z n a  y «  & m. 6. tron' tel. 205-30.
Lekarz-spoć. o rd y n u je  stale na ndejscu od 8 r . —  9 w .. Święta C —  6
WENERYCZNE trackiego 2

Dr. sc weneryczne ItOTż 44
w LECZNICY M ARSZAŁKO W SKA HH Frz/imr 9 -9 w. Niedz. do 5,tel. 5 87-8?

Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN
Choroby wc-net , skór, w-tot J  niemoc 
pic., kosm lek. Arial Marszałkowska
87 m. 5. Tel. 9-02-61. Oid. u—2 i 4—8.

mahceli dobrzyński
W e n t , /czne. N iem oc. -kiJrne

ul. K * o » 9 « s « l  9 * 2  1  5"S‘

D r.
meu,

rjum, zabezpieczono na miejscu przez 
wystawienie posterunku 23-go kom. 

UJĘCIE TRZECH KASIARZY 
Wczoraj w nocy nad brzegiem Wi- 

siy, wprost ul. Solca, wywiadowcy 
13-go komis., aresztowali trzech ka- 
siarzy, którzy nieśli 2 kasetki stalo­
we. W kasetce znajdowały się ] narzę 
dzia zlodziejsk'e, przy ujętych zaś 
znaleziono 1.500 zl. gotówką. Uję­
tych zatrzymano w areszcie 13-go 
komis. Wszczęto nachodzenie., ponie­
waż kasetki niewątpliwie pochodzą z 
kraazieży.

UCIECZKA I UJĘCIE WIĘŹNIÓW 
Z wojskowego donn1 Karnego, przy 

ul. Zamenhofa 19, uciekli pr_ez par­
kan oa strony ul. Gęsiej, dwaj nie­
bezpieczni więźniowie: Adam Rud­
kowski, skazany na 5 lat i Kazimierz 
Kozera — na >3 iata. Na wszczęty 
przez wartę wojskową alarm, nie­
zwłocznie policja 5-go komis, zarzą­
dziła obławę i w 15 minut później 
wywiadowca urzędu śledczego, Pia­
secki, przy pomocy policjanta, zbie­
głych więźniów ujął i odprowadzi! do 
domu karnego.

WYPADKI PRZY PRACY 
W bramie domu Nalewki 33, kie­

rowca auta ciężarowego, Albin Win­
kler, (Białystok), został przygniecio­
ny samochodem do ściany, doznając 
potłuczenia nóg.

— W podworzu domu Długa 30 
również został przygnieciony resora­
mi samochodu do ściany robotnik, 
19-leini Jan Staroń, (Ząbkowska 24),

1 doznając zmiażdżenia dwóch palców 
' prawej ręki

— Przy uL Wiktorskiej 8, służąca, 
53-lctnia Katarzyna Szewczykówna, 
zraniła się rozbitą szklanką, doznając 
poranienia prawej ręki z przecięciem 
ścięgm

— Zajęty przy budowie domu w 
Czerniaków,e, murarz, 28-letni Stani­
sław Gralak, (Janowicka 6), został 
przygnieciony cegłami, doznając po­
ranienia prawej ręki. — Wszystkim 
ofiarom wypadków przy pracy, po­
mocy udziel.lo Pogotowie, poc?.em 
Winklera przewiozło do mieszk. ma 
krewnych (Kam nnkowska 16), Szew 
czykównę zaś — do szpitala św. Du­
cha.

Wtorek, dn. 1  m aja

7,00 Porz aud. 12,05 Muz. popul 
(pł.). 15,20 Konc. zesp. salon. H. k- 
damskiej-Grossrr.anowej. 16.05 Skrz. 
P. K. O. 16,20 W ogniu rewolucji r.
X905 __  W. Pobóg-Malinowski. 16,35
Recit. śpiew. Ireny Eardy. 16,59 
Konc. kamer. (Tr. z Pozn.) — N. Pa- 
dlewska (fort.), T. Szulc (skrz.), J .  
Rakowski (alt.), M. Rozmarynowicz 
(wiol.) i A. B. Ciechański (kontra­
bas). W progr. kwintet „Foręllen” 
Schuberta. 17,30 Odcz. dla maturz.j 
Słowacki, odcz. I — K. Górski. 17,59 
W świecie atomów — J. Baumgar- 
ten. 18,10 Muz, z płyt. 1S,25 Koncer­
ty brandenburskie J .  S. Bacha, konc. 
II — płyty z objaśn. E. Elsncrówny. 
20,02 Operetka P. Abranama „W ik­
toria i 'ej huzar”  ze studja warsz. 
P. R, W przerwie Kwadr liter.: 
Przygoda w nieznanym kraju”  A. 

Gruszeckiej. 22,30 Muz. tan. z Janc. 
Adria. 23,30 Koniec aud.

PIEsNI MAJOWE
Od wtorku 1 maja rozgłośnia kra­

kowska — tradycyjnym, bo już od 
roku 1928 trwającym zwyczajem — 
nadawać będzie codziennie o godz. 
16.00 pieśni majowe, wygrywane 
przez dwu trębaczy z wieży kościoła 
Marjackiego.

Ogłuszenia droDne
eble nowoczesne, otomany, tap- 

czany. Spłaty długoterminowe.A) r.
Sprzedaje naj- O 
taniej Graniczna «

naprzeciw
Królew skiej,

IUB1EM YDPPJ Sezon od 15 ma­
ja. Najsilniejsze

kąpiele siarczane i borowinowe. Le­
czy choroby stawów, reumatyzm, ar- 
tretyzm, ischias, choroby kobiece. 
Informacyj udziela Zarząa.

V V  , Fioruncehrony na domach, 
* * /  willach, instaluje „Prądnicą” , 
Żelazna 75 a.
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I  Polsni do Palestyny

W t .ilJic;',u j r z e s z l o . s : !
Crecja

. W ysepki i wysepki... Coraz ich 
w ięcej, po obu stronach. P łyn ie­
m y przez morze greckie i jakoś 
dziwne się ma w rażenie, patrząc 
z pokładu okrętowego na te Cykla 
dy i Sporady, z których niemal 
każda w biła się nam w pam ięć z 
czasów szkolnych nietylko nazwą, 
ale i sporą g arśc ią  hisorycznych 
szczegółów, a które teraz m ijam y 
ciche, jakby senne, opuszczone, 
bezludne. W ięc to tu b yła  —  ko­
lebka dzisie jszej cyw iliza c ji?  J a ­
koś trudno sobie uzm ysłowić tę 
dawną rzeczyw istość, widząc raz 
po raz tylko skaliste  brzegi i ka­
m ienistą, tw ard ą ziemię. Konstan 
tynopol m igotał przed nami w spa 
niałością  sw ej barw nej sylw etki 
—  tu ta j spotyka nas tylko cicha 
pustka, na której tle tem siln ie j 
ry su je  się p yta jn ik  zagad ki: więc 
ja k  to było?

Radosne, słoneczne, pełne buj- 
ności życ ia  i uciechy piękno kul­
tu ry  greck ie j nie w yrosło  jedyn ie 
pod w pływ em  pogodnego nieba, 
nasnego słońca i ciepłego klim a­
tu. Tw arda, niegościnna, wym aga 
ją c a  zaciętych  w ysiłków  ziemia 
i tw ard a praca b yły  je j  w laści- 
wem  podłożem. N a tych  dopiero 
.podstaw ach w yrobił się w  charak- 
jterze narodowym  ten h art w e­
wnętrzny', który je s t  podstawą 

's i ły  d la  zbiorowości i pozwala je j 
.pozostaw iać po sobie trw ałe  pom­
n iki. Potem  zaś zmienne koleje 
losu po tych, co budowali, przy­
w iod ły tych, którzy niszczyli, a i 
napięcie zbiorow ej s iły  gdzieś u- 
Jecia ło  —  tak, ja k  s każdego ży­
c ia  u lata kiedyś to, co było jego 

'isto tą . Z w ykła  kolej w szystkich  
rzeczy i całej h istorji...

M arszruta  podróży „P o lo n ji“ 
obejm uje rów nież jednodniow y 
postój w  P ireusie , um ożliw iając 
zwiedzenie Aten. A le  także dopie­
ro w  drodze pow rotnej. Zobaczy­
my wówczas, w idn ie jący  ju ż  zda­
ła od portu, ja k  b ia ły  obłok zawie 
szony wysoko w górze, pod sa ­
mem niebem —  cud antycznego

piękna, m ityczny A kropol. Czyta- 
o się o nim tyle, jakżeż w yglądać 

będzie w rzeczyw istości to cmen­
tarzysko zw alisk, gruzów, obłam- 
ków, które rozdrapyw ano i rozno­
szono po całym  św iecie? Czy w 
niem zostało coś jeszcze z duszy 
dawnej G recji i zachow ała się bo­
daj istota tego najdoskonalszego 
ziemskiego piękna, czy też m ar­
twe kam ienie tchną ju ż  tylko e- 
lcgijnym  smętkiem po niepowrot- 
nej przeszłości?

Akropol nie przynosi zawodu— 
przeciw nie. Nie wyobrażało się, 
że może być jeszcze tak  piękny i 
tak głębokie w y w itra ć  w rażenie. 
Trzeba to dopiero w idzieć na w ła­
sne oczy, aby zrozumieć, ja k ą  do­
skonałością b yła  harm onja k la ­
sycznej arch itektury  greckiej. Ra 
dość życie, zam knięta w  sobie i 
sam a dia siebie, będąca ostatecz­
nym celem, pogańska w każdym 
calu, ale jakżeż doskonała.. Wspo 
m nicnie tej b iałe j m arm urow ej 
pieśni życia w b ija  się w  pamięć 
jak iem ś jasnem  św iatłem  i już 
długo po powrocie do k ra ju  tkwi 
w niej jeszcze, ja k  ja k iś  niezm ier 
nie piękny sen.

Po zakończeniu całej wędrów­
ki w szystkie je j fragm en ty  zlew a­
ją  się w jedną całość, w której 
trudno odróżnić, co było najp ierw  
a co potem. Jedn akże w czasie 
podróży inaczej s ję  te rzeczy od­
czuwa. I  nasuw a się re flek s ja , 
czyby nie o wiele w łaśc iw ie j uło­
żona b y ła  m arszruta w ycieczki, 
gdyby Konstantynopol i A teny 
stan ow iły  etapy je j  p ierw szej czę­
ści, po których dopiero następo­
w ałaby P alestyn a . Bo jedno m ia­
sto i drugie pow inny w łaściw ie 
być jak b y  przygotowaniem  do 
tych najgłębszych  przeżyć, jak ie  
nas czekają na ziemi C h rystu sa : 
Stam buł, jako bram a do W scho­
du i widom y symbol +ej przeszło 
tysiąc letn ie j w alk i między krzy­
żem a półksiężycem, którą tam, 
na Ziemi Św iętej, odczuwać bę­
dziemy na Każdym kroku, A teny 
zaś, jako pomnik tego, co poprze­
dzało nadejście nowej ery  Oba

tc m iasta w inny b yć dla w ędrow ­
ca niejako stad jam i przygotowaw 
czerni, u łatw ia jącem i mu przeno­
szenie się w przeszłość. Bo prze­
cież ja k n a jśc iś le jsz c  naw iązanie 
kontaktu m yśli i serca z tą prze­
szłością je st  w łaściw ym , .głębo­
kim, n ajistotn iejszym  sensem tej 
podróży'.

U celu
Tym czasem  jednak zdążamy 

prosto do celu, który wreszcie 
mamy ju ż  przed sobą: port w Ja f-  
f i " .  Tłum  w ysypu je  się. z okrętu 
na ląd. Tłum  różnorodny', bo z 
jakżeż odmiennych, nawet wręcz 
przeciwnych elementów złożony. 
Żydowscy em igranci i —  pobożni 
pątnicy... Je d n i przejęci pełną 
rozgorączkow ania świadom ością, 
że znaleźli się w reszcie na ziemi, 
n iegdyś im obiecanej, na której 
m ają  teraz tw orzyć nowe ż yc ie ; 
parę ich seiek jedzie na statku, 
nadając mu dotąd głów ny ton. 
Drudzy zaś —  skupieni w sobie, 
przejęci n iesłychaną radością, że 
dane im będzie stąpać po ziemi 
śladam i Tego, który pow iedział o 
sobie, że królestw o Je g o  nie jest 
z tego św iata . Pątników  tych  je ­
dzie z nami przeszło setka, męż­
czyzn wśród nich zaledwie kilku, 
reszta  same kobiety z ludu —  
przew ażnie s łu żące ; całem i la ta ­
mi sk ładały  grosz do grosza i na- 
koniec m arzenie ich sta je  się cia­
łem.

Co łączy jednych  z drugim i? 
D wa św iaty, zupełnie odrebne. 
D la jednych  Ziem ia Obiecana, dla 
drugich —  Ziem ia Św ięta. Jeden  
statek- ich tu przywiózł, a teraz 
drogi się rozchodzą.

6 -kl. Prywatna Szkota Powszechna

J. Anders - ?nki(ze§skie]
P rz e n ie s io n a  z o s ta ła  nz u l. N o w y  Ś w i a t  I p ię tro

(p rz y  W a re c k ie j)  t e l .  693-42

Lokal duży, słoneczny— boisko na miejscu. Zapisy od godz. 9 — 14 -e j

Literackie „poniedziałki11
Jutrzejszy w ieczór klubowy T ow arzy ­

stwa literatów  i dziennikarzy polskich 
w  C a fe  Clubic poświęcony będzie opie­

waniu m orza polskiego w  słowie i pieś­

ni i obejm uje niezm iernie ob fity  pro­

gram. - *,

W  części literacko - dcklamacyjnej
biorą udział pp.: komandor Stok'asa, 
artysta Teatru  Polsk iego Z iem ow it rvar 

piński, p rof. dr. Jan Rostafiński i zna-^ 
ny mclodeklamator H enryk  Szatkow­

ski.

W  części wokalnej wystąpią: panie 
Szaniawska i Slcwiuska (duet), K w a r­

tet solistów pod kierunkiem p. Żehchow 

skiegc, oraz soliści: p. S tcfan ja RJiDer 
rowa (sopr.), M arja  P liszęwska (a lt ) i 

Gabrjcl -Matjasiak (b tnyton ).

Pośrodku zaś m iędzy jednym i 
a drugim i grupa podróżnych z t. 
zw. in te ligen cji, których określić 
można jako  —  turystów . Ja d ą , 
jak  się wogóle jedzie „zag ran i­
c ę " : aby szukać w rażeń. Czy je  
znajdą w tak  intensyw nej pełni, 
ja k  ci m aluczcy duchem, którzy 
na w szystko inne patrzą oczyma 
obojętnej naiw ności, jako na rze­
czy dodatkowe i bez znaczenia, 
ale za to od chw ili, gdy dotknęl 
stopą ziemi p a lestyń sk ie j, st 
jakb y  zaczarow ani —  w jednej 
nieustannej ekstazie?

Ich nastrój i nas stopniowo o- 
g arn ia . Skupm y się w sobie i stań 
my się tak samo m aluczcy i pro­
ści, bo olo za parę ju ż  gedzin 
przeżyw ać mamy najw iększe M i­
sterium : jesteśm y na ziemi Zba 
w iciela...

M E E t L E
tapczany — własnego wyrobu. Fabr. 
s’ :łaa mebli Ciożkow«ki Plac Trzech 
Krzyży 12 , tel. <-b6-80. Firma chrze­

ścijańska. Ceny przystępne.

Prześladowanie Polaków
na Slasku niemieckim

O d b yty  w  ub ieg łą  n ied z ie lę  w  B y -  za je g o  dzia ła lność n arodow ą  polską.

= ---------- = = = = =  Nr. 116 =

Dzieje nabożeństw
majowych

M a jo w o  nabożeństw o, tak  dziś 

rozpow szechn ione i  ulubione,, zosta­
ło zapoczą tkow an e w R zym ie  'około 

p o ło w y  X V I I I - g o  s tu lec ia  p rze z  O. 
M azzo ra lcgo  z T ow . Jezusow ego. Za 

p rzyk ład em  K o le g ju m  R zym sk iego  

p osz ły  inne zgrom adzen ia  zakonne i 
kościoły  p a ra lja ln c , a le dop iero  za 

• pow rotem  P iu sa  X I I  do R zym u , co 
nastąp iło  w  m a ju  r. 1814, a w ięc 

1 2 0  la t temu, sta ło  się nabożeństw o 
m a jow e pow szcehncm  tv R zym ie , a 

następnie w  calem  P a ń s tw ie  K ośc ic l-  

uem, skąd rozpow szech n iło  się. na 
Europę i  św ia t cały.

W  P o ls ce  p ierw sze  nabożeństw o 
m a jow e w p ro w a d z ili K s ię ż a  M is jo ­
narze w  r. 1852 w  k o ić ie lc  św. 

K r z jż a  w  W arszaw ie . W  jedenaście  

mt p óźn ie j resk ryp tem  z dnia 24 
Jóvictnia 1S03 r. arcybiskup lV liń-
gui za p row ad z ił nabożeństw o m a jo ­

we w  ca łe j a reh id jeecz ji w a rszaw ­

sk ie j, ale ju ż  przed tem , bo w  r. 1859 
biskup  M arszcw sk i -wprowadził to 
nabożeństw o w  d iecez ji 'W łoc ław ­

sk ie j, a biskup Juszyńsk i w  r. 18G0 
\v d ie c e z ji S an dom iersk ie j. B iskup 

W in ce n ty  Chośeiak - P op ie l, p óź­
n ie js zy  arc\b iskup w arszaw sk i, w  r. 

1804 w p row adz ił nabożeństw o ' m a­

jo w e  w  d iecez ji p łock ie j.

ton iiu  w a ln y  z ja zd  Zw iązk u  K ó ł  

Ś p iew aczych  na Śląsku Opolskim  
s tw ie rd z ił  w  ca łe j ro zc iąg łośc i s to­
sow anie w obec p olsk ich  poczynań  
śp iew aczych , ja k  n a jb a rd z ie j syste­
m atyczn ie  i  dok ładn ie  p rzep row a ­
dzaną. akc ję  g c rm a n iza cy jn ą  re a li­
zowaną. w spólnym  w ysiłk iem  adm i­
n is tra c ji p ań stw ow ej, kościoła i spo­
łeczeń stw a niem  ekiego.

Zgrom ad zen i na z je źd z ić  d ele ­
ga c i w  ilości 33, rep rezen tu jący  

koła  śpiew acze z terenu  p raw ie  całe­

go  Ś ląska O polsk iego , s tw ie rd z ili m. 
in. coraz to  en erg iczn ie jsze  w y p ie ra ­

n ie polsk ie j p ieśn i z kościoła, d yk to ­
wane w y łą czn ic  n ien aw iścią  do p o l­
skości. Z w ią zek  u trzym a ł stan  pos ia ­

dania, tak  p od  w zg lędem  ilo śc i kół, 
ja k  i pod  w zg lędem  ilo śc i członków .

O polsk ie  „N o w in y  C odzienn e" 

zam ieszcza ją  p ro tes t restau ratora  
p o lsk iego  ze S trze le c  (Ś ląsk  O p o l­
s k i),  W a w rzy n k a  Jana, p rzec in k o  
szykanom , s to so w an ym  w obec jogo  

p rzeds ięb io rs tw a  p i‘zcz, h itle row ców

M M M M . --------  . - J - I I ,

Irzed  kratkami

S zyk an y  tc  p rz e ja w ia ją  się poci po- 

sta :ą odstręczan ia  gośc i od  odw ie  
d zan ia loka lu  W a w rzy n k a  p od  g r o ź ­
bą u tra ty  p raey , te rroru  i  t. d. O- 
s ta tn i le go  ro d za ju  w ys tęp  sztu r­

m ow ców  h itle row sk ich  na teren ie  
zak ładu  W a w rzy n k a  m ia ł m ie jsce  w 
ostatnią, n ied zie lę  (2 2 .4 .). W  czasie 

od b yw a jące j się w  loka lu  zabaw y 
tanecznej człon kow ie  S. A .  n ak ła ­
n ia li pub liczność, b y  loka l —  ja k o  
poi k i —  opuściła. D ru ga  p a r t ja  

szturmów eów  w zb ran ia ła  p rzych o ­
dzącym  na zabaw ę w stępu  do lok a ­

lu, grożąc, im  w  prz.cciwnyni w ypad ­
ku ul ratą, p racy . P on iew aż Sprawcy 

daw n ie j iz.j ch tego  rod za ju  w y s tą ­
p ień  n ie zo s la li ukarani, p. W a ­

w rzyn ek , n ie m ogąc się spodziew ać 
n ap raw y wc rządzon ej mu k rzyw d ę , 

na znak p ro testu  zam knął w  dniu 
Sti bm. sw ó j loka l, zw raca ją c  w  len  

sposób kom peten tnym  czynn ikom  u- 

wago na trag iczn e  położen ie  kup iec­
tw a  p o lsk iego  na Śląsku Opolskim .

F ort ndenoja, s‘ o auzes dirc.... Bar­
dzo mnie nudzi, kto ma język  długi... 
(P ieśń  trubadura).
G d yb y  pan i M a rce la  K -k a  u ro­

d z iła  s ię z  la t tem u ośm set, b ) łaby 
op iew ana p rze z  trubadurów , z. p r z y ­

czyn y  u rody n ieb iań sk ie j i p raw dzi- 
wlic p ick u ln cgo  ją zęk a . P rzc s z ła b y  
w  p ieśn i do h is to r ji, a tak, sława 
je j  n ic  s ięga  p oza  p ro toku ł p o lic y j­
ny. Chyba, żc w iek i potom ne po­
zn a ją  się na p ra w d z iw e j sztuce i 

zb ió r n in ie js zych  fe ljc to n ó w  stanie 

i j io  pom nik iem  lite ra tu ry  k lasycznej.
L e cz  w róćm y do pan i M arec lk i. 

G ładkość j e j  s łyn ie na całym  M ok o ­
tow ie  i  n ie jeden  ju ż k aw a ler ze 

s tron  tamtcjsf/.yeli p ok w itow an y  b y ł 

czynn ie p rzez  m ęża p. M a rc e li z hoł­
dów, składanych  żon ie. D rn gą  w ła ­

śc iw ośc ią/p iękn ej dam y jes t, ja k  się 
rzek ło , ję zyczek . P a n i M arce la  b y ła ­
by chora-, gd yb y  codzienn ie w s zy s t­
kim  sąsiadkom  n ie opow ied zia ła , eo 

j e j  m ów ił m a i, co p rzy ja c ió łk i i zna­
jo m a ,-c o  się sta ło  w kam ien icy, w
sklepiku, w m aglu, u rzcźu ika , o co 

się pok łóc iła  strużka z b u fetow ym , 
z k im  „c h o d z i"  m an ikurzystka z 
c zw a rtego  p ietra , co było  w  domu 

nn ob iad  i  t. d. Przec)ew sz\.tik iem  

zaś pow ita ła , k to  do n iej sm ali ko- 

p erezak i i jak ich  u żyw a  sposobów, 
t.by ją. sp row adzić  z, drogi, cnoty. 
W ła śn ie  d z ięk i tym  in fo rm ac jom , 

mąż pan i M a rc e ii ma u łatw ione z a ­

danie w  rachunkach.

Pearl S. Buck 2 8 )

S Y N O W I E
P o w ie ś ć

W" —  Cóż ja  mogę dla ciebie uczynić? —  rzekł nagle 
W ang D rugi.

—  Co możesz uczynić? —  pow tórzył chrapliw ym  
szeptem W ang T yg rys . —  Potrzebuję getów ki. Chcę 
odebrać wszystko, co do mnie należy onrócz tego będę 
m usiał pożyczyć pieniędzy od ciebie, na najn iższy pro­
cent. Zw rócę ci wszystko kiedyś, gdy się wybiję...

—  A jakąż mi dasz g w aran c ję?  —  sp ytał .Wang 
D rugi. i i I
‘ —  Poprostu m usisz mi pożyczyć tyle, ile mi będzie
potrzeba. Później, gdy zbiorę potężną arm ję i zaw ładnę 
krajem , który zam ieszkujem y, będę z każdym rokiem 
coraz potężniejszy' i coraz groźniejszy. Będę prowadzić 
w ojnę tak długo, aż...

Tu urw ał i posłał tęskny wzrok gdzieś w da(, jakby 
p atrzał w przyszłość.

—  T ak długo, aż —  powtórzył echowym głosem 
W ang Drugi.

Wódz zerw ał się na równe nogi.
— Będę w alczył tak długo, aż się przekonam, że nie­

m a niKogo potężniejszego w całym  kra ju .
—  Kim że chcesz zostać? —  zapytał zdumiony W ang 

D rugi.
—  Będę tem, czem być zechcę! —  krzyknął W ang 

T yg rys , podnosząc czarne gęste brw i. C derzył dłonią 
o stół z taką siłą , że W ang D rugi w zdrygnął się i w le­
p ił oczy w  brata.

N igdy nic podobnego nic słyszał. Jedynem  jego m a­
rzeniem  było powiększenie dochodów, Lubiał siadyw ać 
wieczorem i przeglądać księgi handlowe, obliczając, ile 
sprzedał plonow i w ja k i sposób mógłby na rok następ­
ny powiększyć dochody.

F atrz a ł w ięc ze zdumieniem i niepokojem na hrata. 
Oczy się b łyszczały ja k  u dzikiego zwierza, o sterczące 
czarne brw i, podobne były do chorągw  N agle opano­
w ał go lęk. Głos mu uw iązł w gardle. Nie śm iał prze­
mówić, gdyż taka moc b iła z oczów W anga T y g rysa , że 
nawet m ałostkow a dusza W anga D rugiego odczuła dzi, 
ne wzruszenie. B yl jednak zbyt ostrożny, ab. zaufać 
bratu i nie żądać od niego gw aran cji, to też opanował 
się, zakaszlał sucho i odezwał się swoim cienkim, zim­
nym głosem : i ; •' ■ ' *4 j I »

•—  Powiedz mi, co ja  i moi n ajb liżsi na tem zyska­
m y? no, i ja k ą  nam dajesz rękojm ię, że zwrócisz dług?

W ang T y g rys  przeniósł zwrok ' na starsz eg o -b rata  
i odparł tonem w yniosłym :

—  Czy sądzisz, że zapomnę o swoich b liskich  gdy 
osiągnę s ław ę? je steśc ie  przecież moimi braćm y a w a­
si synow ie są synam i moich brac . Czy słyszałeś kiedy 
o potężnych w ojow nikach, k tó rz yb y . nie dbali o swój 
ród? pom yśl —  zostaniesz bratem ... k ró la !

W ang D rugi nie dow ierza! słowom Y a n g a  T ygrysa .
—  Zgadzam  się oddać ci to,, co do ciebie należy —  

odezwał s ię  w reszcie — a ze swoich pieniędzy pożyczę 
ci tyle, ile będę m iał na zbycie. A le wielu ludzi, pomi­
mo w ygórowane; am bicji nie osiąga szczytów. W każ­
dym razie otrzym asz to, co się do ciebie z p raw a należy.

W oczach W anga T y g rysa  zatańczyły głozne b łyski. 
Z acisn ął szerokie, w arg i i szep n ął:

—  Je ste ś , ja k  widzę, bardzo ostrożny...
M ówiąc to przysunął tw a-z do tw arzy  brata . W ang 

D rugi u jrza ł błyszczące oczy, pod naw isłem i krzaczaste-

rni brwiam i, co fnął sie m achinalnie, zakaszlał d!a doda. 
nia sobie kontenansu i rzek ł:

—  Owszem... Zrobię, co zechcesz... Je stem  przecież 
twoim bratem . Powiedz kiedy zam ierzasz rozpocząć 
sw oję robotę?

—  K iedy będziesz mógł sprzedać moją ziem ię? —  
spytał W ang T ygrys.

— Zbiór pszenicy będzie za kilka m iesięcy—wycedził 
W ang D rugi z nam ysłem  i wahaniem.

—  Ludzie będą wtedy przy pieniądzach —  odparł 
W ang T yg rys  —  można będzie spew nością coś sprzedać, 
zanim zacznie się upraw ianie ryżu.

“ W ang T yg rys  nie śm iał się sprzeciw iać bratu, zresz­
tą  było tak, ja k  mówił. W stał w ięc i pow iedział:

—  Je ż e li ci tak  pilno, to muszę w racać  natychm iast 
i zastanow ić się, co można zrobić. P ieniądze otrzymane 
ze zbiorów prędko się rozchodzą, potem ludzie znowu 
skarżą się na biedę i nie m yślą o nabyw aniu ziemi. To 
co m ają  w yd aje się im ju ż  nadmiernym ciężarem .

W ang D rugi nie chciał za żadną cenę pozostać dlu 
żej z bratem, chciał uciec z tego m iejsca, pełnego sro­
gich ludzi, rozbrzm iew ającego gw arem  i szczękiem orę­
ża. U dał się do przyległej kom naty, gdzie czekali chłop­
cy. Siedzieli w milczeniu, na ław ce przed niem alow a­
nym stołem, na którym  stało  jedzenie. B y ły  to resztki 
posiłku, którym poczęstował W ang T yg rys b rata . Syn 
W anga D rugiego pałaszow ał łapczyw ie, trzym ając miskę 
tuż przy ustach. M łodszy chłopiec bardziej był wybred­
ny. P rzyw ykł zresztą do czegoś lepszego, niż resztki po 
innych, nie chciał w ięc tknąć niektórych potraw , a je ­
dynie nabierał chwilam i trochę ryżu i podnosił go pa­
łeczkami do ust. W ang Drugi przez chw ilę w ahał się, 
czy w arto zostaw ić chłopców w tym domu, czy nie bę­
dzie to zbyt wielkiem ryzykiem , lecz już  nieezas było się 
cofać, ani napraw iać popełnionego błędu. Rzekł więc 
ty lk o :

- }  (D . c . n j .

—  T o  m ów i# pan i, kochana pan i 
M a lin ow ska  —  szep ta ła  podn iecona 

razu  jedn ego  —  p rzych od z i do m nie 

ten 'W aluś, eo to  pan i w ie , W a lu ś  z 

nogą, no, w ir  pan i, co to  mu k o lij 

nogę ur/.ła, i  przynosi,' pow iadam  

pani, chcba z pół l i t r y  w iśu iów k i, 
szp ro tk ' do togo, kochana puni M a-

k M l  

^  f i \
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linowska, i jeszozo  tak ie  ja k ie ś  ry b ­

ki w  pudełku, za. k tó r  podobn ież 
dwa. z io le  ciał u kupra na rogu , n ie 
Sardynki, n ie b yczk i, ty lk o  jeszcze  

lepszo. IV  k raw ac ie  p rzyszed ł, k o ­
chana pan i M alin ow ska , i w kap e la ­
nio, a jak że , ja k  na bal. A k u ra t m ę­
ża v>- domu nie b y ło  i znakiem  (e go  

śm iało z je ro n ją  do m n ie : ,No, r.a- 
p ijem  się, pani M arec lm ko , b y ło  nio 
b y le , d la  (a k ic j jak  pan i, k tó ra  m oż­
na pow ied zieć , osoba je s t odp ow ie ­
dzia lna , i tych  paru  z ło tych  n ic 

ża l" .  I  je szcze  różn e  tak ie  gcorg.jo 
do m n ie • p rzyczyn ia ł, fa k ty c zn ie , e- 
legan ek i 1'acct. W ie c  ja , kochana 
pani M alinow ska ...

O czyw iśc ie  w  dw a  dni po te j  ro z­

mówce m ąż pan i M a rc e li u regu low ał 
rachunek i za  w iśn iów kę i za  s zp ro t- 

ki i  za  ryb k i rzad k iego  gatunku. 
G dy p. "Waluś w yszed ł zc szn ita la . 

p ierw sze k rok . sk ie row a ł do pa iu  

M arce li.

—  T e ra źn ie js zą  ra zą  —  rzek ł 

chłodno —  kochana pan i M aree lin - 
ko, p rzych odzę  n ie z rybką, a le an- 

typką. O zorek  dobra rzecz, a le  za 
ząbkam y trzym an y. Żebyś pan i nau­

kę m iała...

I  z tem i s łow y  trzym an ą  w  ręku 
an typką z ilu strow a ł z a le ty  p rzy s ło ­

w ia, ż.c m ow a je s t srebrem , a m il­

czen ie złotem .

W c z o ra j,  w  sądzie * g rod zk im  NI 
okręgu  o trzym a ł dwa ty god n ie  are­

sztu z zawieszaniem , w yroku .

Y e ry .
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